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Nieobiektywnie powiedziane

więcej obrazków no www.przekroj.pl

»1YM TYGODNIU NIE PISZEMY...

o t m, jak nam zaimpo- 
*wa Jarosław Kaczyński
'■" oii i klarownym 
?°dz; iłem polskiego spo- 
!tQei istwa na tych z AK 
!tych z innych środowisk, 
to tr< chę nam wstyd,
*sami nie potrafiliśmy 
*Qeśniej dostrzec tak pro- 
*9 i funkcjonalnej metody 
'Pisu życia Polski. Pewnie 
jętego, że my nie śmie­
j m y  nawet pomyśleć, 
^Jesteśmy z AK.

",0 tajnym -  aczkolwiek 
Nadzwyczajną łatwością 

^awnionym przez „Fakt”
' sPotkaniu Zbigniewa 
‘*°bry (wiceprzewodni- 

PiS) z Ludwikiem 
fnem (były wiceprze­

wodniczący PiS) przy 
deseczkach z sushi.
Bo podziwiając odwagę 
konspiratorów, widzi­
my w  tym rys lizusostwa
-  od razu chcieli prezesowi 
pokazać, że oni też są z AK.

...o Jarosławie Gowinie,
który szczerze się wy­
powiedział o partyjnym 
koledze Januszu Paliko- 
cie: „Nie boję się [go], 
tylko gardzę jego metoda­
mi”. Bo to jedyny poseł PO, 
którego -  z punktu widze­
nia prezesa Kaczyńskiego
-  można by podejrzewać 
o przynależność do AK

...o karnym żołnierzu AK
Joachimie Brudzińskim,

który zapewnił dzienni­
karkę: „Nie będzie żadnej 
awantury. PiS to przede 
wszystkim Jarosław Ka­
czyński. To, co w politologii 
określa się mianem deper­
sonalizacji partii, dopiero 
przed nami”. Bo to był­
by donos. Najwierniejszy 
z wiernych, a jednak mu 
się wypsnęło, że nawet on 
wierzy w ów czas przyszły, 
czas depersonalizacji.

...o odważnym arcy­
biskupie i zarazem 
przewodniczącym episko­
patu Józefie Michaliku, 
który korzystając ze święta 
Bożego Ciała wypowiedział 
się do ludu o równoupraw­
nieniu: „Musi być miejsce 
dla Radia Maryj a i dla Te­
lewizji Trwam, skoro jest

miejsce dla liberalnych, 
pornograficznych progra­
mów”. Bo wypowiedział 
się w  zasadzie słusznie, 
choć nam nigdy w życiu 
nie przyszłoby do gło­
wy stawianie w  jednym 
rzędzie programów liberal­
nych i pornograficznych. 
Ale arcybiskup Michalik 
na pewno jest z AK.

...o tym,że Jarosław 
Kaczyński urodził się 
18 czerwca 1949 roku (pa­
miętajcie o życzeniach dla 
obydwu braci!). Bo to fakt 
znany i w żaden spo­
sób nie uniemożliwia 
mu 60-letniej już służ­
by w  AK Przecież prezes 
nie rozwijał skrótu. Miał 
na myśli po prostu Armię 
Kaczyńskich.

Po pierwsze 
jest lo 

rezultat działania 
nieobiektywnych 
mediów, po drugie 
rezultat działania 
nieobiektywnych 
mediów i po trzecie 
rezultat działania 
nieobiektywnych 
mediów

Zbigniew Ziobro,
europosel PiS, wyjaśniający, 
dlaczego jego partia 
przegrała eurowybory 
w dużych miastach

Optymistycznie powiedziane

Gdybyśmy 
nie bali się 

ujawniać, byłoby 
nas tu dzisiaj 
dwa miliony

♦  Robert Biedroń z Kampanii 
przeciw Homofobii podczas 
Parady Równości

LAST M IN U T Ę

+ K rz y sz to f P ły ta  +

O studiach wyższych: Czy 
studiowanie na drugim 

kierunku będzie się 
opłacało? Tak, w kasie 

uczelni.
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Przekonaj się,
j a k  w i e l e  m o g ą  c i  z a o f e r o w a ć

P O W IĘ K S Z E N IE

Teheran ogarnięty 
demonstracjami 
po przegranych 
przez reformatorów  
wyborach
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Bartka Chacińskiego 
i Rafała Kostrzyńskiego
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Wybory w Iranie 
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18 I Świat 
20 I Biznes

W Y D A R Z E N IA  KRAJ

22 I Ranking miast w Polsce
-  wyniki są naprawdę 
zaskakujące 

30 I Polityczna stabilizacja
to nasz największy sukces 
po wyborach do PE

W Y D A R Z E N IA  Ś W IA T

32 I Aborcyjna mapa świata 
36 I Rozmowa z filozofem 

Igorem Czubajsem
o kremlowskim 
manipulowaniu historią

38 I Najsztub pyta
Strach polityków 
przed reformami zabija 
polskie rolnictwo -  mówi 
profesor Katarzyna 
Duczkowska-Małysz 

4 2 1 Mariusz Kwiecień 
-  najsłynniejszy polski 
baryton opowiada, 
jak odnosi się sukces 
w Metropolitan Opera 

4 6 1 Mecenas Robert D.,
przyjaciel i adwokat ludzi 
z półświatka

C Y W ILIZA C JA

KU LTU R A
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Pirtłtwowy Fundami |

I I I  l i i i  IIP  i * "  M

środków Unii Europejskiej w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego oraz PFRON

4 8 1 Etnomedycyna -  czyli 
poszedł lekarz do szamana 

51 I Najpojemniejsza płyta świata

54  I Twórca: Rysownik 
Zev Engelmayer, 
czyli izraelski Marek 
Raczkowski 

58 I Film: „Coco Chanel”
6 0 1 Muzyka: Gaba Kulka „Hat, Rabbit 
62 I Teatr: „Marat/Sade”

3 I W tym tygodniu nie piszemy 
8  I Przekroj.pl-cosłychać?

57 I Czwarta strona kultury
-  felieton Bartka 
Chacińskiego 

6 4 1 Rozmaitości z krzyżówką, 
jolką i felietonami 

67 I Stopklatka
3 ,6 , 8 ,6 4 ,6 6  I Raczkowski: Rysunki

Projekt współfinansowany ze

• zwrot kosztów płacy zatrudnionej osoby niepełnosprawnej

• zwrot kosztów wyposażenia stanowiska pracy osoby niepełnosprawnej 

• zwrot kosztów przystosowania stanowiska pracy dla potrzeb osoby niepełnosprawnej

• zwrot kosztów szkolenia pracownika niepełnosprawnego

• zwrot kosztów zatrudnienia pracownika pomagającego 

osobie niepełnosprawnej w miejscu pracy

więcej na stronie
w w w . s p r a w n i z a w o d o w o . p l

http://www.sprawnizawodowo.pl
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Bartek Chaciński

POZA KILKOMA KSZTAŁCĄCYMI ODKRYCIAMI -  NA PRZYKŁAD
tym, że nową gwiazdą polskiego popu jest Ewa Fama, a rock- 
grupą Manchester -  dokonałem w  czasie tegorocznego Opo­
la jednego naprawdę ważnego. Wiem już, co najbardziej inte­
resuje autorów tekstów nowych hitów. Bo do takiego m iana 
przecież aspirują gwiazdy piątkowego koncertu Premiery.

Przede wszystkim Internet. Na przykład grupę Freedom 
w „Cudzie cywilizacji”. „Technologie kręcą światem dziś/Łą- 
cza szybsze są niż twoja myśl” (nasz naczelny z właściwym 
sobie szacunkiem do nauki westchnął, że jeśli muzycy Free­
dom myślą z niższą prędkością niż łącza, to już ich prywatny 
problem) -  śpiewali, powtarzając jeszcze: „Jak rozbitek w o­
łasz SOS/Wysylając maila, esemes/I nic, bo w  odpowiedzi do­
stajesz jakiś spam/Coraz bardziej jesteś tutaj sam”.

Wcale nie byli sami. Duet Mezo i Katarzyna Skrzynecka 
przeczesał w  poszukiwaniu inspiracji plotkarskie portale in­
ternetowe. Czemu dali wyraz w  piosence „Opluj.pl”: „Klik 
klik enter i jestem w sieci/Czuję się tu  panem życia i śmierci/
Mogę siać postrach/jak cosa nostra/A co waż­
ne, nikt mnie nie rozpozna”.

W  czasie tego samego koncertu K A S A , 
znany z hitów o tematyce internetowej (w po­
przednim sezonie śpiewał o portalu Nasza- 
-Klasa.pl), szukał „po całej sieci” swojej miło­
ści. „Proszę, wyślij esemes” -  błagał. „Napisz 
coś na  messanger” -  zachęcał. „Kilka słów 
na Facebook albo mail” -  domagał się.

Łatwo to wszystko zbyć żartem -  bo ta ­
ki koloryt, bo to już nie te gwiazdy i nie ten 
festiwal. Ale proponuję podejść do tego po­
ważnie i z maksymalną możliwą wyrozumia­
łością. Wiem, że są problemy z amfiteatrem 
opolskim. Stary zostanie zburzony, a nowy 
będzie gotowy dopiero na  rok 2011. Miasto 
szuka więc nowego miejsca na rok przyszły.
Moim zdaniem koncert Premier 2010 w ar­
to by przenieść do Internetu. Artystom moż­
na wysłać esemes, dać znać na maila albo
messanger. O  ę~Fp więcej obrazków na www.przekroj.pl

K a m e r a l n e  m i a s t o  w  

n a j w i ę k s z e j  w  P o l s c e  

a g l o m e c j i .  P o ł o ż o n e  n a  

p r z e c i ę c i u  d w ó c h  

t r a n s e u r o p e j s k i c h  

a u t o s t r a d .  D y s p o n u j q c e  

p r a w d o p o d o b n i e  

n a j l e p s z q  s i e c i q  d r o g o w ą  

w  k r a ju .  W y k s z t a ł c e n i ,  

z a s o b n i  i ż y c z l i w i  

m i e s z k a ń c y .  Z n i k o m e  

b e z r o b o c i e ,  p r z y j a z n a  

a d m i n i s t r a c j a ,  b o g a t a  

i n f r a s t r u k t u r a  s p o ł e c z n a .  
I l o ś ć  z i e l e n i  z a s k a k u j ą c a  

n a  Ś l ą s k u .  N a j l e p s z e  ż y c i e  

n o c n e  w  r e g i o n i e . . .

To tylko kilka zalet, które 
czyniq Gliwice dobrym  

miejscem do życia
Ratusz Miejski

-------------------------------- ------------------------------------------

Przenieśmy Opole do... Koszernet

Rafał
Kostrzynski

Z rew italizow ana K opaln ia  G liw ice P alm iarn ia  Miejska

KOOGLE TO MĄDRY WYNALAZEK. PORTAL 
dla ortodoksyjnych żydów. Nie da się 
na nim  zrobić niekoszemych zakupów, 
nie da się trafić na niepożądane tre­
ści (goliznę na przykład), a w  szabas 
to w  ogóle nic się nie da na nim zrobić, 
bo się podobno wywala 
-  i to wywala się w spo­
sób jak najbardziej za­
mierzony*.

Podoba mi się, 
bo to jest dawanie wię­
cej poprzez ograni­
czanie oferty. Cza­
sem ktoś na to wpad­
nie, ale za rzadko, że­
by mówić o trendzie.
A już na pewno nie jest 
to rozwiązanie systemo­
we. Obowiązującą nor­
m ą jest ciągłe dawanie 
więcej poprzez mnoże­
nie bytów ponad mia­
rę. Gazeta codzienna 
daje mi dodatkowe 12 
kolumn do poczytania 
o życiu gwiazd. Tygodnik -  bonusowe 
70 kolumn o wszystkim albo o niczym. 
Jeśli się zdecyduję, wyrwę sobie z życiory­
su godzinę dziennie. A Internet? Internet 
już dawno stał się demonem drugiego ro­

dzaju. Jeden z portali muzycznych ru-1 
je mi za niewielką opłatą dostęp :! mi-1 
lionów piosenek, znany portal n so-| 
wy proponuje mi zasypanie mnie for­
macjami z ponad miliona źródeł. \ tar- 
czy chcieć podrążyć trochę jakiś nad 

a już otwierają ka­
skady zakładek, tak: 
czytając w  „The 'lew 
York Times” o p. nó- 
wieniu Baracka myl 
na tem at aborcj i agę I 
skorzystać z hij ek- 
stowych linków tóre 
odeślą mnie do Ine- 
go tekstu prezydt kie- j 
go wystąpienia, de-j 
finicji terminu ibor- 
cja” do różnic spo­
rze między pro- anty-J 

aborcjonistami, o 
mentarzy do wyi rj wy-| 
mienionego pi emó- 
wienia, do spra wdze­
nia, kto ze mną s  udio- 
wał, jeśli studio alem 

w  Minneapolis, do zagrania w r.-ietkę, 
wzięcia udziału w ankiecie, zapisa ia sis 
do newslettera, któiy dostarczy n i 
razy dziennie kolejnej porcji infoi rai 
i do odwiedzenia portalu społeczn cio-| 
wego, na którym będę mógł zasi >koia 
swoją naturalną potrzebę wymię 
się swoimi poglądami z ludźmi, órzy 
maj ą tych poglądów tyle, że chyba rzy- 
stają z software’u generującego pi ądyj 
W  ten sposób po godzinie kończę '< 
Lemowski zbój Gębon: oplątany li k 
już nie pamiętam, czy chciałem pr eczy- 
tać o Obamie, czy też o tym, jaką p; godf 
przewidują w  Tatrach na długi we !;en< 
(każdy przewiduje inną, nikt nie tr ia).

I zaczynam pragnąć Intemec: In ­
ternetu, który za więcej da mi mu ■za' 
miast dawać mi jeszcze więcej 
raz mniej. I który -  gdy doklik i su 
do czwartego piętra q  Szab 
w głąb -  zapyta mnie: {o szab 
„Czyś ty przypadkiem 
nie zwariował?” Sieci 
przydałaby się minia­
turyzacja. □

trze b

a nie
po  sieci

http://www.gliwice.eu
mailto:bok@edipresse.pl
http://www.poczta-polska.pl/prenumerata,http://www.poczta-polska.pl/prenumerata
http://www.przekroj.pl
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Pierwsza zielona gwiazda 
III RP
Jak Izabella Miko 
naprawiła ziemię (żart!) 
i otworzyła mi oczy 
na kilka ważnych spraw 
(poważnie!) -  Bartek 
Chaciński zbiera wiadra 
pomyj za wyzlośliwianie 
się na temat 
pierwszej polskiej 
ekogwiazdy. Szczegóły 
na chacinski.przekroj.pl.

PZPN! Kochać PZPN!
Za co kochać?
Za ostatnie działania 
czy za całokształt?
I jaką miłością 
kochać? Czy taką, jaką 
kibice zabrzańskiego 
Górnika wyznali 
ostatnio piłkarzom tej 
drużyny? O wszystkim 
w komentarzu Marcina 
Cichońskiego w dziale 
opinie.przekroj.pl.

K O M E N T A R Z E  IN T E R N A U T Ó W

Awantura o Kupichę
Co to za ton rozmowy? Chamstwo!
Nigdy nie komentuję artykułów w Internecie 
[jak widać, nie do końca -  przyp. red.], ale tym razem 
tak się wkurzyłam, że muszę skomentować powyższy 
wywiad. Jestem zbulwersowana tonem Pana Wielkiego 
Intelektualisty Przekonanego o Swojej Wyższości

Redaktora Piotra Najsztuba 
z (Piotrem Kupichą]. Tonem 
bezczelnym, agresywnym, 
lekceważącym i kpiącym.
(...) Cała rozmowa jest 
praktycznie ordynarnym 
atakiem na faceta, który 
robi rzetelną muzę, pisze 
słowa nieobrażające przecież 
inteligencji ludzkiej (...). Olać 
podejście Pana redaktora. No 
po prostu zazdrości, że sam 
tak nie umie... Trzymajcie 
się chłopaki i może nawet 
kupię tę waszą płytę z czystej 
solidarności!
-  Joanna M. 2009.06.09 
23:34:39

Brawa się należą!
Brawo dla pana P. Najsztuba za cierpliwość (przede 
wszystkim), bo poglądy pana Kupichy mogą szybko 
wyprowadzić z równowagi. Cały wywiad potwierdza to, 
że pan Najsztub jest mistrzem w tym, co robi. Cudnie 
rozegrał to „starcie”. Wolałabym jednak czytać wywiady 
ze skomplikowanymi ludźmi (w tym przypadku wyraz 
„skomplikowany” ma wyłącznie pozytywny wydźwięk), 
np. z panem P. Roguckim z zespołu Coma.
-Y um e 2009.06.14 21:26

Rozmowy z Piotrem Kupichą szukaj 
na ludzie.przekroj.pl

Kto niszczy polską 
muzykę?
Pisaliśmy już 
w „Przekroju” 
dość obszernie 
o |Robercie Kozyrze], 
ustępującym prezesie 
Radia Zet, od kilku 
miesięcy chodzi 
po świecie z gębą Tego, 
Który Niszczy Polską 
Muzykę. Zaglądamy pod 
tę gębę, by dowiedzieć się, 
na ile jest prawdziwa... 
Przeczytaj i podyskutuj 
na muzyka.przekroj.pl.

10 rzeczy, których nie wiesz o... urlopie
Ile ludzie mają wolnego czasu? Z całą pewność ; 
więcej niż sto lat temu, według badań nawet czi :ry 
razy więcej .Choć oczywiście z naszej perspektj y 
wydaje się, że mamy go na pewno mniej niż 
w dawnych dobiych czasach. Dlaczego? Może t itegol 
że większą część spędzamy przed telewizorem, ięcejl 
urlopowych paradoksów i odkryć w tekście Olg 
Woźniak na stronie cywilizacja.przekroj.pl.

Wysadzili hotel w Pakistanie
9 czerwca grupa zamachowców-samobójców 
zdetonowała potężne ładunki pod hotelem Pearl 
Continental w  Peszawarze w północno-zachodnim 
Pakistanie. Zginęło 11 osób, w  tym pracownicy ONZ. 
Zdjęcia z akcji ratunkowej -  galerie.przekroj.pl.

10 rzeczy, których 
nie wiesz o wyborac!
Głosują pszczoły 
i astronauci. Belgowie 
robią to pod przymusi: m, I
a Szwajcarzy w polityc ne 1 
wybory wmieszali na et 
fizykę kwantową. Uki ;d 
kartki może nam narc eszacl 
w głowie przy umie 
wyborczej. A wszystki 
to i tak bierze w  łeb 
w obliczu załamania p ody 
czy atrakcyjnej wyprzt laży. | 
Co naprawdę kierowa 
naszymi wyborami 
w czasie ostatniego 
głosowania? Sprawdź
na cywilizacja.przekrój pl- I

W kawiarni tylko 
o pieniądzach
Ile jest na świecie pień’ 'dz>] 
Czy warto ufać pieniądzom!
Ajeślinie,toczymarm I 
jakieś inne wyjście? Dzięki 
współpracy z Lookr.tv 
można obejrzeć relację 
wideo z ostatniej Kawiarni
Naukowej, której gościem ^
był ekonomista z Forum 
Obywatelskiego Rozwoju 
dr Piotr Ptak. Materiał 
dostępny jest pod adresem 
kawiarnia.przekroj.pl-
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stało z synagogami, pisze 
Sebastian Frąckiewicz. Czytaj 
na ksiazki.przekroj.pl.

MAMY JUŻ FILM W SAM RAZ
na czerwiec, czyli polski sezon 
obrączkowy. Jeśli jesteście 
w  przedślubnym amoku, 
to spokojnie możecie się wybrać 
na „Duchy moich byłych”, ale 
nie dziwcie się, gdy oglądanie 
przerwie wam niespodziewany 
łomot. Szczegóły w recenzji 
na film.przekroj.pl.

film i Terminatorze C-600, 
czyi Nokii E-66 -  Michał 
Oles czyk (ostro) o czwartej 
częś. i cyklu o złych robotach.
Tylk nafilm.przekroj.pl.

NAP. ILSKIEJ PROWINCJI ZACIERA
sięś idy po żydowskiej 
obec lości. Wojciech Wilczyk 
zilustrował ten proces 
wali umie „Niewinne 
oko iie istnieje”. To efekt 
dwu półrocznej pracy autora, 
któr sfotografował ponad 
300 jynagog i domów 
mod itwy. U nas o tym, co się

o filmie |„Potwoiy kontra Obcy” 
Ola Salwa. Więcej 
na film.przekroj.pl.

Lfta t roju” szukaj teżw serwisach Facebook (jako Tygodnik Przekrój) 
i%.‘ pace (pod adresem myspace.com/przekroj). Aby dostawać co tydzień 
*»s tter informujący o zmianach na przekroj.pl, wystarczy zapisać się 
w ni tzej stronie lub wysłać wiadomość o temacie „Zamawiam” na adres 
Ws 'tter@przekroj.pl.

KONWENCJONALNĄ FABUŁKĘ
mają ubarwić złośliwości pod 
adresem George’a W. Busha 
(rychło w czas!) oraz cytaty 
z science fiction -  pisze

Jer llNATOR: OCALENIE”] 
ostat cznie pogrąża serię 
filmt w o buncie robotów. 
Reży « r  nie był nawet 
zain :resowany, czy kręci

spaceruj śladami Chopina po Warszawie

pobierz przewodnik mp3 www.um.warszawa.pl/ch

l i m  h  / / '

v‘/arsM aWarszawa Miasto Chopina 2010 EUROPEJSKA STOLICA KULTURY

mailto:tter@przekroj.pl
http://www.um.warszawa.pl/ch


Pod wpływem masowych 
demonstracji w Teheranie 
Najwyższy Przywódca 
ajatollah Chamenei 
zapowiedział przeprowadzenie 
dochodzenia w sprawie 
ewentualnych fałszerstw  
wyborczych

P o w ię k s z e n ie

IRĄNCZYCY ZNOW WZIĘLI UDZIAŁ W SPEKTAKLU. NA ULICZNEJ 
. SCENIE BIŁA SIĘ OPOZYCJA Z POLICJĄ,

A SZTUKĘ REŻYSERUJĄ AJATOLLAHOWIE

V ii[Mm



Zwoleni
pokonai
w wyboi
Mira Ho
Musawi
(znak
rozpozn
-  kolor
ochrani;
policjan
schwyta
przez tłi
demons



—> go podczas zwycięskiego przem ówie­
nia, że „zachow uje się, jakby przejechał 
w łaśnie czerw one św iatło i nie chciał za­
trzym ać się do policyjnej kontroli”.

Kto w  tak im  razie steru je  św iatłam i 
ulicznymi n a  W aliasr? Kto je s t dyrekto­
rem  tego narodow ego teatru? W 1997 ro­
ku w ybory prezydenckie w  Iranie wygrał 
M oham m ad C hatam i. Ten przyw ódca 
reform atorów  zdobył ponad  70 procent 
głosów. Cztery la ta  później m iał jeszcze 
lepszy wynik. Z achód zachwycił się w y­
kształconym  i liberalnym  przyw ódcą 
z Teheranu, k tóry  przez osiem  la t sw o­
ich „rządów ” był de facto ubezw łasno­
wolniony. W edług irańskiej konstytucji 
każda decyzja p rezydenta i parlam en tu  
m usi być zaakceptow ana przez N ajwyż­
szego Przywódcę, czyli a jato llaha Alego 
Chameneiego. Gdy Chatam i, fan Beetho- 
vena, objeżdżał europejskie sale koncer­
tow e, C ham enei rozpędzał pierw sze w i­
rówki potrzebne do w zbogacania uranu.

Dwaj źli kandydaci
W  pewnym sensie dobrze się stało, że wy­
grał A hm adineżad. Zachód przynajm niej 
nie będzie m iał złudzeń, że teraz  „refor­
m a to r” M usaw i rozpocznie now ą erę 
w  polityce zagranicznej Iranu.

Ale co m ają  pow iedzieć p rzym uso­
wi aktorzy spektaklu  n a  ulicy W aliasr? 
Z achodnie m edia p iszą w prost, że Irań- 
czycy znów  zostali „zrobieni w  ba lona” 
-  ajato llahow ie, dopuszczając do w ybo­
rów  zaledwie czterech kandydatów , ka­
zali Irańczykom  wybierać m iędzy Ahma- 
d ineżadem , k tórem u w ym knęło się k ie­
dyś, że „nie po  to  Iran  przeszedł rew olu­
cję, żeby teraz m ieć dem okrację”, a M u- 
saw im , za k tórego  prem ierostw a w  la ­
tach  80. opozycjoniści znikali w  lochach 
MSW rów nie często jak  za szacha.

Z anim  jed n ak  kolejny raz wyzwiemy 
irańskich ajatollahów  od despotów, przy­
da się jeszcze kilka liczb. Piątkowe w ybo­
ry w  Iranie nie były ani sprawiedliwe, ani 
w olne. Nie obyło się też zapew ne bez fał­
szerstw . Ale do w yborów  poszło praw ie 
40  m ilionów  Irańczyków, czyli około 84 
procen t upraw nionych do głosow ania. 
Na reżimowego A hm adineżada oficjalnie 
głosowało 24 527 516 osób. Ci Irańczycy 
poparli w  zasadzie rządy ajatollaha C ha­
m eneiego. N aw et jeśli ta  liczba je s t czę­
ściowo „wzięta z Księżyca”, to czy m oże­
m y uznać, że całe w ybory to  farsa , a a ja ­
tollahow ie i A hm adineżad to  u zu rp a to ­
rzy bez społecznego poparcia? I czy w te­
dy zrozum iem y cokolwiek z tego  ira ń ­
skiego teatru? -  Łukasz Wójcik
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Zielony" zwolennik Musawiego. Tacy jak on czuli się po wyborach oszukani

Adam Hug
ekspert do 
spraw Iranu, 
szef programu 
bliskowschodniego 
brytyjskiego 
instytutu Foreign 
Policy Centre

R O ZM O W A

To jeszcze nie jest 
kontrrewolucja

Zachodowi lepiej by się rozmawiało 
2 Musawim, ale w tranie i tak rządzą 

ajatollahowie mówi Adam f/ug

Kto sfałszował te wybory czy nie?
- Ti idno powiedzieć, bo przecież nie było 
mit, ‘zynarodowych obserwatorów. Gdy­
by i iżnica między Musawim a Ahmadi- 
ned ;adem była mniejsza, skłaniałbym 
się ) twierdzenia, że coś było nie tak. Ale 
jedi ik jest znaczna.
Prz d wyborami sondaże jednoznacznie 
dav iły zwycięstwo Musawiemu...
-Ti jeszcze o niczym nie świadczy. W Ira­
nie ondaźe nigdy nie były godne zaufa­
nia Cztery lata tem u nikt nie przewidy­
wał że wygra nikomu wtedy nieznany 
Ma mud Ahmadineżad. Powtórka tego 
suk- esu nie jest wcale dziwna. On zawsze 
des ył się dużym poparciem zwykłych lu­
dzi. rtórzy cenią sobie prostotę przekazu.
Um e do nich docierać, jest przecież jed- 
nyn z nich.
A j dnocześnie umie antagonizować 
spc >czeństwo. W Iranie dawno nie by­
ło t. kich protestów. Nie wygląda to panu na początek kontr-
rew ilucji?
-Ne. Kontrrewolucja potrzebuje przywódcy zdolnego poruszyć 
mat /. Musawi nie jest takim przywódcą. Ja bym nawet wahał się 
P® i określeniem go mianem reformisty. Miał wprawdzie kilka 
pos .powych pomysłów: chciał rozszerzyć prawa kobiet i zlikwi- 
4ov ić policję obyczajową, ale mówić nie znaczy chcieć, a chcieć 
nie iaczy móc.
Sąd i pan, że to były puste hasła wyborcze?
~H sła, nie hasła, to nie m a teraz żadnego znaczenia. Władza 
P® :ież nie należy do prezydenta, lecz do ajatollahów. A oni nie 
zgo. ziliby się na takie zmiany.
ty  to znaczy, że światu powinno być wszystko jedno, czy 
pre /dentem Iranu jest antyamerykański Ahmadineżad, 
tzV eż Musawi, który przecież deklaruje, że chce rozmawiać 
<01 amą o irańskim programie nuklearnym?
'Nie. Musawi nie groziłby Izraelowi wymazaniem z mapy świa- 
13 i ozmowa z nim  miałaby na pewno bardziej cywilizowany 
Prze lieg niż przeciągające się negocjacje z Ahmadinedżadem. 
frez dent jest tubą duchownych. Musawi na pewno lepiej nada- 
®alty się do tej roli. Ale nawet on jeszcze przed wyborami dawał 
Jasno do zrozumienia, że jeśli Waszyngton będzie chciał rozma­
kać o irańskim programie atomowym, to owszem, ale on i tak 
1 niego nie zrezygnuje. Tak samo mówi Ahmadineżad. 
Równocześnie z naszą rozmową w Teheranie odbywa się wiec 
“Pozycji, na którym Musawi apeluje o powtórzenie wyborów. 
Słuchają go tysiące ludzi, choć władze zagroziły, że rozpędzą 
°strą amunicją każdy wiec przeciwko Ahmadinedżadowi. Ry­
mują życie na darmo?
Być może nie. Ale reżim w Iranie jest silny. Nie da się go oba- 
za pomocą kilku wieców. Nie wierzę w szybkie zwycięstwo re-
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KRAJ
NFZ 

się wycofał
Po naszej publikacji 

Fundusz zmieni przepisy

ZARZĄDZENIE, KTÓRE
przywróci zabiegi kriote- 
rapii z użyciem dwutlenku 
węgla na listę opłacanych 
przez NFZ świadczeń, m o­
że wejść w życie już 1 lipca. 
To efekt naszej publikacji 
z zeszłego numeru. Pisa­
liśmy, że w marcu NFZ 
skreślił z listy takie zabiegi 
i dlatego blisko dwa tysią­
ce gabinetów musi zmienić 
urządzenia na chłodzone 
azotem. Już w dniu uka­
zania się w „Przekroju” 
tekstu szefostwo NFZ spo­
tkało się ze środowiskiem 
fizjoterapeutów, którzy 
wyjaśnili, że rodzaj chło­
dziwa nie ma znaczenia 
w terapii. NFZ zapowie­
dział więc wycofanie się 
ze zmian. -  iggy

Racjonalne
zapłodnienie

Zwolennicy in vitro rzucą 
garść argumentów

DEBATA POŚWIĘCONA RA- 
cjonalnemu punktowi 
widzenia na spór wo­
kół zapłodnienia in vitro 
odbędzie się wieczorem 
18 czerwca w  budynku 
Wydziału Prawa i Admi­
nistracji Uniwersytetu 
Warszawsldego przy Lipo­
wej. Polscy Racjonaliści, 
Uniwersytet Warszawski 
i Europejska Feministycz­
na Inicjatywa w Polsce 
przedstawią aktualny 
stan wiedzy na ten te­
m at i zapewne skrytykują 
nieracjonalne postawy 
przeciwników tej meto­
dy. Obecne będą rodziny, 
które mają dzieci dzięki za­
płodnieniu in vitro. -  rdd

Popisowe
kręcenie

Dotąd na Karowej takich 
mistrzów nie było

w  NIEDZIELĘ 21 CZERWCA
na krętej i śliskiej (bo bru­
kowanej) ulicy Karowej 
w Warszawie po raz pierw­
szy w  Polsce spotkają się 
dwde sławy WRC, czyli 
World Rally Champion- 
ship: pięciokrotny mistrz 
świata Sebastien Loeb oraz 
wdcelider tegorocznej se­
rii wyścigów Dani Sordo. 
Przed ich pokazową jaz­
dą o tytuł najszybszego 
kierowcy na tej samej ulicy 
zmierzą się polscy rajdow­
cy w konkursie Citroen 
Racing Trophy Polska. 
Początek imprezy o godzi­
nie 18.00. -  aj

V i r N i c k

Załącznik 
z viralem

To będzie festiwal bardzo 
krótkich filmów

VIRAL TO KRÓTKI FILM 
rozpowszechniany 
przez Internet jak wirus, 
bo za pośrednictwem 
poczty elektronicznej.
Jest jednak nieszkodliwy, 
za to przeważnie zabawny. 
Dlatego warto wybrać się 
w  dniach 19-21 czerwca 
do Krakowa na VirNick 
-  pierwszy w Polsce 
i trzeci na świecie festiwal 
filmów wirusowych. 
Autorzy zaprezentują filmy 
w  kategoriach amatorskiej 
i profesjonalnej, pokazom 
towarzyszyć będą panele 
dyskusyjne i szkolenia 
z udziałem ludzi filmu 
i reklamy. Szczegóły 
naVimick.pl. -  ana
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IODRZUCONO NASZE

IM U S Z Ę IŚ C  DO SADU

MIECZYSŁAW 
LAIS, prezes firm y  
OSI Com putrain

INFORMACJE NA TEMAT WYNIKÓW EGZAMINÓW
zewnętrznych zbieramy od 2002. Traktujemy 
to jako misję społeczną i gdyby chodziło tyl­
ko o dług, dane byłyby już w Internecie. Ale 
my wciąż nie możemy doczekać się od CKE 
korekty danych za 2008 rok, a przecież nie 
umieścimy informacji, w  której mogą być błę­
dy. W  sprawie długu złożyliśmy sprawę do są­
du, a do CKE wysłaliśmy wezwanie do ugody, 
którego nie przyjęto. Zamierzam wystąpić w tej 
sprawie z powództwa cywilnego, bo jeśli nie 
będę walczył o spłatę długu, mogę być oskarżo­
ny o działanie na szkodę spółki. -  not. kom

m m m m m  
aERAZ MAMY
POW AŻNE DŁUGI

MIROSŁAW 
SAWICKI, 
w icedyrektor CKE

NIE PUBLIKUJEMY WYNIKÓW DLA PO-
szczególnych szkół, bo ich nie mamy. 
Do 2008 roku współpracowaliśmy z ze­
w nętrzną firmą, która podsumowywa­
ła dane według poszczególnych szkół 
i województw, a następnie publikowa­
ła je  w  Internecie. Niestety, od daw­
na zalegamy z płatnościami za tę usłu­
gę. Poprzedni dyrektor Komisji zawią­
zał umowę ustną, która nie określała 
dokładnych terminów płatności, a od­
chodząc, zostawił nas z poważnym dłu­
giem. Podano nas już do sądu.

Utajniają wyniki 
egzaminów, 
bo biją się o kasę

m  NE SŁOW A 0 SZKO D L IW O ŚC I RAN K IN G Ó W  SZKÓŁ  

10 P ZYKRYW KA DLA O C IĄ G A N IA  S IE  Z ZAPŁATA

f  ^  ENTRALNA KOMISJA EGZAMINACYJNA NIE OPU- 
I blikowała szczegółowych wyników egzami- 
I nów zewnętrznych, na stronie wynikiegza- 
V A minow.pl brak też danych za 2008 rok. Tym- 
czaf em ze statystyk dotyczących testów, egzaminów 
i m; tur w  podstawówkach, gimnazjach oraz liceach 
kor: /stali rodzice i uczniowie przy wyborze szkół. 
Sze; CKE Krzysztof Konarzewski wyjaśniał, że wyni­
ki n e są publikowane, bo rankingi szkół są niemia- 
rod; jne i szkodliwe. Przyczyna jest jednak inna.

P U Ł A P K I M E T R A Ż U AGATA JANKOWSKA

Ciasna cela bez wyjścia
Poprawione prawo nie doprowadzi do zmniejszeni ! 

ciasnoty w więzieniach, za to otwiera drogę 
do milionowych odszkodowań dla więźniów

TRZY METRY KWADRATOWE -  TYLE MINI- 
malnej powderzchni przysługuje więź­
niowi. Na mniejszej mógł być trzymany 
tylko w  szczególnych sytuacjach. Z bra­
ku definicji „szczególnej sytuacji” więź­
niowie w ciasnocie spędzali lata. Trybu­
nał Konstytucyjny uznał rok temu, że ta­
kie niesprecyzowanie prowadzi do nie­
zgodności przepisu z konstytucją.

Rząd przygotował wdęc nowelizację 
kodeksu karnego wykonawczego, p ro­
jek t w łaśnie trafia do Sejmu. Więzień 
mógłby bez „szczególnej sytuacji” żyć 
naw et na dwóch m etrach kw adrato­
wych, ale nie dłużej niż 28 dni. Ten czas 
wydłużyłby się dowolnie podczas stanu 
wojennego lub wyjątkowego, klęski ży­
wiołowej bądź buntu  w więzieniu.

Ustawa nie mówi jednak, co zro­
bić z więźniem, gdy wojny nie widać, 
a 28 dni mija. Problem dotyczy 28 tysię­
cy osób -  tyle jest trzymanych w ciasno­
cie. Cel nie przybędzie, bo od marca za- 
wieszono inwestycje w  więziennictwie. 
-  Wprowadzimy więcej zajęć kultu-

Czytaj ty lko w  serw isie wiadomosci.wp.pl

STIRY ADRES UDAJE RZECZNIKA

ralno-sportowych i zwiększymy I czbę 
spacerów -  uważa major Luiza Su apa, 
rzecznik Zarządu Służby Więziennej.

Czy taki wybieg zapobiegnie ąda- 
niu odszkodowań (a dokładniej praw­
niczo: zadośćuczynień) za złe wa anld 
przetrzymywania? Nie. -  Teraz pi zepi- j 
sy będą konkretnie sformułowań bę- j 
dzie więc podstawa do ich egzekv wa- 
n ia -w y jaśn ia  mecenas Jacek Kon irac­
ki, specjalista prawa karnego. -  sta- j 
wa otwiera drogę do ubiegania się o za­
dośćuczynienie. Więzień wygra. J; <nie | 
w  Polsce, to w Strasburgu.

Zajmująca się prawem penitei 'jar- 
nym profesor Monika Płatek z Un ver- j 
sytetu Warszawskiego tłumaczy,. •' nie I 
można karać kogoś za łam anie p wa, 
sam em u łamiąc je wobec skaza ych. 
-B ęd ę  namawiać wdęźniów, by sk dali 
pozwy o zadośćuczynienie -  zap wa­
da. A my podpowiadamy: państw i nie 
będzie musiało przejmować się cz seml 
trzym ania więźnia w  ciasnej celi, jeśh| 
ogłosi stan wojenny.

I OFI/ RY BŁĘDÓW LEKARSKICH,
I któr; szukają pomocy za po- 
I śred lictwem internetowej 
I stro ly Rzecznika Praw Pa- 
I q'er, a, znów stają się ofia- 
1 rą,t m  razem pewnego 
I oszi stwa.
I Nie ylko na pierwszy, ale 
lina Irugi rzut oka stro- 
I na v ww.bpp.waw.pl wyglą- 
I daj. k dotychczasowa wi- 
I tryn i Rzecznika. Są dekla­
racja praw pacjenta, porady 
I pra' ne i odnośniki do ustaw. 
I  Ale i laczego jest tam też 
I nk eklamującyurządze- 
I nia i o USG lub usługi den- 
Itystyczne? -  To nie jest już 
I nasz i strona, nie bierzemy 
|a n  ą odpowiedzialności 
I - m- wi Izabela Jakubczak- 
I -Rat, wicedyrektorka Biura

Rzecznika Praw Pacjenta. 
Biuro zrezygnowało z adresu 
strony w ubiegłym roku. Póź­
niej ktoś z zagranicy przejął 
nie tylko stary adres domeny, 
ale także (do czego nie miał 
prawa) jej zawartość, którą 
zmodyfikował dla swoich po­
trzeb. -  Próbowaliśmy go na­
mierzyć przy pomocy praw­
ników, ale bez skutku -  przy­
znaje Jakubczak-Rak.
Kto podszywa się pod Rzecz­
nika? Ze strony dowiadujemy 
się jedynie, że prowadzi ją  ja ­
kieś Forum Pacjentów. Pol­
skie organizacje zrzeszają­
ce pokrzywdzonych chorych 
o takim tworze nie słyszały. 
Obecnie właściwa strona 
Rzecznika Praw Pacjenta 
to www.bpp.gov.pl. -a n a

Rozłam w Prawie i Sprawiedliwości?
■RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY-  RAPORT SPECJALNY'

IN FO RM A CJE  KOMENTARZE R ELA CJE  ZD JĘ C IA  REPORTAŻE OPINIE FELIETOf-

Przez 108 lat M' krzyż 
na Giewoncie uderzyło 

kilkadziesiąt tysięcy 
piorunów

Ostrzeżenia

TATRY DO REMONTU
ZACZYNA SIĘ SEZON LETNI,
śnieg stopniał, ubywa też ta ­
trzańskich atrakcji. Szczyt 
Giewontu jest niedostępny, 
bo trwa rem ont stojącego tam  
krzyża. Będzie on oczyszcza­
ny i zabezpieczany. Pod krzy­
żem znajduje się półtorej tony 
sprzętu wniesionego na bar­
kach wolontariuszy. Z kolei 
w  dni powszednie zamykana 
jest główna droga do Morskie­
go Oka -  tam  remontowane są 
osuwiska. -  mil

A w nim: 

Sport 

Kitesurfing, 

Lech Bike 

Festival, 

Projekt Plaża 

Muzyka 

Przystanek 

Woodstock, 

Audioriverf 

Off Festiyal 

Technologia 

Augmented 

Reality

mm, m

Woodstock 
Audioriver 

Off Festival 
s. 5 -7

Projekt Kiaz<i

„ . o t n e r e m  0 0 0 ^  ^

PARTNEREM DODATKU JEST LECH Q

Dają szansę
Nagrodzeni za szkolenie psów w schroniskach

W SZÓSTEJ EDYCJI PLEBISCYTU SERCE DLA ZWIERZĄT WYGRALI ALICJA
i Marek Dudowie, założyciele Ośrodka Szkolenia Psów „Pastel”. Są oni 
pomysłodawcami programu szkoleń w schroniskach „Daj mi szansę”.
Dla zwierząt to paszport do lepszego życia, bo przeszkolone psy są 
chętniej adoptowane. W poprzednich latach wygrywali między innymi 
posłanka SLD Katarzyna Piekarska oraz twórcy weterynaryjnego banku 
krwi Robert Marczak i Jerzy Kemilew. Organizatorem plebiscytu jest 
miesięcznik „Mój Pies”. -  iggy
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Bliski Wschód

Z d z iw il ib y ś c ie  s ię ,  g d y b y  P ° * j*za5 
p o d ró ż y  d o  N o w e g o  J o rk u  n a j e 

n e j z  w ie lk ic h  r e k la m  n a  T im e  
S q u a re  u k a z a ła  W a m  s ię  znajoma  

t w a r z  s ą s ia d a ?  R o d z in a  S m itb ° w 
z  M is s o u r i  t r a f i ła  n a  b illb o a rd y  

r e k la m u ją c e  s u p e r m a r k e t  w c * e '  
s k ie j P r a d z e .  O  s ła w ie  d o n ió s ł 
S m ith o m  p o d ró ż u ją c y  p o  Europie 

z n a jo m y .  W ła ś c ic ie l  s k le p u  ścią
g n ą ł  z d ję c ie  ś n ie ż n o b ia ło z ę b n e j

r o d z in k i  z  je j  b ło g a . -  M yśla łern . 
ż e  z o s t a ło  w y g e n e ro w a n e  korr>Pu 

t e r o w o  -  t łu m a c z y ł .

f  S IE R R A  LEO NE: ZAKL IN AC ZE  ZAW IEDLI, 4 0 0  KO BR  NA 
P O ST E R U N K U  POLICJI TR ZE BA  BYŁO  W Y ST R ZE L A Ć  KAŁAC H AM I

ŚWIAT
Prawo człowieka do sieci

Francuska Rada Konstytucyjna uznała, 
że dostęp do Internetu jest jednym  z praw 
człowieka i blokowanie tego dostępu byłoby 
sprzeczne z konstytucją. Decyzja Rady 
pogrzebała radykalną propozycję prezydenta 
Nicolasa Sarkozyego, aby sieciowym piratom  
administracyjnie, bez decyzji sądu, odcinać 
dostęp do sieci.

Wakacje życia
Hiszpańska turystyka zarabia na coraz szer­
szych swobodach obyczajowych wprowadza­
nych przez rząd Jose Luisa Zapatero. Pakiet 
all-inclusive oferowany brytyjskim hom o­
seksualistom przez jedno z hiszpańskich 
biur podróży obejmuje przelot w  obie strony, 
ślub i zapłodnienie in vitro (dla lesbijek).
Na Wyspach procedura in vitro jes t o wiele 
bardziej skomplikowana, bo dawcy spermy 
nie są anonimowi.

Kzytyk sztuki Putin
„Takim scyzorykiem to sobie 
można kiełbasę kroić” -  tak 
W ładimir Putin skarcił znanego 
malarza Ilję Głazunowa podczas 
wizyty w jego pracowni. Pre­
mierowi nie spodobał się miecz 
w  dłoni średniowiecznego księcia 
Olega na obrazie Głazunowa 

z 1973 roku. 79-letni artysta dokonał sam o­
krytyki i obiecał, że wydłuży ostrze.

Więzień cię ochioni
70 byłych więźniów, którzy doskonale 
znają ciemne strony Neapolu, tworzy nową 
służbę miejską odpowiedzialną za ochronę 
turystów w najbardziej niebezpiecznych 
dzielnicach. Aniołów (diabłów?) stróżów 
w  królestwie kamorry poznacie po żółtych 
kamizelkach i czapeczkach.

Miasto najdroższe
Luanda. Stolica Angoli jest najdroższym 
m iastem świata dla pracowników z zagra­
nicy. Pracownicy firm, które chcą czerpać 
z kontrolowanych przez reżim złóż ropy, 
płacą 100 dolarów za obiad w restauracji 
i nawet 15 tysięcy dolarów miesięcznie 
za wynajęcie mieszkania. 60 procent spo­
łeczeństwa Angoli żyje za mniej niż dwa 
dolary dziennie.
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IZRAEL— PALESTYNA-. MIEDZY PRZEłOMEM A ŚCIEMĄ

>NE LW E
peace

Wspólne państwo 'alesrael ? Surrealna 
miejska, grhffiti, artysta nieznan .

P A L E S R A E L
o ^ \ y

BENIAMIN NETANJAHU PIERWSZY RAZ OD CHWILI OBJĘCIA 
urzędu prem iera użył określenia „państwo palestyń­
skie”. Ogłosił, że warunkiem pokoju w  regionie jest 
uznanie przez Palestyńczyków Izraela oraz demilita- 
ryzacja ich przyszłego państwa. Na to ostatnie słowo, 
nieobecne w  retoryce rządu od czasu wybuchu woj­
ny w  Strefie Gazy, Zachód zareagował z entuzjazmem. 
Biały Dom określił je  jako „ważny krok do przodu”, 
a MSZ Czech (przewodzący Unii Europejskiej) -  jako 
„pozytywny element”.

-  To nowość w  retoryce Netanjahu -  mówi „Prze­
krojowi” profesor Shemuel Sandler, dziekan politolo­
gii na  uniwersytecie Bar lian, gdzie prem ier wygłosił 
przemówienie. -  Jeżeli Palestyńczycy odrzucą warunek 
demilitaryzacji, to oznacza, że mają wobec nas plany 
militarne. Odrzucenie warunku uznania naszego pań­
stwa oznaczałoby, że chcą, żebyśmy wrócili do Polski 
-  dodaje.

Prem ier nie ustąpił jednak w  żadnym z punktów 
spornych, które od la t blokują porozumienie. Uznał, 
że stolicą Izraela powinna być Jerozolima (Palestyńczy­
cy domagają się wydzielenia jej wschodniej części w  ra­

mach autonomii), wykluczył powrót 
uchodźców palestyńskich z .iba- 
nu i Jordanii i wreszcie, zamiast po­
tępić osadnictwo żydowskie im Za­
chodnim Brzegu, obiecał, że zapew­
ni osadnikom godziwe życie.

-  To zamyka drogę do poko­
ju  -  mówi nam  Majid Kayali, dzia­
łacz Fatahu mieszkający w  R nal- 
lah. -  Palestyna to starożytr i na 
zwa Ziemi Obiecanej, mieszks iśmy 
tu od wieków. Twarde stanowisko 
w  sprawie Jerozolimy i uchodźców 
zaprzecza nawet deklaracji B; acka 
Obamy wygłoszonej ostatnio Ka­
irze. N etanjahu chce zrzucić winę 
za impas na Hamas, ale kiedy p er'v 
szy raz został premierem w 19' 6 w 
ku, Hamas jeszcze nie istniał. Me- 
tanjahu i tak zaprzepaścił pc ozu 
mienia pokojowe wyprac< rase 
w  Oslo -  dodaje.

6 si
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DYPLO M ACJA PO W ŁO SK U

J t i k  można się poniżyć, aby dostać kontrakt?
Odpowiedzi udzieliły Wiochy w czasie pierwszej wizyty Muammara 

Kaddafiego w kraju byłego kolonizatora. Można bardzo
CZTERY DNI SPĘDZONE PRZEZ PRZYWÓDCĘ Li­
bii we Włoszech były pasmem ukłonów w stro- 
ę o karżanego o wspieranie terroryzmu puł- 
3W iika. Kaddafi zapragnął zobaczyć kobie­

ty. Zorganizowano więc spotkanie z tysiącem 
Wło zek, z minister Marią Carfagną na cze­
le. - Zawsze jesteście mile widziane w Libii 
- pc ;viedział paniom, ale dodał: -  Jeśli nadal

tak będziecie traktować rodzinę, Italia zniknie 
w 2050 roku.

Rad udzielał też politykom. Merowi Rzymu: 
-  Powinniście oddać władzę w ręce ludu. Tak 
jak ja  zrobiłem to w  Libii.

Na spotkania z najważniejszymi polityka­
mi Kaddafi spóźnił się w  sumie 12 godzin. Pre­
zydent czekał godzinę, premier -  półtorej, szef

E l ----------------------

INTERNETOWA MIŁOŚĆ CASTRO
ANTONIO CASTR(.oj , SYN
słyn lego Fidela i lekarz 
kubańskiej reprezenta­
cji bejsbolistów, poznał 
nat; mieju bejsbolowym 
Claudię Valencię, 26-let- 
nią dziennikarkę spor- to-
wą 2 Kolumbii. Tak m u się przynajmniej 
wyd rwało, bo taką w ersję zdarzeń przed­
staw iła m u Claudia, gdy pierwszy raz za- 
gadi ęła go na czacie. Czatował z nią przez 
osiem miesięcy. Z fazy zapoznawczej (An­
tonio zwierza się, że lubi ciuszki Lacoste- 
a i 1 ptopy A pple’a) syn Fidela przeszedł 
win ymną („Zgadnij, gdzie jestem , a będę 
locł ał się z Tobą bez końca” -  pisał z Mo­
skw} , dokąd udał się na wycieczkę ze swo­
im wujkiem Raulem , prezydentem  Ku­
ty), a skończył propozycją m atrym onial­
ną: , Masz m ęża?” -  „Nie, Kolumbijczycy 
to macho, a ja  nie lubię m acho” -  „Ja nie 
jeste n  macho, hehehe:)”.

S ubu jednak  nie będzie, bo Claudia 
“jav niła, że jest 46-letnim  Luisem Do- 
®inf. uezem, dysydentem z Kuby mieszka­
jącym w Miami. Antonio, jego wujek Raul 
'tats Fidel oniemieli na tę rewelację i spra­
ny n ie komentuj ą. -  mac

Europejskat t l

niROTRÓJNIASTO
MIASTA NA BELGIJ-

fe-francuskiej granicy | 
ączą się, by stworzyć 

Pierwszą eurometropolię. Do pionierskie- 
1 projektu przystąpiły francuskie Lille, 
'mandzkie Kortrijk i walońskie Tournai. 

^um ilionow a aglomeracja będzie miała 
*sPólną adm inistrację, której władze bę- 
^ zatrudniały własnych urzędników. Unia 
europejska chce stopniowo zwiększać 
łsPÓłpracę regionalnych władz, szczegól- 
:e na terenach przygranicznych, dlatego 
4 Przyszłości możemy spodziewać się no- 
• ch eurometropolii. -  syl

niższej izby parlam entu po dwóch 
godzinach odwołał spotkanie.

I Kaddafi] mieszkał w  beduińskun 
namiocie w  ogrodach XVII-wiecz- 
nej Yilli Doria Pamphili. Dla 
towarzystwa noc w  tej re­
zydencji spędził Silvio Ber- 
lusconi. -  Gdy znajdzie 
się klucz do oryginalnego 
klienta, zdobywa się jego 
przychylność -  tłuma­
czył premier. Jedna trze­
cia gazu i jedna czwar­
ta ropy sprowadzanych 
do Włoch pochodzi z Libii.

- jo a

PRZEMYŚLANE ROZWIĄZANIA

PRZEJDŹ DO DZIAŁANIA: 
DODAJ LEASING 105%  
ODEJMIJ 22o/o VAT

Aż 5 modeli Skody z pełnym odliczeniem VAT! Łatwo policzyć, że to się opłaca.
■ ŚkodaFabia Van
■ ŚkodaRoomster Premia
■ ŚkodaOctavia Tour Premia
• ŚkodaOctavia Premia
• ŚkodaSuperb Van"

uż od 30 738 zł netto 
uż od 36 148 zł netto 
uż od 39 410 zł netto 
uż od 48 361 zł netto 
uż od 66 804 zł netto

4-miejscowa - 
4-miejscowa -
4-miejscowa -
5-miejscowa -  
5-miejscowa - j

O szczegóły oferty spytaj Sprzedawcę lub wejdź na www.skoda-auto.pl/vat.

VOLKSWAGEN LEASING POLSKA SP. Z 0 .0 .
^Promocyjna oferta leasingu dotyczy okresu 3 lat i dostępna jest pod warunkiem wykupienia pakietu ubezpieczeń komunikacyjnych 
oraz ubezpieczenia 100% wartości fakturowej pojazdu (RTI) na cały okres trwania umowy. Leasing 105% nie dotyczy modeiu 
Fabia Van. * *  Superb Van dostępny w późniejszym terminie.

Wartość uśredniona zużycia paliwa i emisja C02: Nowa Skoda Octavia Premia -  4,5-7,91/100 km, 119-176 g/km; Skoda Octavia Tour 
Premia -  5,1-7,31/100 km, 135-174 g/km; Skoda Roomster -  5,1-7,71/100 km, 135-185 g/km, Skoda Fabia Van -  4,8-7,91/100 km, 
120-180 g/km; Skoda Superb Van -  5,7-10,1 1/100 km, 150-235 g/km. Informacje na temat przydatności do odzysku oraz 
recyklingu dostępne są na www.skoda-auto.pl.

GCastfol/

http://www.skoda-auto.pl/vat
http://www.skoda-auto.pl


C o  m ó w i ą  
l i c z b y

2 0  procent
Polaków nie rozliczyło się z urzędem skar­
bowym -  zadeklarowali Polacy w sondażu 
CBOS. 12 procent twierdzi, że nie rozlicza 
się, bo nie musi płacić podatków, a 6 procent 
nie robi tego „z innych powodów”. Z tego, 
co pamiętamy, bezrobocie wciąż nie prze­
kracza w Polsce 11 procent. -  szczep

milionów zł700
mniej, niż założyła Generalna Dyrekcja Dróg 
Krajowych i Autostrad, będzie kosztowała 
przebudowa TVasy Toruńskiej w Warszawie. 
Kosztorys przewidywał, że inwestycja 
pochłonie 1,57 miliarda złotych. Gdy 
w ubiegłym tygodniu otwarto oferty 
przetargowe, okazało się, że najtańsza z nich 
opiewa na 868 milionów złotych. -  iggy

Nasze eksportowe specialite

BĘDĄ BZYCZEĆ W JAPONII
TO BĘDZIE ICH PIERWSZA TAK DA-
leka podróż. Do tej pory polskie 
pszczoły latały głównie po Europie. Jednak 
w  przyszłym roku około dw óch-trzech ty­
sięcy pszczelich matek zostanie wyeksporto­
wanych do Kraju Kwitnącej Wiśni. -  Owady 
zostaną przed wylotem uśpione dwutlen­
kiem węgla, a potem przeniesione do klatek 
wyposażonych w  pokarm i wodę. Będą le­
ciały w  wentylowanych kartonach -  tłuma­
czy Rafał Sądowski z gospodarstwa pasiecz­
nego Sądecki Bartnik. Pszczoły polecą sa­
molotem rejsowym jako przesyłka cargo.

Hodowcy martwią się jednak, czy na­
sze owady poradzą sobie w  tak od­
miennym klimacie. Gdyby da­
ły radę, pszczoły mogłyby stać 
się naszym eksportowym hitem.
W świecie są bardzo cenione, bo rzadko cho­
rują, są bardzo łagodne, a  do tego wyjątko­
wo rodne. Składają około trzech tysięcy ja ­
jeczek na dobę, podczas gdy inne pszczoły 
europejskie zaledwie 1,8 tysiąca.

Japonia ściąga pszczoły z zagranicy, 
bo ich owady padły ofiarą choroby objawia­

jącej się tym, że pszczoły nie potra- 
r fią wrócić do uli. □

F IN A N S E  O S O B IS TE AGATA KOMOSA

Pułapka 
kredytów na kredyt
Polacy wpadają w spiralę zadłużenia -  alarmuje 

Biuro Informacji Kredytowej. U  niektórych osób raty 
przewyższają nawet dwukrotnie ich miesięczne pensje

W szystko zaczęło się od 
wielkiej akcji kredyto­
wej, zapoczątkowanej 
dw a lata tem u. Banki 
uświadomiły Polakom, 
że nie m a takiej rzeczy, 
której nie m ożna ku­
pić, jeśli weźmie się od­

powiedni kredyt. Taktyka podziałała, a w ar­
tość zaciąganych kredytów w  2008 roku by­
ła o 36 procent większa niż w  roku 2007. Poży­
czali wszyscy: od emerytów po 18-latków.

-  Kiedy zdałam sobie sprawę, że wysokość 
rat prawie dwukrotnie przewyższa moją pen­
sję, zaciągnęłam kredyt konsolidacyjny, a po­
tem jeszcze jeden na spłatę długów -  opowia­
da nam  pani Katarzyna, która kupiła miesz­
kanie na  kredyt, następnie wzięła pożyczkę 
na jego urządzenie, a do tego jeszcze za zaku­
py płaciła kartą kredytową.

Dziś już nie wie, czy lepiej wziąć kolej­
ny kredyt na spłatę dotychczasowych poży­
czek (wtedy znów powiększy całkowitą kwo­
tę do spłaty), czy jako nierzetelny dłużnik tra­
fić na czarną listę Biura Informacji Kredyto­
wej. W tedy żadnej pożyczki już nie dostanie, 
ale jej zadłużenie przestanie rosnąć. Niepokoi 
ją  tylko to, że jeśli przestanie p ła­
cić kolejne raty, ściągnie na siebie 
komornika.

Zaległości w  spłacie długów ma 
już w  Polsce 1,36 miliona osób, zaś 
kwota należności na maj to 9,9 m i­
liarda złotych. W  ciągu trzech ostat­
nich miesięcy nasze zaległości wo­
bec banków wzrosły o 1,3 miliarda 
złotych! Zjawisko przekredytowa-

e  Niektórzy na 
wydłużenie okresu 
kredytowania 
liczyć w ogóle nie 
mogą, bo banki, 
zgadzając się na 
restrukturyzację 
długu, biorą 
pod uwagę wiek 
kredytobiorcy

nia Polaków zbadało właśnie Biuro Info nacji 
Kredytowej. Z pierwszej takiej analizy Pol­
sce wynika, że aż 590 tysięcy osób w  pier szyn 
kwartale tego roku zaciągnęło więcej niż pięć 
kredytów! To dłużnicy, którzy ze s p ła tą  długów 
jeszcze sobie radzą, ale z dużym p raw dopodob­
nie tylko dlatego, że zaciągają kolejne k.edyt} 
na spłatę poprzednich. Ile dokładnie oseb bie­
rze w  Polsce kredyt na kredyt, nie wia omo. 
bo Polacy nikomu nie muszą się spow a 1 
na jaki cel biorą pożyczki.

Ekonomiści ostrzegają: spłacanie jedne 
go kredytu drugim to pułapka, z której w pew­
nym momencie wyjściem może być ty to  b 
czenie na wygraną w  totka. A co jeśli szc ęścif 
nam  nie dopisze? Pozostaje tylko szuka de le 
piej płatnej pracy, bo wynegocjowanie ban 
kiem wydłużenia okresu kredytowani; fflo® 
oznaczać, że całkowita kwota zadłużeni; rnoflf 
nam  wzrośnie (choć zmniejszą się raty) 

Niebezpieczne zjawisko spłacania jesinyct 
kredytów drugim i zauważyła ostatnio offli 
sja Nadzoru Finansowego, która zarie17* 
wydać tak zwaną rekomendację T. Nakazywa 
łaby ona bankom pilnowanie, b y  w ysokość  ra 
w  chwili udzielania kredytu nie przekracza < 
50 procent dochodu kredytobiorcy. Nic je 

nak  nie wskazuje na  to, że rekom® 
dacja będzie zobowiązywała ban’ 
by te porównywały wysokość docho 

dów klientów z sum ą zaciągnięć1 
już przez nich kredytów.

Banki już wiedzą, że części swoi*-- 
pożyczek nigdy nie odzyskają- Licz
akceptowanych wniosków na k r e d ) .

konsumenckie spadła od początku tfi 
go roku z 50 do 10 procent!

f  .
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N A Z A K U P L .
INTERNETOWE!
AKTYWUJ KARTĘ NA www.kaptainternetowa.pl 
I ZDOBĄDŹ PIENIĄDZE NA ZAKUPY INTERNETOWE!

11/ CZEGO WARTO KORZYSTAĆ Z KARTY INTERNETOWEJ OZ WBK?
‘ Bezpieczeństwo -  doładowujesz ją tylko określoną kwotą, potrzebną na zakupy.
•  Prosta obsługa -  nie musisz zaktadać konta w banku, wystarczy, że aktywujesz ją na stronie www.kartainternetowa.pl 

O szczędność i wygoda -  dzięki niej zrobisz tańsze zakupy w Internecie, o dowolnej porze.
darmo -  nie tylko sama karta, ale i wszystkie operacje dokonane kartą nic Cię nie kosztują.

Pomysł na prezent -  karta jest na okaziciela, możesz podarować ją dowolnej osobie.
Szansa na Zdobycie pieniędzy na zakupy internetowe! Szczegóły i regulamin promocji dostępne na www.kartainternetowa.pl

^ww.bzwbk.pl B ank Z ach o d n i W B K
^czegóty oferty, informacje o opłatach i prowizjach dostępne na www.kartaintemetowa.pl

R O N A LD O  W AR T JEST DW A R AZY  W IĘCEJ N IŻ  
R O C ZN E  INW ESTYCJE  R A D O M IA

BIZNES

http://www.kaptainternetowa.pl
http://www.kartainternetowa.pl
http://www.kartainternetowa.pl
http://www.kartaintemetowa.pl
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GDZIE SIE ŻYJE NAJLEPIEJ!
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MARCIN CICHONSKI

„PRZEKRÓJ" PRZYGOTOWAŁ PIERWSZY W POLSCE RANKING 
MIAST PRZYJAZNYCH OBYWATELOWI. POD LUPĘ WZIĘLIŚMY 
LICZBĘ MIEJSC W ŻŁOBKACH CZY KOLEJKĘ DO GINEKOLOGA

Poznań -  wielkopolska 
solidność i gospodarność 
górą. Pierwsze miejsce 
w naszym rankingu 
jest zasłużone, 
co nie oznacza,
Że w Poznaniu nie 
ma już nic do zrobienia

K ażdy mieszkaniec miasta jest 
z czegoś niezadowolony. Pamię­
tając, że w naturze Polaka jest 
twierdzenie, że u  sąsiada trawa 
jest zawsze bardziej zielona, po­
stanowiliśmy -  nie na podstawie 
subiektywnych opinii, ale obiek­
tywnych kryteriów -  sprawdzić, 

jak  mieszka się w polskich miastach. Choć oczy­
wiście zdajemy sobie sprawę z tego, że na pytanie: 
„Jak żyje ci się w  twoim mieście, co cię denerwuje, 
a co cieszy?”, każdy z nas odpowiedziałby inaczej.

Pod lupę wzięliśmy 26 miast -  wszystkie, któ­
re mają powyżej 175 tysięcy mieszkańców, oraz 
te, w  których znajdują się siedziby województw. 
Sprawdziliśmy też pozycję Sopotu, który uważany 
jest za wymarzone miejsce do życia.

Miasta ocenialiśmy w  24 kategoriach. Ponie­
waż nie każda z nich jest tak samo istotna, przy­
znaliśmy im różne wagi punktowe. Za najważ­
niejsze kryterium uznaliśmy średnie dochody 
na członka rodziny oraz poziom bezrobocia. To one 
pozwalają bowiem ocenić, na jakim poziomie mo­
żemy w danym mieście utrzymać rodzinę. Za waż­
ny czynnik wpływający na jakość życia uznaliśmy 
także ceny nieruchomości oraz średnią cenę zuży­
cia metra sześciennego wody (pokazują koszty ży­
cia w  danym mieście).

Miasta nie lubią rowerzystów
O tym, jak ważne jest szybkie i sprawne przemiesz­
czanie się z domu do pracy, nie trzeba nikogo spe­
cjalnie przekonywać. By ustalić, jak miasta ra­
dzą sobie z tym problemem, sprawdziliśmy, ilo­
ma miejscami na mieszkańca dysponują publicz­
ne środki transportu. Pod uwagę wzięliśmy także 
gęstość zaludnienia oraz gęstość dróg i ulic. Te trzy 
wskaźniki są w stanie pokazać nam, jak sprawnie 
można się po danym mieście poruszać.

Warszawa znacząco wyprzedza inne miasta 
pod względem liczby miejsc w  środkach transpor­
tu  publicznego, ale już zdecydowanie przegrywa 
pod względem sieci dróg i ulic. Ten ból zna chy­
ba  każdy zmotoryzowany warszawiak. Ale już zu­
pełnie inaczej jest w  Gdyni, gdzie zarówno podró­
żowanie komunikacją miejską, jak i samochodem 
jest łatwiejsze i komfortowe.

Oceniając dostępność środków transportu pu­
blicznego, „ekstrapunkty” doliczaliśmy za działa­
nia, które zachęcają mieszkańców do rezygnowa­
nia z poruszania się samochodem -  po 10 punk­
tów przyznaliśmy Warszawie za metro oraz Gdań­
skowi, Sopotowi i Gdyni za SKM.

Sprawdziliśmy, jak w miastach traktowany jest 
jeden z najpowszechniejszych w  wielu zachodnich 
krajach środków lokomocji, czyli rower. Porówna­
liśmy, ile kilometrów ścieżek rowerowych przypa­
da w  każdym z m iast na tysiąc mieszkańców. Wy­

liczenia nas nie zaskoczyły -  400 metrów w Gdyni 
to naprawdę smutny rekord.

Daleko do cywilizacji
Postanowiliśmy też sprawdzić, jak w polskich mia­
stach dba się o ludzi starszych i schorowanych. 
Tu oprócz liczby miejsc w  szpitalach w  przelicze­
niu na liczbę mieszkańców ważnym wskaźnikiem 
było, ile pieniędzy Narodowy Fundusz Zdrowia 
przeznacza na opiekę długoterminową (to wydat­
ki, jakie NFZ musi ponosić w sytuacji, gdy trafimy 
na przykład na wózek inwalidzki). W  niektórych 
miastach suma ta nie przekracza nawet 10 złotych 
na jednego mieszkańca w skali roku!

O tym, jak trudno przygotować się w  polskich 
warunkach kobiecie do macierzyństwa, świad­
czy za to czas oczekiwania na wizytę u ginekolo­
ga. W  niektórych miejscach sięga on nawet po­
nad dwóch miesięcy. Te wyniki szokują, gdy spoj­
rzymy na polską konstytucję. Artykuł 71. mówi, że: 
„Matka przed i po urodzeniu dziecka ma prawo 
do szczególnej pomocy władz publicznych”.

Skalę problemów rodzin pokazuje także liczba 
miejsc w  żłobkach i przedszkolach. W  wielu mia­
stach na jedno miejsce przypada ponad 45 osób.

Polskie miasta powinny wstydzić się także prze­
wlekłości postępowań przed sądami. W  najwięk­
szych miastach, jak  Warszawa, Kraków i Łódź, 
na rozpatrzenie sprawy w sądzie cywilnym cze­
ka się ponad pół roku! Nie mamy czym się chwa­
lić, gdy spojrzymy na  mapę darmowego Interne­
tu. T y lk o  w Rzeszowie darmową siecią pokryta jest 
blisko połowa miasta. W innych regionach o Inter­
necie za darmo można głównie pomarzyć (obej­
muje zwykle jeden procent powierzchni miasta).

Rzeszów -  drugie miejsce w rankingu to wielkie 
zaskoczenie

Sprawdzaliśmy także wiele innych kryteriów, 
jak dostępność do basenów, lodowisk, kin, teatrów 
czy to, jaki procent m iast zajmują tereny zielone. 
Wniosek nie jest wesoły: daleko nam do krajów cy­
wilizowanych. Ale może rajcowie wyniki nasze­
go rankingu wezmą sobie do serca? I w przyszło­
ści, gdy po raz kolejny powiemy: „Sprawdzamy”, 
chwalić się będzie już czym. współpraca: aj
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1. Poznań 5 6 0  932 4 0
1,7

40
1101

15
0,299

27
0,996

15
2137

14
21,73

16
0,86

21 26
44,38

19
2,6

2. Rzeszów 171 227 20
6,0

10
95,4

30
0,535

15
0,652

18
1870

19
11,28

5
1,096

19 40
30,81

19
2,7

3. Kraków 756 583 39
2,8

39
104,5

18
0,329

30
1,321

13
2315

17
15,87

16
0,87

20 25
45,15

17
5,1 1

4 . Wrocław 632 930 33
3,5

32
106,4

30
0,447

30
1,343

16
2029

17
14,22

17
0,85

26 16
56,47

15
3,7

5. Olsztyn 175 710 22
5,7

24
102,3

30
0,46

19
0,778

17
1989

11
26,10

12
0,95

19 38
32

20
2,3

6. Gdańsk 455 717 38
2,5

60
121,1

21
0,353

40
1,204

19
1743

10
36,66

0
1,35

20 25
45,75

12
4,4 |

7. Szczecin 4 0 7  785 22
5,7

28
103,1

27
0,414

26
0,961

20
1356

14
21,77

8
1,02

15 30
40,03

20
2,1

8. Toruń 2 0 6  619 20
6,0

12
96,1

23
0,373

14
0,629

19
1724

8
33,97

7
1,05

16 29
41,64

18
2,8

8. Białystok 294143 29
4,2

9
94,8

26
0,408

28
1,019

8
2880

15
19,81

14
0,91

20 39
31,92

18
2,9

10. Gdynia 250  242 39
2,2

43
111,6

30
0,542

40
1,198

18
1848

0
89,55

0
1,28

18 40
23,94

12
4,4

11. Bydgoszcz 361 222 26
4,9

8
93,9

23
0,371

30
1,384

14
2210

10
30,39

13
0,92

14 33
33,97

13
4,3

12. Warszawa 1 7 0 6  624 40
2,0

60
143

5
0,191

40
1,171

4
3299

15
19,08

14
0,90

27 32
38,25

0
9,2 1

12. Katowice 312 201 18
3,8

60
130,1

16
0,304

14
0,621

18
1877

15
20,65

17
0,83

15 7
63,37

8
5,4

14. Opole 126 748 17
4,4

20
100,4

13
0,263

11
0,52

20
1313

18
14,38

11
0,96

24 27
43,22

11
4,6

15. Lublin 351 8 0 6 11
7,9

13
96,4

22
0,368

3
0,284

13
2392

15
18,92

14
0,91

24 37
33,13

12
4,5

16. Częstochowa 242 3 0 0 11
7,8

0
87,8

24
0,383

21
0,825

20
1517

0
68,52

14
0,91

18 37
37,53

10
5

17. Gliwice 197 393 19
6,3

39
109,8

1
0,154

14
0,62

20
1577

2
43,29

12
0,95

12 4 0
22,60

4
6,5 1

1 8 .Łódź 753192 17
6,8

8
94,1

26
0,407

24
0,928

11
2568

19
10,91

10
0,99

11 30
40,81

13
4,2

19. Gorzów Wielkopolski 125 411 29
4,3

0
87

24
0,383

17
0,717

20
1463

15
21,60

11
0,97

11 33
37,37

18
2,9 ;

20. Zielona Góra 117 523 26
4,9

13
96,5

13
0,277

16
0,68

16
2014

20
6,68

20
0,78

18 5
65,63

8
5,3 I

21. Bielsko-Biała 175 710 26
4,8

14
97

15
0,290

12
0,544

20
1415

0
64,99

0
5,42

22 34
36,11

9
5,2 i

22. Zabrze 189 062 4
9,3

16
97,8

14
0,285

14
0,62

14
2265

0
48,57

6
1,06

9 34
36,06

4
6,5

23. Kielce 2 0 5 2 4 2 0
10,6

5
92,7

29
0,433

9
0,461

18
1815

15
18,52

2
1,14

19 23
47,35

19
2,7

24. Sosnowiec 222 586 4
9,2

0
88,1

18
0,327

25
0,958

12
2424

4
39,21

11
0,96

9 32
38,17

8
5,4

25. Bytom 184 765 0
12,0

0
86,5

30
0,548

7
0,411

10
2654

0
70,6

4
1,10

4 23
47,87

8
5,4

26. Radom 224 857 0
18,7

0
89,2

8
0,222

9
0,466

17
1978

0
116,28

0
2,27

15 22
48,62

18
2,8

Sopot* 39154 26
2,7

49
114,7

25
0,394

3
0,288

14
2258

15
19,12

10
0,99

11 26
44,94

12
4

LEGENDA
Dane statystyczne

6 0  v
'f- 143

..............  Liczba punktów

3 0  ~  Najlepszy wynik 

O  -  Najgorszy wynik

Nazwa kategorii Maksymalna liczba punktów w tej kategorii

1.. Bezrobocie i (40); r° anyC 
stopa bezrobocia według GUS

2. Zarobki (60); proporcjonalnie 
do średniej krajowej, która ma 
wartość 100,;GUS

3. Drogi (30); liczba kilometrów dróg 
na jeden kilometr kwadratowy 
powierzchni miasta; urzędy miast

4. Transport (40); liczba 
pasażerów dzielona przez 
liczbę mieszkańców; urzędy

miast, zakłady komunikacji 
publicznej

5. Gęstość zaludnienia (20); GUS
6. Żłobki (20), liczba dzieci na jedno 

miejsce w żłobku, urzędy miast, 
informacje własne; GUS

7. Przedszkola (20); liczba dzieci na 
jedno miejsce w przedszkolu; urzędy 
miast, informacje własne, GUS

8. Edukacja (30); wyniki testów 
gimnazjalnych oraz procent

zdawalności matur w 2008 roku, 
Centralna Komisja Egzaminacyjna | 

9. Przestępczość (40); liczba przestępni
na tysiąc mieszkańców w 2008 ro
,;lokalne komendy policji

10. Wskaźnik czasu postępowania
w sądzie karnym w 2008 roku (-11 
Ministerstwo Sprawiedliwości

1 1 . Wskaźnik czasu postępowania 
w sądzie cywilnym w 2008 roku 
Ministerstwo Sprawiedliwości

*  Poza rankingiem. Dane miasta zamieszczone są dla porówn
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0
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1
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20
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6
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4

4
1

1
4
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4
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*2. Czas oczekiwania na ginekologa 
(20); NFZ, urzędy miast, informacje 
własne

J Liczba miejsc szpitalnych na 10 
tysięcy mieszkańców (30); GUS 

H. Kwota w złotych przeznaczana 
przez NFZ na kontrakty na opiekę 
długoterminową w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca (30); NFZ 

*5- Cena metra sześciennego wody 
(20); urzędy miast, lokalne zakłady 
wodno-kanalizacyjne

16. Cena metra kwadratowego
w mieszkaniu dwupokojowym 
w nowym budownictwie (30);
Red net Property, informacje własne

17. Czas oczekiwania na rejestrację 
działalności gospodarczej (10); 
urzędy miast, informacje własne

18. Procent powierzchni miasta, 
w którym jest dostęp
do darmowego Internetu 
bezprzewodowego (10); 
urzędy miast

19. Liczba mieszkańców w tysiącach 
przypadająca na jeden basen i/lub 
lodowisko kryte (10); urzędy miast

20. Długość ścieżek rowerowych
w metrach na tysiąc mieszkańców 
(10); urzędy miast

21. Liczba mieszkańców w tysiącach 
na jedną salę kinową (5); urzędy 
miast, informacje własne

22. Liczba mieszkańców w tysiącach
na jeden teatr, operę lub filharmonię 
(5) urzędy miast, informacje własne

23. Procent powierzchni zielonych 
miast (bez miejskich powierzchni 
rolnych) (20); urzędy miast

24. Czystość powietrza (8); 
inspektoraty ochrony środowiska

25. Dodatkowe działania miast (30)
-  pełen wykaz na www.przekroj.pl, 
urzędy miast, informacje własne

26. Punkty przyznane przez dział kul­
tury i biznesu redakcji „Przekroju” 
(po 6) za działania kulturalne 
oraz na rzecz aktywizacji biznesu
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MIASTA LEPSZE I GORSZE
NIE WYSTARCZA DOBRE ZAROBKI, ABY POWIEDZIEĆ:

W MOIM MIEŚCIE MIESZKA SIĘ FAJNIE.
SPRAWDŹ, CO ZDECYDOWAŁO, ŻE W NASZYM RANKINGU 

RZESZÓW WYPRZEDZIŁ ŁÓDŹ, A WARSZAWA ZNALAZŁA SIĘ POZA
PIERWSZA DZIESIĄTKĄ

Warszawa.
Brak pomyślą 
na miasto widać 
nawet na tak 
pięknym kadrze 
jak ten...

taram się słuchać ludzi i podchwytywać tematy -  m ó­
wi Tadeusz Ferenc, prezydent Rzeszowa. Takie podej­
ście wystarczyło, by jego miasto w  naszym rankingu 
zajęło zaskakującą drugą pozycję, tuż za Poznaniem.

W spomniany prezydent stolicy Podkarpacia 
jest dum ny z tego, że codziennie spaceruje po mie­

ście i wychwytuje każdy źle funkcjonujący drobiazg. O dar­
mowym bezprzewodowym Internecie Tadeuszowi Ferenco­
wi trzy lata temu powiedział jeden z jego współpracowników. 
Gdy prezydent dowiedział się, jak  stosunkowo prosta jest re­
alizacja tego projektu, natychmiast skierował go do wykona­
nia. Wystarczyło znaleźć odpowiednie firmy i rozpisać prze­
targ. Dziś prawie połowę Rzeszowa pokrywa darmowa sieć 
internetowa.

W  polskich miastach spraw do załatwienia wciąż jest na­
prawdę wiele (najlepszy Poznań nie zdobył nawet trzech
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czwartych możliwych punktów). Nawet w  tych, któn na­
szym zdaniem są najbardziej przyjazne, brakuje ścież ro­
werowych, żłobków, zbyt długo czeka się na wizytę u g in e‘ 
kologa czy rozpatrzenie sprawy w sądzie. W  polskich mia­
stach wciąż za dużo jest betonu, a za mało terenów zielo-1 
nych. Co zrobić, by wyglądały lepiej i były skuteczniej za­
rządzane?

Kluczem różnorodność
Charyzmatyczny prezydent to jeszcze nie wszystko. N 'j 
istotniejsze jest to, by politycy, a wraz nimi urzędnicy, na 
uczyli się prowadzić długoterminową politykę ro zw o ju  j 

miast. By z góry założonego planu nie rujnować z każdy m 
przyjściem nowych radnych, burm istrzów czy prezydtn , 
tów. Jak to możliwe, że w zwycięskim Poznaniu bezrobot ­
nie przekracza dwóch procent? Miasto od wielu lat pro" a

Ols; Syn. Władze miasta 
Ilia; ie balansują 
pm ędzy zaspokajaniem 
potr eb mieszkańców a 
mpe mianiem atrakcji 
pą} izdnym. To piąta 
poz) ja w naszym rankingu

Zabize. Wątpliwe, czy 
powstanie Silesii zmieni 
z dnia na dzień oblicze 

i ląska. Na pewno jednak 
z kwiduje setki absurdów, 

łśród których muszą żyć 
jego mieszkańcy

dzil i politykę polegającą na ściąganiu dużych 
far i dbaniu o to, by nowi pracodawcy repre­
zentowali różne branże. I tak w  stolicy Wielko- 
Pols d mamy fabrykę Volkswagena, Imperial 
Tob; cco, Wrigleya, tu  swoje centrale mają Lidl 
iBitironka.

I ządzący powinni przestać w  końcu działać 
*ed ug prostej, ale jednak zgubnej zasady: naj- 
pier v zajmijmy się jedną sprawą, w  przyszłości, 
gdy najdą się pieniądze, kolejną.

Eo nawet jeśli dziś zwiększymy w  danym 
Bieście liczbę miejsc pracy, ale nie zwiększymy 
dostępności do przedszkoli, młodzi rodzice wy­
jadą w poszukiwaniu miejsc, gdzie będą lepsze 
drinki życia i możliwości samorealizacji. Ro- 
kice z nich nie skorzystają, bo będą musieli zo­
staw ać w domu, by pilnować swoich dzieci. Ta- 
^  właśnie sytuację mamy w Radomiu. Władze 
"Uasta ekscytują się inwestycjami, podczas gdy 
nie mają żadnych strategicznych pomysłów, 
& zwiększyć dostępność do żłobków (na jed- 

miejsce przypada 116 dzieci) czy przedszkoli 
Ponad 2 osoby na jedno miejsce).

Aby polskie m iasta zaczęły być bardziej 
f^zyjazne, należy również zastanowić się, czy

już nie czas poprawić reformę adm inistra­
cyjną polegającą na zmniejszeniu liczby w o­
jewództw z 49 do 16. Konieczność zm ian wi­
dać na przykładzie Mazowsza, któremu Unia 
przyznaje dotacje na wyrównanie poziomu 
życia do średniej europejskiej. Według staty­
styk Mazowsze będzie niebawem bogatym re­
gionem, ale tylko dlatego, że średni dochód 
na mieszkańca zawyża Warszawa. Dlatego 
być może pomysł, by stworzyć oddzielne woje­
wództwo stołeczne (wyłączyć Warszawę z Ma­
zowsza), jest rzeczywiście dobry. Pytanie tylko, 
czy taki zabieg nie zmniejszy zarazem ogólnej 
wartości dotacji na oba regiony -  Unia przy­
znaje bowiem środki proporcjonalnie do licz­
by mieszkańców (z regionu Mazowsza ubyły­
by dwa miliony mieszkańców). W  innych re­
gionach konieczna jest z kolei dużo ściślejsza 
niż dotychczas współpraca. Na Śląsku faktycz­
ne połączenie miast w  jeden region zwany Si- 
lesią pozwoliłoby uniknąć choćby tak  absur­
dalnych sytuacji jak kupowanie przed podróżą 
biletów dwóch różnych zakładów kom unika­
cji miejskiej (jeśli zamierzamy jechać na przy­
kład dwoma tramwajami). W  niektórych mia-

Czy P o lacy  lu b ią  m ia s ta , w  k tó ry c h  ży ją ?  Czy p rz e p ro w a d z ilib y  s ię  ta m , 
g d z ie  k o m fo r t  życ ia  je s t  w ię k s z y ?  A  m o że  m arzą  
o w y p ro w a d z c e  na p rze d m ie śc ie  lu b  na w ie ś ?  O  ty m  

w  c z w a rte k  18 czerw ca w  a u d y c ji „Z a p ra s z a m y  d o  T ró jk i"  1(0)1 
g o d z . 1 6 .0 0 . Zap rasza  R o b e rt K a n te re it. I \ r  I

stach funkcjonują bowiem dwa niezależne za­
kłady komunikacji publicznej.

Wysiłki docenimy
Gdy już w zarządzaniu m iastami będzie wi-. 
dać jakąś strategię, wówczas także mieszkań­
cy zaczną doceniać inne ważne, choć drobne 
inicjatywy miejskich władz. Takie jak przepro­
wadzanie na koszt m iasta szczepień dziew­
czynek na HPV, który może wywoływać raka 
szyjki macicy (Toruń), czy darmowe badania 
-  również na koszt miasta -  dla kobiet w  cią­
ży (Warszawa).

„Każdego dnia trzeba się zastanowić, 
co zrobić, by w  mieście żyło się lepiej” -  m ó­
wi prezydent Rzeszowa. Drodzy prezydenci, 
wydrukujcie sobie to zdanie i powieście nad 
biurkami. Ale to „zastanawianie się” zacznij­
cie od myślenia o strategii. Jeśli ona się poja­
wi, nie będzie już trzeba myśleć o tym, jak  ka­
rierę na lokalnym szczeblu przekuć w  sukces, 
na przykład w  najbliższych wyborach do par­
lam entu. Dobrych szefów m iast wasi miesz­
kańcy na pewno docenią. □

Radom. Kiedyś kojarzył się z Radoskórem 
i produkującym maszyny do szycia Łucznikiem. 
Teraz nie kojarzy się -  niestety -  z niczym

CZY JESTEŚ U SIEBIE SZCZĘŚLIWY?
w BADANIU Z 2008 ROKU CBOS ZAPYTAŁ 
mieszkańców wybranych ośrodków, czy 
są zadowoleni z życia w swoich miastach. 
Najwięcej „szczęśliwych” znalazło się 
w  Poznaniu (25,1%). Na drugim miejscu 
znaleźli się warszawiacy (19,8%) i... łodzianie 
(19,3%). CBOS pytał też o perspektywy 
na przyszłość. Te znów najlepiej rysują się 
poznaniakom (13,8%). Warszawa (9,6%) 
w tym badaniu wypadła gorzej od Trójmiasta 
(13,4%) oraz Wrocławia (10,5%). Mieszkańcy 
stolicy najbardziej narzekają też na warunki 
panujące w miejscu zamieszkania.
Zadowolonych jest z nich tylko 28,6% ludności. 
Przy 42,2% w Krakowie, 38,9% w Poznaniu 
i 35,9% we Wrocławiu wynik ten przedstawia 
się bardzo słabo...
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WYDARZENIA

Skromni, ale najlepsi. To oczywiście o Poznaniu
BĘDZIE  TYLKO LEPIEJ -  M Ó W I R YSZA R D  GROBELNY, PRE ZYD EN T  ZW Y C IĘSK IEG O  P O ZN A N IA , KTÓRY W YCH W A LA  ŚW IE T N A  JAKOŚĆ ŻYC IA  W  M IEŚC IE

Co jest najsłabszą stroną Poznania?
-  Autopromocja. Tego nie um iem y robić. 
Chwalenie się nie leży w  naturze poznania­
ków. Musimy się jednak tego nauczyć, bo ca­
ły świat funkcjonuje na zasadach marketingu. 
Bez promocji zawsze będziemy w tyle. 
Skromni z natury?
-  Niechętnie pokazujemy emocje.
A poznaniacy lubią pana?
-  Spotykam się z objawami sympatii. Szcze­
gólnie w  ciężkich chwilach czuję wsparcie 
mieszkańców, czasem na ulicy ktoś poklepie 
po ram ieniu. Ze zniewagam i spotykam się 
rzadko. Poznaniacy z natury są uprzejmi, cho­
ciaż mało wylewni.
Beznamiętność kojarzy się z mentalnością 
niemiecką. Poznań też jest często 
porównywany do niemieckich miast.
Skoro chcecie być kalką Berlina czy 
Monachium, dlaczego kuleje u was 
transport rowerowy?
-  Nie chcemy być kalką, 
a z transportem  rowerowym 
nie jest wcale tak źle. Polacy 
nie są skorzy do rowerowa- 
nia, dlatego nie stawiamy 
dziś wszystkiego na kartę 
transportu rowerowego.
Może byliby skorzy, gdyby 
mieli gdzie jeździć?
-  Myślę, że w  wystarczającym 
stopniu spełniamy potrzeby 
rowerzystów. Uwzględniamy 
ścieżki rowerowe w  każ­
dym nowym projek­
cie drogowym, two­
rzymy je przy okazji 
każdej m oderniza­
cji ulic.

Dlaczego Uniwersytet Adama Mickiewicza 
jest z tyłu, za UJ i UW?
-  Zawsze jest w  pierwszej piątce. Należy pa­
miętać, że to najm łodsza uczelnia, a tradycja 
uniwersytecka to część sukcesu. Ponadto ak­
tywnie wdrażam y strategię akademicką m ia­
sta, więc będzie tylko lepiej.
Nie boi się pan ucieczki mieszkańców 
na obrzeża miasta, a w efekcie utraty 
podatników?
-  To prawda, w  Poznaniu tendencja osiedlania 
się poza m iastem jest najsilniejsza w  Polsce. 
Nie widzę jednak żadnego antidotum . Jedy­
nym sensownym, jak sądzę, rozwiązaniem jest 
współpraca z gm inam i ościennymi. W spólne 
szkolnictwo średnie, wspólna komunikacja. 
Poznań kojarzy się z koziołkami
i Kulczykparkiem. Co jeszcze macie 
do zaoferowania?
-  Świetną jakość życia, rozwiniętą infrastruk­
turę, specyficzną atmosferę. W  Poznaniu wie­

le rzeczy się udaje. I oczywiście jeden z lep­
szych klubów piłkarskich.
I agresywnych kibiców.
-  Bzdura. Mamy najlepszych kibiców 
w kraju. Frekwencja na meczach znako­
m ita, atm osfera dopingu -  bez zarzutu. 
Wystarczy wejść na  stadion, aby poczuć 
prawdziwego ducha walki.

A Euro 2012 wam się należało?
-T ak .
Bezwzględnie?
-  Mieliśmy najlepsze predyspozycje -ód 
wszystkich miast. Jesteśmy jednym z naj ięk- 
szych ośrodków sportów wodnych na śv de, 
mamy świetną drużynę, mnóstwo pom łów, 
ogrom ne doświadczenie i wykwalifik mą [ 
kadrę. Bezwzględnie.
Czego zazdrościcie Krakowowi, 
Wrocławiowi?
-  Nie zazdrościmy. No, może trochę ki ow- 
skich zabytków. Podpatrujemy strategia dzia­
łania, plany rozwoju innych miast, ale v ni­
czym nie czujemy się gorsi.
Wygraliście ranking „Przekroju",
bo faktycznie jesteście dobrzy, czy to mi 
są słabi?
-  Miasta w  Polsce świetnie się rozvijają. 
To czas sukcesów, nie tylko dla metropolii. [ 
Nie można dziś mówić o słabości, bo jeszcze! 
nigdy polskie m iasta nie były tak silne. By­
cie w  gronie najlepszych to zaszczyt i w elkie | 
osiągnięcie.
Ile w tym pańskiej zasługi?
-  Nie wiem. Ja robię swoje. Jestem dumny! 
z mojego miasta i myślę, że poznania y  teżl 
m ają z czego być dumni.

Rozmawiała Agata Janki vska I

Miast a w Polsce świetnie się 
rozw ijają. To czas sukcesów, m< 

l\ Iko dla metropolii. Nic można dziś 
mów ić o słabości, bo jeszcze nigd\ 
polskie* miasta nie In l\ lak silne.

i Nie jesteśmy miastem upadłym
R ADO M , KTÓRY W  N A SZY M  R A N K IN G U  ZAJĄŁ OSTATN IE M IEJSCE, OD DAW N A M A  O P IN IE  M IA STA  SZKOLĄCEGO DO SKO NA ŁE KADRY DLA  INNYCH. CZY TO S IE  ZM! ? 

-  PYTAM Y PREZYDEN TA  R A D O M IA  A N D RZEJA  K O SZ TO W N IAK A

Bezrobocie w Warszawie wyniosło 
na koniec 2 0 0 8  roku 2 procent, 
w Radomiu 18,7 procent. Zarobki 
w stolicy są wyższe o połowę. 
Można to zmienić?
-  Różnice trzeba niwelować, ale ani 
ja , ani pan przeniesienia centrum  
finansowego do Radomia nie do ­
żyjemy.
Co w takim razie powiedzieć dziś 
młodym ludziom, którzy Radomia 
nie traktują jako miejsca, 
gdzie można się zrealizować 
zawodowo?
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-  Radom nie jest miastem upadłym, 
jak  to niektórzy starają się nam  
wmówić. Od daw na m am y jeden 
z najlepszych poziomów edukacji 
na  poziomie średnim. Proszę uwie­
rzyć, że nagroda, jaką je s t poczucie 
spełnienia, będzie większa tu  niż 
wtedy, kiedy wyjedziemy do War­
szawy czy Krakowa. Poza tym wy­
daje mi się, że n a  osobach młodych 
ciąży największy obowiązek kształ­
towania otoczenia, w jakim  żyją. 
Sytuacja Radomia mogłaby się 
polepszyć, gdyby Warszawa

FOT- SHU TTERSTO CK  (2), FR AN C ISZEK  MAZUR/AGENCJA GAZETA, GRZEGO RZ DEM BIŃSK I/FOTORZEPA, 
KAROL P IETEK/AGENCJA GAZETA, SŁA W O M IR  KAM IŃSK I/AGENCJA GAZETA, M AR EK  SZCZEPAŃSK I, PIOTR 

Pt CZKOW SK I/REPORTER, K R ZYSZTO F  NO W AK/REPO RTER, M AR C IN  W OLOSZCZAK/AGENCJA GAZETA

Esma Prezydent lubi piękno
CARP D IEM  -  POW TARZA  ZA  HORACYM  PREZYDENT RZESZOW A  

TADEUSZ FERENC, KTÓRY W IE , ŻE KADENCJA K IEDYŚ S IE  KOŃCZY

Rzeszów od zawsze kojarzony był ze ścianą 
wschodnią i z biednym Podkarpaciem.
At> nczasem zajmujecie drugie miejsce 
wra lkingu „Przekroju". Jak się
to rc bi?
- Protestuję przeciwko takim  okre­
śleń om. Nie m a ściany wschodniej, jest 
wsc’ odnia Polska. Nie m a też biednego 
Pod arpacia! Proszę przyjechać do Rze­
szowa i zobaczyć, jak  się tu  żyje ludziom.
Wyk jnaliśmy tu ogrom ną pracę.
Prav'dziwę są opowieści, 
żec dziennie spaceruje pan 
po r teście i gdy tylko zauważy 
niep 'awidłowości, dzwoni 
do o dpowiedzialnych służb?
- Tu prawda. Lubię piękno. Dlate­
go na każdym kroku dbam  o miasto.
Kiecy ostatnio pan był w  Rzeszowie?
Ho, 1 0 ... To prawie 10 lat.
- Z ipraszam, nie pozna pan tego 
mielca. Są piękne trawniki, parki, od- 
now one budynki, zadbany rynek. Lu­
dzie oawią się na nim do drugiej-trze- 
ciej w nocy -  nie tak jak w  Warszawie.
Przy tym Rzeszów to jedno z najbez- 
piec: niejszych miast w  Polsce.
4sł 'nny rzeszowski darmowy 
Inte net to pana pomysł?
- St iram się słuchać ludzi i podchwytywać tematy, które są dla 
nich najważniejsze. Tak było i w  tym wypadku. Każdego dnia trze­

sz ę zastanowić, co można jeszcze zrobić, by w  mieście żyło się 
iit j. To dzięki temu Rzeszów tak szybko się rozwija. Trzeba pra-

tow; ć jak  najszybciej, bo dni każdego prezydenta są policzone. 
6ym jeszcze zaskoczycie?
■Ch :emy wprowadzić system darmowych rowerów -  takich, któ- 
[ynii można będzie poruszać się swobodnie po mieście.

Rozmawiał Marcin Cichoński

do którego będą kierowane 
największe unijne dotacje...
-  Gdyby do tego doszło, trze­
ba by pomyśleć o nowej formu­
le dla Mazowsza i na nowo uło­
żyć kształt tego województwa! 
To kwestia, którą trzeba rozwa­
żyć, myśląc o rozwoju w  latach 
2013-2020.
A wcześniej jest jakaś szansa 
na poprawę?
-  W ostatnich latach zmienili­
śmy w Radomiu strukturę bud­
żetu. Teraz prawie 250 m ilio­
nów złotych idzie na inwesty­
cje. Zaczynamy aktywizować 
ludzi do działania, więc sytu­
acja musi się zmienić.

Rozmawiał Marcin Cichoński

R O ZM O W A

M an i naradę,
A ale włączę 

pana na tryb 
„głośn o mówiący” 
i spokojnie będę 
mógł panu udzielić 
wywiadu. Mech 
współpracownicy 
posłuchają...

Lubię miasta 
z potencjałem

Trzeba mieć pomysł na miasto, a tego 
w wielu miejscach brakuje mówi socjolog 

i kulturoznawca Elżbieta Anna Sekuła

W którym polskim mieście 
chciałaby pani żyć?
-  W  Katowicach. Lubię m iasta, 
w  których jest coś do zrobienia.
To powinna pani mieszkać w Ra­
domiu. Tam jest gigantyczne 
bezrobocie, a młodzi ludzie ucie­
kają z niego, jak tylko skończą 
szkołę średnią.
-  Chciałabym, by miasto miało po­
tencjał. A takiego -  szczerze m ó­
wiąc -  w Radomiu nie widzę. Ka­
towice mają to co Warszawa, ale 
nie są tak przepełnione. Lubię też 
Gdańsk i Wrocław, bo ważny jest 
klimat miasta. Ale klimat to nie 
wszystko. Z takich miast wraca się 
już po tygodniu.
Co panią najbardziej zaskoczyło 
w wynikach naszego rankingu?
-  To badanie oparte jest na bardzo 
„życiowych” kryteriach, jak do­
stępność miejsc w żłob­
kach czy przedszko­
lach [dotychczas bada­
n ia  ankietowe pokazy­
wały wyniki zadowole­
nia mieszkańców z ży­
cia -  przyp. red.]. Cie­
kawe jest to, że wysoką 
pozycję zajął Rzeszów.
Trzeba jednak pam ię­
tać, że choć w  Rzeszo­
wie jest na przykład du­
ża dostępność do takich 
rozrywek jak  kina czy 
teatry, wielu jego miesz­
kańców -  co wynika 
z ankiet -  narzeka na ja ­
kość oferty kulturalnej.
To zresztą problem wielu polskich 
miast. Nawet jeśli teoretycznie są 
przyjazne, czyli m ają wszystko, 
co miasto mieć powinno (teatry, 
baseny, dobry transport publicz­
ny), ich oferta dla ludzi nie jest róż­
norodna i atrakcyjna. W efekcie lu­
dzie uciekają do dużych ośrodków. 
Czy polskie miasta są pani zda­
niem dobrze zarządzane?
-  W  Warszawie zarządzanie jest 
fatalne. Wyraźnie brakuje pomysłu 
na  miasto. N ikt nie zadaje sobie 
pytania, czy chcemy mieć tu  We­

necję, Los Angeles, czy Nowy Jork. 
Oczywiście mówię o pewnej kon­
cepcji rozwoju. Ostatnio usłysza­
łam od znajomego taki pomysł, 
by radni zarządzający Warszawą 
mieli potem 10-letni okres karencji 
na sprawowanie funkcji publicz­
nych. W tedy nie traktowaliby ich 
jako politycznej trampoliny. Sądzę, 
że to świetna propozycja i powin­
na zostać natychmiast wdrożona 
w życie.
A pozostałe miasta? Dlacze­
go jest nam tak daleko do tę t­
niących życiem zachodnich 
ośrodków?
-  Na pewno nie mam y jeszcze 
tak rozwiniętej kultury miejskiej 
jak  Holendrzy czy Niemcy. Cho­
dzi mi o poziom „uobywatelnie- 
nia” mieszkańców. W Berlinie przy 
rozbudowie miasta powstał złożo­

ny system konsulta­
cji społecznych. Mia­
sto na wielu płaszczy­
znach konsultowało 
podejm owane zmia­
ny, a ludzie chcieli się 
na ten tem at wypowia­
dać. W Hadze na przy­
kład funkcjonują to ­
warzystwa i fundacje, 
które podpowiada­
ją  miastu konkretne 
rozwiązania, a potem 
-  pamiętając o tym, 
że to miasto m a reali­
zować pewne zadania, 
a  nie ludzie -  organi­
zacje te pełnią funkcję 

strażnika, który sprawdza i nadzo­
ruje, czy wszystko przebiega zgod­
nie założeniami.

W Polsce rozwojowi takiego 
trendu -  mam na myśli zaanga­
żowanie w  sprawy m iasta -  prze­
szkadza ucieczka do dzielnic sy­
pialni. Ludzie wracają przykła­
dowo na Tarchomin o godzinie 
18 czy 19 i nigdzie już nie wycho­
dzą. Zmęczeni, po godzinie jazdy 
samochodem nie m ają już na nic 
ochoty.

Rozmawiał Marcin Cichoński
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Gdy opadnie kurz

P O L IT Y K A IGOR RYCIAK

PAMIĘTACIE PAŃSTWO WIOSEN-
ny kongres Praw a i Sprawiedli­
wości? Pamiętacie w ystąpienie 
Jarosław a Kaczyńskiego, k tó ­
ry przepraszał za koalicję z LPR 
i Samoobroną? -  Były słowa być 
może niefortunne. I być może 
są polscy inteligenci, którzy po­

czuli się urażeni. Dlatego tutaj, z tego miejsca, chcę powie­
dzieć głośno i mocno: przepraszam . Jeśli ktoś się poczuł 
urażony, to przepraszam -  ukorzył się prezes PiS. To miało 
być nowe otwarcie z nowym w izerunkiem jego partii.

W  trzy dni po ostatnich wyborach stało się jasne, 
że z tych planów  nie zostało absolutnie nic. -  To, co n a ­
daje pańska rozgłośnia, je s t żenujące. Ja  bym  się wstydził 
pracować w Radiu Zet* -  tak  na  konferencji prasowej Ja­
rosław  Kaczyński beształ dziennikarza rozgłośni. A to był 
dopiero początek. -  To przypom ina sytuację 
sprzed 1956 roku. W tedy atak  też szedł tyl­
ko z jednej strony. Tym się różnimy. Zawsze 
w Polsce były dwie grupy: ta z AK i ta  z innych 
środowisk -  atakował Kaczyński.

Prezes PiS jes t w  doskonałej formie. Znów 
robi to, w  czym czuje się najlepiej. Dzieli świat 
na  ten  powiązany z „ZOMO” i „ubekista- 
nem ” oraz na  ten  uczciwy, prawy i spraw ie­
dliwy. Trzeba się do tego przyzwyczaić. Wy­
niki europarlam entarnych wyborów pokazu­
ją , że na polskiej scenie politycznej nastąpiła 
stabilizacja, której nie jes t w  stanie zburzyć naw et kryzys 
gospodarczy. P latform a Obywatelska jes t wyraźnym lide­
rem. Pierwszy raz po 1989 roku zdarzyło się, że poparcie 
dla partii sprawującej władzę nie wyparowało. Poprzed­
nicy -  SLD czy Akcja Wyborcza Solidarność -  zużywa­
li się błyskawicznie. P latform a po dw óch latach rządów  
m a poparcie blisko połowy Polakow. Jak  pokazują anali­
zy Pracowni Badań Społecznych, partia  Tuska jest zdecy­
dowanie preferow ana przez młodszych wyborców. Jedy­
nie w śród emerytów przewagę m a PiS. Budowa autostrad 
jest co praw da w  lesie, prywatyzacja w  zasadzie stoi, refor­
my służby zdrowia nie widać. Lada dzień nastąpią też b o ­
lesne cięcia w  budżecie, który w  tej chwili jes t dokum en­
tem  oderw anym  od rzeczywistości. Jest za to w zrost go ­
spodarczy (choć minimalny, to jes t to ew enem ent w  czasie 
globalnego kryzysu), a  przede wszystkim  brak  większych 
afer (co po rządach SLD, a potem  PiS także trzeba uznać 
za sukces). Wszystko to  oblane sosem zwanym przez rząd 
komunikacją społeczną, a przez opozycję propagandą suk­
cesu i PR. Tak czy inaczej, jeśli nie wydarzy się nic niespo­
dziewanego, PO pow inna dowieźć przewagę do końca tej 
kadencji Sejmu.

W  Prawie i Sprawiedliwości, które ustam i prezesa Ka­
czyńskiego wróciło do starej retoryki, także trudno  się 
spodziewać jakichś większych przetasow ań. Pohukiwa-
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Nie będzie żadnych zmian 
w PiS. Pohukiwania Ziobry 

i Poncyljusza nie mają 
żadnego znaczenia, bo 

partia to prezes Kaczyński. 
Przynajmniej do czasu 

wyborów prezydenckich

'o są jak  wróżba.
•j na najbliższe lata. 

ulej stabilizacji

nia Zbigniewa Ziobry czy Pawia Poncyljusza, że k ipa- 
nia wyborcza była źle zorganizowana i w  partii poti bne 
są zmiany, nie m ają żadnego znaczenia. Tuż po wy? i ach 
Zbigniew Ziobro ostro wypowiedział się o twórcach ram­
pam i wyborczej PiS, co zostało odebrane jako u erze- 
nie w  Adama Bielana i M ichała Kamińskiego, z k rymi 
od daw na walczy o wpływy w  partii. Kaczyński Opo­
wiedział radą, że Ziobro lepiej by zrobił, ucząc si języ­
ków, bo w  przeciwnym razie będzie europosłem - war­
tej kategorii. Ale już dw a dni później Kaczyński i i obro 
wystąpili na  wspólnej konferencji prasowej. -  Sugero­
w anie, że dom agam  się rozliczenia władz PiS, jest bsur- 
dalne i nieupraw nione -  truchlał Ziobro. Uciął pr. tym 
pogłoski o swoich prezydenckich ambicjach. -  Chcę ię za­
angażować w kam panię prezydencką pana profeso a Le­
cha Kaczyńskiego. Nie m a też osób w PiS, które kwes iono- 
wałyby przywództwo Jarosława Kaczyńskiego -  zap wnił 

Nie do końca prawda. Kilka dni tem u w rotę 
ście przeciw tem u przywództwu członkostwo 
w  partii zawiesiła posłanka Mirosława Masłow­
ska. Tyle tylko, że o istnieniu takiej posłań i ma­
ło kto słyszał i dla działalności Prawa i Sprawie 
dliwości jej gest nie ma znaczenia. Do wyborcw 
prezydenckich nic wielkiego w  partii Jarosława 
Kaczyńskiego nie powinno się zdarzyć.

Wzmocniony z europarlam entarnej kampa­
nii wychodzi za to SLD. Przeszło 12 -proce towy 
wynik jest lepszy, niż to przewidywały sondaże 
W Sojuszu kończy się dwuwładza Grzegoi z Na- 

pieralski-Wojciech Olejniczak. Ten drugi rzutem na iśro 
zdobył m andat europosła i na  pięć lat zniknie w Brukseli 
O statnie wybory pokazały też, że alternatywne u g r u t owa 
nie lewicowe CentroLewica pod wodzą Dariusza R< !tlL 
go i Marka Borowskiego jest tworem zupełnie wirtua nymj 
mającym śladowe poparcie.

Wyniki wyborów pokazują, że polski system i rtyH 
ny wreszcie okrzepł. Mamy dwie główne partie -  P1 L. 
-  oraz dwie mniejsze: SLD i PSL. Wszyscy pozosta •' 1 
ściwie się nie liczą. Prawica RP Marka Jurka nie ul 
szans. Wynik Samoobrony był wręcz katastrofalny. Ni 
nie zwojował też wspierany przez TVP Libertas, któr z oj 
był olbrzymi rozgłos, w ynajm ując Lecha Wałęsę. W uM-j 
głych latach ze sceny politycznej znikały wielkie ugrupo 
w ania (jak  AWS czy Unia Wolności), w  ich 
miejsce pojawiały się inne (jak  choćby PiS).
Dziś takie zmiany wydają się niepraw dopo­
dobne. Partyjne rozłamy m uszą skończyć się 
niepowodzeniem.

Do przyszłorocznych wyborów z pew no­
ścią nic takiego nie nastąpi. Jeśli jednak Lech 
Kaczyński je  przegra (na co wskazują sonda­
że), obaj bracia mogą się znaleźć na politycz­
nej emeryturze. Walka o sukcesję z pew no­
ścią będzie brutalna.
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6 C •erwca IV Nocny Maraton Świętojański 1 3 -1 4  iipca Regaty Nivea Btękitne Żagle, klasa OP-UKS do lat 11
13  c 'erwca Wręczenie Nagrody Literackiej Gdynia 1 9 -2 2  lipca Gdynia Sailing Days, Żeglarski Puchar Świata w kl. AC

.24 c 'erwca Międzynarodowy Festiwal Kultury i Sztuki Ulicznej Bruk XXIV Puchar Miasta Gdyni (Laser 4.7, Standard, Radia
20 c ;erwca Lato Zaczyna się Gdyni -  Cudawianki 24 -  26 lipca Globaltica World Culture Festival
20 c serwca Międzynarodowe Otwarte Mistrzostwa Gdyni 1 sierpnia Beach Party

w Długodystansowym Pływaniu w Płetwach 5 - 9  sierpnia Festiwal Rytmu i Ognia FROG
■28 < rerwca Puchar Prezydenta Miasta Gdyni (klasy olimpijskie, LAS 4.7, 6 - 9  sierpnia Targi Wiatr i Woda

LASER RADIAL M) 7 - 9  sierpnia Polish Match Tour, regaty meczowe, klasa Skippi 650
.28 ( 'erwca Puchar Polski Match Racing -  grade 3 15 sierpnia Maraton Solidarności
iec-r :erpień Scena Letnia Teatru Miejskiego na plaży w Orłowie 14 - 1 6  sierpnia Polish Match Tour, regaty meczowe, klasa Skippi 650

1 - 5 lipca Puchar Polski Match Racing -  grade 2 1 5 -1 6  sierpnia Puchar Polski Match Racing -  grade 3
2 - 5 lipca Heineken Open'er Festival 16 sierpnia Mistrzostwa Polski w Aquathlonie
2- 5 lipca The Tali Ships’ Races 2009 Gdynia 22 -  23 sierpnia Puchar Polski Match Racing -  grade 2

9- 9 lipca Gdynia Design Days 1 4 -1 9  września Festiwal Polskich Filmów Fabularnych
9- 2 lipca Ladies’ Jazz Festival 20 września IV MTB Gdynia Maraton
9- 3 lipca Mistrzostwa Europy w Koszykówce Kobiet do lat 20-tu 25 -  27 września Dary Ziemi... Europa od kuchni

0 lipca Piknik Rodzinny w Orłowie i Eliminacje XI Mistrzostw Świata 26 września -
w Poławianiu Bursztynu -1 1  października Festiwal Muzyki Sakralnej

11- 2 lipca Puchar Trenerów w klasie Optimist gr. B 8 - 1 8  października Transvizualia -  Festiwal Form Multimedialnych
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ło 40 milionów legalnych i niele­
galnych zabiegów rocznie. „Obroń

Wedtiłg^
przeciwników
aborcji
prentier
Zapatem
foędaje \
licencje na
zabijanie.
Na zdjęciu:
marsz
antyaborcyjny 
w Madrycie, 
marzec 2009

WYDARZENIA
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ABORCYJNA KANONADĘ SŁYCHAG.POD KAŻDĄ 
SZEROKOŚCIĄ GEOGRAFICZNĄ. POGODZENIE W ROCOW  
JEDNEJ Z NAJBARDZIEJ BRUTALNYCH KULTUROWYCH 
WOJEN WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA JEST NIEMOŻLIWE

G eorge Tiller -  według jed­
nych przyjaciel kobiet 
i dzieci, a według innych 
faszysta i rzeźnik niewi­
niątek -  został zam ordo­
w any na raty. Najpierw, 

16 lat tem u, Shelley Shanon, gospo­
dyni domowa ze stanu Oregon, za­
pakowała półautomatyczny pistolet 
kalibru 0,25 do torebki, włożyła Bi­
blię pod pachę i pojechała do Wichi- 
ta  w  stanie Kansas zadać Tillerowi 
pierwsze ciosy. Trafiła w  ram iona, 
ale doktor, gdy tylko wydobrzał, da­
lej prowadził swoją klinikę, w  któ­
rej dokonywał aborcji, również tak 
zwanych późnych (drugi i trzeci try­
m estr). Dzieła rozpoczętego przez 
Shanon dokończył 31 maja 2009 ro­
ku bardziej zdeterm inowany zam a­
chowiec, oddając do Tillera tylko je ­
den, za to śmiertelny strzał w  głowę 
w  kościele luterańskim  w  W ichita, 
do którego lekarz od lat regularnie 
uczęszczał.

Ten zamach zdarzył się zaledwie 
kilka tygodni po tym, jak  w prze­
mówieniu do studentów  katolickie­
go uniw ersytetu Notre Dame pre­
zydent Stanów  Zjednoczonych Ba- 
rack Obama zaapelował o „ucywili­
zowanie” debaty aborcyjnej od dzie­
sięcioleci dzielącej społeczeństwo 
i o „otwarcie umysłów i serc” przez 
bojowników po obu stronach abor­
cyjnego frontu.

Jest jedna  rzecz, która łączy zwa­
śnione arm ie -  wszyscy chcieli­
by, żeby aborcji było mniej. Dziś 
n a  całym świecie dokonuje się oko-

Rzeczowe 
argumenty są 
w tym sporze 

bez znaczenia, 
bo toczy się on 
w sferze wiary, 

a nie nauki

cy życia” (pro life) chcą tem u zara­
dzić surowym prawem i seksualną 
abstynencją. Propozycja „obrońców 
wyboru” (pro choice): antykoncep­
cja i edukacja seksualna. X

Trudno nie zgodzić się z argu­
m entem  działaczy pro choice, że 
abstynencja to pobożne życzenie, 
które nigdy nie doczeka się speł­
nienia. Współżycie płciowe jes t m o­
torem  życia na Ziemi. Dane WHO 
przekonują też, że aborcyjna prohi-... 
bicja sprowadza,.proceder do pod­
ziemi i stwarza dodatkowe zagroże­
nia dla zdrowia i życia kobiet. W  za­
chodniej Europie,- gdzie przerywa­
nie ciąży jest legalne, & antykoncep­
cja szeroko dostępna, stopa abor­
cji jest najniższa na  święcie -  12 za­
biegów na  1 0 0 0  kobiet. Dla porów­
nania w  Ugandzie, gdzie aborcja 
jes t zakazana, a edukacja nakiero­
w ana wyłącznie na wstrzemięźli­
wość seksualną -  ponad czterokrot­
nie więcej.

Argumenty odwołujące się do 
statystyki o niczym nie m ogą prze­
sądzić, bo spór toczy się na płasz­
czyźnie filozoficznej, a nie nauko­
wej. To debata o absolutach. Nikt nie 
kwestionuje tego, że rozwijający się 
w  macicy ludzki zarodek to „życie”. 
Ale dla obrońców prawa do aborcji 
nie pełnoprawne życie ludzkie, tyl­
ko podległe wyborom jego nosiciel­
ki -  kobiety, której dobro jest nad­
rzędne. Dla antyaborcjonistów płód 
to człowiek, a aborcja to m order­
stwo, tak samo złe jak  zabicie pię- 
cio-, dwudziesto- czy stulatka. Przy 
tak  -  dosłownie -  absolutnych roz­
bieżnościach nie m a miejsca na dys­
kusję. Można tylko toczyć bitwy. □

LEGENDA
Aborcja na świeci
B  -  le g a ln a

w  p rz y p a d k u  g w a łtu , 
z a g ro ż e n ia  z d ro w ia  
m a tk i ,  u s z k o d z e n ia  płodu 
i z p o w o d ó w  spo łecznych

— n ie le g a ln a
z w y ją tk ie m  g w a łtu ,  
z a g ro ż e n ia  z d ro w ia  matki

i u s z k o d z e n ia  p ło d u  
■ B  — n ie le g a ln a

z w y ją tk ie m  g w a łtu  

lu b  z a g ro ż e n ia  

życ ia  m a tk i
i i  — n ie le g a ln a
z w y ją tk ie m  zagrożen ia  

życ ia  m a tk i 
■ ■  -  n ie le g a ln a  bez 

w y ją tk ó w
— ró ż n e  p ra w o  

w  z a le ż n o ś c i

o d  re g io n u
■ i  -  b ra k  da n ych

Źródło: MW*
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CHINY
Między innymi dzięki legalnej i łatwo 
dostępnej aborcji Chiny będą wkrótce 
krainą jedynaków i starych kawale­
rów. D z ie w c z ą t p o n iż e j 2 0 .  ro k u  życ ia  

je s t  ta m  o  3 2  m il io n y  m n ie j n iż  c h ło p c ó w .
W ś ró d  d z ie c i u ro d z o n y c h  p o  2 0 0 4  r o Ł 
k u  p ro c e n to w a  p rze w a g a  c h ło p c ó w  nad 
d z ie w c z y n k a m i je s t  je szcze  w ię k s z a , 
co. ozna cza , że z ja w is k o  s e le k ty w n y c h  
a b o rc ji s ię  n a s ila . P o lity k a  je d n e g o  d z ie cka  
fo rs o w a n a  p rz e z  w ła d z e  s k ła n ia  rodz ifców  
d o  a b o rc ji n ie n a ro d z o n y c h  d z ie w c z y n e k ,
b o  s y n  je s t  b a rd z ie j p o ż ą d a n y  o d  c ó rk i.  N a u k o w c y  a la rm u ją , że b rak  
ró w n o w a g i p łc i b ę d z ie  m ia ł d la  s p o łe c z e ń s tw a  tra g ic z n e  s k u tk i.  R ząd 
ro z p o z n a je  p ro b le m  i z a p o w ia d a  w o jn ę  z s e le k ty w n ą  a b o rc ją . A le  n ik t  
n ie  w ie , ja k  w  p ra k ty c e  m ia ła b y  o n a  w y g lą d a ć .

Kilka z nich nie znajdzie 
sobie dziewczyny.
Nie będzie z czego wybierać

BRAZYLIA
Gwałt jest zły, ale aborcja jeszcze gorsza. Tak b ra z y li js k i a rc y b is k u p  
Jose C a rd o so  S o b r in h o  :u za sa d n ił e k s k o m u n ik ę  d w ó jk i le ka rzy  i m a t ­
k i ich  d z ie w ię c io le tn ie j ( l )  p a c je n tk i za d o p u s z c z e n ie  d o  z a b ie g u . O jc z y m  
d z ie w c z y n k i, k tó ry  g w a łc i ł ją  re g u la rn ie  i s p o w o d o w a ł c iążę, u n ik n ą ł 
g n ie w u  a rc y b is k u p a . S p ra w a  d z ie w ię c io la tk i w s trz ą s n ę ła  o p in ią  p u b lic z ­
ną w  n a jw ię k s z y m  k a to lic k im  k ra ju  ś w ia ta . E k s k o m u n ik ę  a n u lo w a n o , 
a o rg a n iza c je  p ra w  k o b ie t  w y k o rz y s ta ły  n a d a rza ją cą  s ię  o ka z ję , że b y  
p rze ko n a ć  s p o łe c z e ń s tw o  o  p o trz e b ie  d e b a ty  na te m a t  a b o rc ji.
U s u w a n ie  c ią ży  je s t  w  B ra zy lii d o p u s z c z a ln e  ty lk o  w  p rz y p a d k u  g w a ł­

tu  bąd ź  z a g ro ż e n ia  życ ia  m a tk i.  W  p ra k tyce  w s k u te k  
o p o ru  le k a rz y  i u t ru d n ie ń  p ro c e d u ra ln y c h  le g a l­

nych  z a b ie g ó w  n ie  d o k o n u je  s ię  p ra w ie  w  o g ó le .
Z a  to  lic zb ę  a b o rc ji n ie le g a ln y c h  m in is te rs tw o  z d ro ­
w ia  szacu je  na m ilio n  ro c z n ie , co p ią ta  k o b ie ta  tra f ia  
p o  ta k ie j o p e ra c ji d o  s z p ita la . W  ca łe j A m e ry c e  Ł a ­
c iń s k ie j w b re w  re s try k c y jn e m u  p ra w u  (w  S a lw a d o rz e , 
C h ile  i N ik a ra g u i a b o rc ja  zakazana  je s t  c a łk o w ic ie )  
c iążę  u s u w a  co ro ku  c z te ry  m il io n y  k o b ie t.  D la  p ię c iu  
ty s ię c y  z n ic h  za b ie g  o k a z u je  s ię  ś m ie r te ln y .

W czwartek 18 czerwca po godzinie 15.00 o prawie aborcyjnym na świecie 
słuchaj w audycji „Blog FM " w  Radiu TOK FM. Zaprasza Jakub Janiszewski
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USA
Ti er jest szóstym pracownikiem klinik aborcyjnych zamordowa­
ny n  w USA przez radykalnych antyaborcjonistów od 1993 roku.
A t jk i na le k a rz y  i p o d p a la n ie  k lin ik  p o z w a la ją  z w o le n n ik o m  a b o rc ji 

-  n ie bez ra c ji -  o s k a rż a ć  je j p rz e c iw n ik ó w  o te r ro ry z m . A le  z a rz u ­
ty o b ro ń c ó w  życ ia  są d u ż o  c ię ższe  -  1,2 m ilio n a  p rz e rw a n y c h  c iąż 
ro zn ie  to  w e d łu g  n ic h  1,2 m il io n a  z a b ity c h  A m e ry k a n ó w . Ż a d e n  in n y  

i spór s p o łe c z n y  ta k  b a rd z o  n ie  p o la ry z u je  d z iś  A m e ry k i ja k  a b o rc ja .
Li zba z a b ie g ó w  z ro k u  na  ro k  spad a , ta k  s a m o  ja k  liczba  ic h  z w o -  
le n ikó w . W  1 99 5  ro k u  p ra w o  d o  a b o rc ji bez o g ra n ic z e ń  p o p ie ra ło  
praw ie d w ie  trz e c ie  s p o łe c z e ń s tw a . B a d a n ia  in s ty tu tu  P ew  s p rze d  
d v ó c h  m ie s ię c y  p o k a z u ją , że d z iś  je s t  t o  ju ż  t y lk o  4 6  p ro c e n t.  A le  
nr. s tra ż y  a b o rc ji s to i sąd  n a jw y ż s z y  i p rz y  o b e c n y m  je g o  s k ła d z ie  
ni m a sza n s  na z m ia n ę  d e c y z ji co n a jm n ie j p rze z  n a jb liż s z ą  d e k a -  
dt A n ty a b o rc jo n is ta  p re z y d e n t G e o rge  W . B u s h  w o jo w a ł w ię c  poza 
gr n ic a m i U S A  -  k ra je  d rę c z o n e  e p id e m ią  A ID S  d o s ta w a ły  p o m o c  
z /a s z y n g to n u ,  ty lk o  je ś li n ie  p o z w a la ły  na a b o rc ję  i a n ty k o n c e p c ję . 
0 ' arna a n u lo w a ł tę  d e cyz ję .

KANADA
P< precedensowej decyzji 
sć iu najwyższego z 1988 ro­
ki panuje tam pokój i... 
b( zprawie. Ż yc ie  d z ie c -  

: ka n ie n a ro d z o n e g o  w  ka ż d y m  
pr y p a d k u  i na k a ż d y m  e ta -  
pi c ią ży  je s t  d ru g o rz ę d n e  
w s to s u n k u  d o  p ra w a  k o b ie ty  
dc p ry w a tn o ś c i i d e c y d o w a -  
ni o s w o im  c ie le . W e d łu g  
ni k tó ry c h  s o n d a ż y  p o n a d  
70 p ro c e n t K a n a d y jc z y k ó w  
po p iera ta k ą  in te r p r e ta ­
cji k o n s ty tu c ji .  K a nada  je s t  
je y n y m  k ra je m  d e m o k ra ty c z ­

ny n  na ś w ie c ie , w  k tó ry m  n ie  
, i r  a b s o lu tn ie  ża d n ych  p ra w ­

ny :h o b o s trz e ń  a b o rc y jn y c h .

MEKSYK
„Jeśli pójdę do pie­
kła, to za inne rzeczy, nie 
za aborcję". To s ło w a  le ka rk i, 
k tó ra  ja k o  je d y n a  z 13 g in e ­
k o lo g ó w  w  s w o im  s z p ita lu  
w  m ie ś c ie  M e k s y k  p rz e p ro ­
w a d za  za b ie g i. W o jn a  o  p ra w o

Aborcja zabija przyszłość 
Kanady?
Tak twierdzi niewielki procent 
Kanadyjczyków

Nasze dzieci lądują 
w plastikowych workach
-  to hasło obrońców życia 
w Meksyku
d o  a b o rc ji je s t  tu  w o jn ą  z  b o ­
g o b o jn ą  re lig ijn o ś c ią . W ła d z e  
s to lic y  w  2 0 0 7  ro k u  z a le ­
g a liz o w a ły  u s u w a n ie  ciąży, 
czyn iąc  z 'M e x ic o  C ity  d ru g i 
p o  K u b ie  a b o rc y jn y  p rz y c z ó ­
łe k  w  A m e ry c e  Ł a c iń s k ie j. 
P rzez  p ie rw s z y  ro k  o b o w ią z y ­
w a n ia  p rz e p is u  le g a ln e j a b o rc ji 

p o d d a ło  s ię  12 ty s ię c y  k o b ie t,  
m im o  że 8 5  p ro c e n t  le ka rzy  
o d m a w ia  p rz e p ro w a d z a n ia  z a ­
b ie g ó w . K ie d y  sąd n a jw y ż s z y  
d e c y d o w a ł o z g o d n o ś c i s t o ­
łe c z n e g o  p ra w a  z k o n s ty tu c ją ,  
K o ś c ió ł g ro z ił s ę d z io m  e k s k o ­
m u n ik ą . N ie  u g ię li s ię  i a b o rc ja  
w  s to lic y  n ad a l je s t  le g a l­
na. W ła d z e  lo k a ln e  w  in n y c h  
częśc iach  k ra ju  z a p o w ie d z ia ły  
k o n tra ta k  -  d a lsze  z a o s trz e n ie  
re s try k c y jn e g o  p raw a .
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pozarządowe — o kilkunastu

WYDARZENI

POLSKA
Jesteśmy jedynym obok Nikaragui (całkowite zdelegalizowanie aborcji w 2 006  roku) państwem świata które ’w
nim 20-lec i u zaostrzyło przepisy aborcyjne. Polska ustawa z 1993 roku dopuszczająca przerwanie ciąży tylko w przypadku
gwałtu zagrożenia zdrowia lub życia matki i ciężkiego uszkodzenia płodu jest najbardziej restrykcyjnym p ra w e j 'E u r c ,

obok irlandzkiego (dopuszczenie aborcji tylko w przypadku zagrożenia życia matki) i maltańskiego(całkowity zakaz), 
adku autorytetu Kościoła w Irlandii można się spodziewać rychłych zm' =

■ w innych krajach UE. U nas ostatnią Wielką bitwę aborcyjną stoczono w

pie a zamozne mieszkanki Malty usuwają cią-Po upadku autorytetu Kościoła w Irlandii możn? się s ^ w a ^ y c h  »  ^ ^  ^  głosamj S[_D

irunki życiowe kobie
uznał ja za niezgodną z konstytucyjną gwarancją prawa do życia. Po tej klęsce zapał na lewicy 1 .
tom którzy mówią, ż e  wykształcił się u nas prawicowy system dwupartyjny, w najblizszej przyszłości zmian M a e .  N ie  
c ic ^ ą  za toTrm a?; w wojnie na statystyki -  te rządowe mówią o kilkudziesięciu nielegalnych aborcjach rocznie, niektóre

S S S  d ^ ^ ^ n i e  ciąży ze względu na ciężkie warunki życiowe kobiety a Trybunał Konstytucyjny 
uchwalił pop ąwKę aopuszcz ą P * p . R| zapał na lewicy osłabł. Jeśli wierzyć eksper-

Lekarze odmów 
aborcji tracąces 
wzrok Alicji 
Tysiąc. Europ id 
Trybunał Prav, 
Człowieka prr ł 
jej zadośćucz} ie

HISZPANIA
Większości Hiszpanów nie spodobał się pokaz slajdów, na którym c 
styczne zdjęcia poodrywanych rączek i nóżek dzieci nienarodzonych 
przepleciono z biblijnymi cytatami i roześmianą buzią premiera Jose u- 
isa Zapatero. Takie metody edukacyjne mające demaskować liberalizacją 
krucjatę rządu stosowała siostra ucząca religii w publicznej szkole.
Zapatero dał już prawa gejom i transseksualistom oraz ułatwił rozwo 
dy. Teraz zabiera się do prawa aborcyjnego -  nowa ustawa legalizując 
aborcję do 14. tygodnia ma skończyć z hipokryzją. Dziś usunięcie cią­
ży dopuszcza się tylko w przypadku gwałtu, uszkodzenia płodu albo 
zagrożenia zdrowia matki. W praktyce wykonuje się ponad sto tysięcy a- 
biegów rocznie, a w większości przypadków lekarz wystawia dokumen 
stwierdzający ryzyko pogorszenia zdrowia psychicznego kobiety. Kości 
katolicki organizuje wielotysięczne demonstracje przeciwników zmiany 
prawa i sponso­
ruje billboardy, 
na których niemow­
lak zestawiony jest 
z zagrożonym wy­
marciem rysiem 
iberyjskim. Ale ba­
dania pokazują, 
że większość Hisz­
panów popiera 
propozycje rządu.

i Y  yo?...

j P R O T E G E  Ml VIDA!

A ja? Chłońcie moje życie!
Dzieciom w Hiszpanii -  jak rysiom -  grozi wymarc

Aboicja h c :  Formalnie rzecz ujmując, aborcja jest
w yciągnięcie tam trzecią przyczyną śmierci dzieci
W RPA legalne kliniki poniżej pierwszego roku życia. Pra- 
ogłaszają się nawet wo odnosi bowiem do nienarodzonych 
na słupach termin „dziecko", jednocześnie ze­

zwalając -  w zasadzie bez ograniczeń 
— na usunięcie go z łona matki w pierwszym trymestrze ciąży. 
Liberalna ustawa z 1996 miała być jednym ze znaków narodo­
wej zgody i naprawiania rasowych krzywd po epoce apartheidu. 
Już nie tylko białe i bogate kobiety mają prawo świadomie pla­
nować rodzinę; mają je także te z murzyńskich dzielnic biedy. 
Państwo sponsoruje gęstą sieć klinik aborcyjnych, a zabiegi 
przeprowadzają nie tylko lekarze, ale i odpowiednio przeszko­
lone pielęgniarki. Według niektórych badań wyciągnięcie aborcji 
z podziemia o 90 procent obniżyło śmiertelność kobiet podda­
jących się zabiegowi.

i — f  : ;

T~~t

f i

KENIA
300  tysięcy aborcji rocznie w kraju, w którym jest ona nielegalna, 
i 21 tysięcy hospitalizowanych kobiet po nieudanym zabiegu dosko 
nale obrazują sytuację nie tylko w Kenii, ale w większości państw 
Afryki. „Metody aborcyjne na naszym kontynencie to najczęściej wie- 
szak w waginie albo ojciec dziecka skaczący po brzuchu matki rno 
na konferencji poświęconej nielegalnym aborcjom w Afryce lekarz z Et 
pii W wielu krajach obowiązują XIX-wieczne regulacje przepisane 
z kodeksów kolonialnych karzących kobietę i lekarza wieloletnim więzie 
niem. Ale rządy nieradzące sobie z biedą i przeludnieniem wolą udaw. 
że gigantyczny aborcyjny czarny rynek nie istnieje, i rzadko egzekwują 
prawo Innych problemów jest w Afryce tyle, że na froncie wojny aborc.r 
nej panuje śmiertelny rozejm -  na całym kontynencie 4,2 miliona kobi< 
rocznie poddaje się zabiegowi w koszmarnych warunkach, 30
_________________ ____ —̂  cy z nich umiera i mało kogo to obchodzi

'' Niedawno kenijski parlament zdominowa^
^  — ny przez ludzi głęboko religijnych glosov- 

-I w sprawie zalegalizowania aborcji na wzór
RPA. Zgodnie z oczekiwaniami projekt 

P l i s i e ' !"I M ust awy przepadł z kretesem.

Nielegalna klinika aborcyjna w  slumsie 
Rocznie zabiegi zabijają w Kenii 5 tysięcy ko
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PRENUMERATA
PRZE1
KROJ

Jedź na Cejlon 
z Beatą Pawlikowską 

i Bio-Active!

TY LK O  TERAZ, zamawiając roczną 

prenumeratę tygodnika „Przekrój" 

ZAPŁACISZ 3 ,00  ZŁ ZA EGZEM PLARZ  

I O TRZYM ASZ NIEZWYKŁY  

ZESTAW HERBAT B IO -A C T IV E  

Oferta dla pierwszych 50 osób.

Ki :dy ze specjalnie 
oz lakowanych produktów 
Bi )-Active bierze udział 
w onkursie „Kiperiada", 
w tórym do wygrania jest 
w-, prawa życia z Beatą 
P; vlikowską!
J; k wygrać?
Kij >er ukrył wśród swoich 
he bat dwie parzące się 
na Kolor NIEBIESKI. 
Znajdź je i zacznij się 
Pa owaćl Możesz także 

ąć udział w konkursie 
fotograficznym, którego 
zwycięzca również dołączy 
do wyprawy. Szczegóły na 
wv w. herbataipodroze.pl

r * * k .

Cena rocznej 
prenumeraty krajowej 
tygodnika „Przekrój"

156,00 zł
(3,00 zł/egz. przez cały rok)

Prenumerata RUCH: www.ruch.com.pl 
Prenumerata Kolporter: www.kolporter.com.pl

Wybierz jeden ze sposobów zamówienia prenumeraty: r o j e m

Zamów przez telefon:
(022) 58 42 222 p n .-p t. w godz. 8 -18 , podając hasło: LATO.
Wyślij zamówienie SMS-em pod numer 72606 o treści 
PRENUMERATA.PRZEKROJ.LATO., a po kropce wpisz imię 
i nazwisko oraz dokładny adres. Koszt SMS-a: 2 zł netto (2,44 zł brutto). 
Zamów przez e-mail: 
bok@edipresse.pl, podając hasło: LATO.
W zamówieniu należy podać: adres dostawy prenumeraty, ty tu ł czasopisma. 
Za zamówioną prenumeratę zapłacisz listonoszowi przy odbiorze pierwszego 
egzemplarza. Uiścisz także jednorazową opłatę pocztową 
w wysokości 5,00 zł.
Zamów za pomocą karty płatniczej:
MasterCard, Visa, Classic, PolCard -  www.przekroj.pl,
(zakładka: PRENUMERATA, hasło: LATO).
Prenumeratę zamawiamy zawsze z czterotygodniowym wyprzedzeniem. 
Prezenty wysyłane są w terminie jednego miesiąca od rozpoczęcia 
prenumeraty.
Cena prenumeraty obejmuje egzemplarz tygodnika „Przekrój" bez dodatków. 
Oferta promocyjna ważna od 11 do 24 czerwca 2009  roku.
Więcej informacji znajdziesz na stronie www.przekroj.pl

„Informujemy, że administratorem danych osobowych jest „Edipresse Polska" S.A., ul. Wiejska 19, 
0 0 -4 8 0  Warszawa. Dane przetwarzane są w celu wysyłania zamówionej prenumeraty wraz 
z ewentualnymi próbkami produktów i gadżetów firm  reklamujących się na łamach czasopism oraz 
w celu marketingu własnych produktów i usług administratora. Każda osoba udostępniająca swo­
je dane osobowe ma prawo do ich wglądu oraz weryfikacji, a także złożenia sprzeciwu wobec prze­
twarzania danych w celach marketingowych. Zamawiający prenumeratę udostępnia swoje dane 
osobowe dobrowolnie. Dane nie będą udostępniane innym podmiotom, za wyjątkiem podmiotów 
uprawnionych na podstawie odrębnych przepisów."

http://www.ruch.com.pl
http://www.kolporter.com.pl
mailto:bok@edipresse.pl
http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.pl
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To Kreml robi z Rosjan stalinistói/
„Mam studenta, który twierdzi, że był tylko jeden łagier a i to nie na pewno”. O noy j 

polityce historycznej Kremla mówi „Przekrojowi szef Instytutu Badan nad Rosja

R O Z M O W A

filozof Igor Czubajs
JOANNA WOŹNICZKO-CZECZOTT

„Polska jest odpowiedzialna za wybuch dru­
giej wojny światowej" — taki tekst można 
było ostatnio przeczytać na stronie interne­
towej rosyjskiego Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych. To zapowiedź nowej wykładni?
-  Mnie nasuwa się inne wytłumaczenie: wszę­
dzie znajdzie się jakiś dureń. Chociaż może 
to być sposób na  wysondowanie, na ile Kreml 
może sobie pozwolić w manipulowaniu praw ­
dą o drugiej wojnie światowej.
Na ile?
-  Głównie na przemilczenia. Wojskowe archi­
wa są do dziś pilnie strzeżone. Weźmy doku­
mentację dotyczącą egzekwowania wojennego 
prawa oficerów do rozstrzeliwania szeregow­
ców. Pozwalało ono wykonywać wyroki bez 
procesu, na miejscu. Jest tajna teczka ze spisem 
rozstrzelanych przez marszałka Gieorgija Żu­
kowa. Nikt nie wie, czy chodzi o dwóch ludzi, 
czy tysiąc. Jak możemy mówić, że był bohate­
rem, skoro nie mamy dostępu do tej wiedzy? 
Jaką wersję historii lansuje dziś Kreml?
-  Zupełnie niespójną. W ładza raz jest proso- 
wiecka, raz antysowiecka, raz prorosyjska, raz 
antyrosyjska, raz prozachodnia, raz antyza- 
chodnia. To tak, jakby naraz wprowadzić na uli­
cach ruch lewostronny i prawostronny. Panu­
je chaos, z którego jako jedyny punkt odnie­
sienia wyłania się Józef Stalin. Przed 2000 ro­
kiem Centrum Lewady przeprowadziło sondaż, 
z którego wynikało, że 18 procent Rosjan uwa­
żało Stalina za wielkiego polityka. Dziś to już 
53 procent. Naród się nie zmienił, zmienili się 
szefowie kanałów telewizyjnych. Stalin poja­
wia się w  mediach codziennie. Włączasz tele­
wizję -  program o Berii. Otwierasz „Izwiestia
-  artykuł o wnukach Stalina. To wszechobecne 
tło informacji.
Pod koniec zeszłego roku telewizja prowa­
dziła sondaż, w którym Rosjanie wybiera­
li najpopularniejszego bohatera historycz­
nego. Wzięło w nim udział 50 milionów w i­
dzów i Stalin okazał się numerem trzy.
-  Dobrze pokazuje to chaos, o którym mówi­
łem, bo zwyciężył Aleksander Newski: na wpół 
mityczna postać z XIII wieku. A informacja
o pozycji Stalina obiegła cały świat. Jestem tym 
przerażony — przez takie wydarzenia niena­
wiść do Stalina przenosi się na Rosjan. Bo je ­
śli go wybrali, to jest dla nich wzorem, są ta ­
cy sam i jak  on. Rosja popada w  coraz większą 
izolację, a kolejni nasi sojusznicy zmieniają się 
we wrogów. Zalicza się do nich już Polskę, Gru-
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Brat Anatolija  
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zję, Ukrainę, kraje bałtyckie, ostatnio 
nawet Białoruś. To osamotnienie jest 
na rękę władzy, bo zastraszonymi ła­
twiej rządzić. Kreml ogłupia naród 
i za to powinien odpowiadać.
W  jaki sposób ogłupia?
-  Zaczyna już od dzieciństwa. Mie­
siąc temu na placu Czerwonym do pio­
nierów przyjęto uroczyście dwa tysią­
ce dzieci. Była wielka feta, a Gienna- 
dij Ziuganow [przywódca komuni­
stów -  przyp. red.] biegał wkoło w  gar­
niturze. W  podręcznikach do historii 
autorstwa Wasilija Filippowa Stalin 
określany jest jako „wielki polityczny 
menedżer”. A na zakończenie liceum 
zdaje się egzamin Jege -jedinyjgosu- 
darstwiennyj egzamin (jednolity egza­
min państwowy): aby zaliczyć literatu­
rę, trzeba odpowiedzieć na pięć pytań, 
do czego nie potrzeba nawet lektury 

A n n y  Kareniny”. Dzisiejsza władza 
kontynuuje walkę z intelektualistami, 
którą zaczęła rewolucja październiko­
wa. W 1922 roku na rozkaz Lenina eli­
tę pakowano na parostatki i wywożo-

dzi: iy i w  końcu mówię: „No dobra, koledzy. Je­
śli i ostanę dowody, że Stalin nikogo nie zamor- 
to  ał, tylko wsadził do więzienia dwóch wro- 
gó\, zmienię zdanie. Wy twierdzicie, że nie by­
ło i 'presji. A jeśli dostaniecie dowody, że Stalin 
wy nordował 40 milionów ludzi, czy wasze sta­
nc /isko się zmieni?”. A oni na  to: „Cokolwiek 
by ię okazało, Stalin miał rację. Nawet gdyby 
zgi tęło 40 milionów”. To fanatyzm, z tym na­
wę' nie można się kłócić. Takich ludzi kształcą 
dziś szkoła i uczelnie.

1 ”

no za granicę (tak zwane parostf i  fi" 
lozofów). Dziś ludzie sami wyjeżt jają, i
a tym, co zostali, telewizja bez pri'rwy ;
serwuje erotykę i przemoc. Intel. ?en- 
cja jest tej władzy niepotrzebna. 
Wykłada pan na kilku moskiew: ich 
uczelniach. Co o historii wiedzą u 
denci?
-  Widzę wśród nich więcej Stalin tow | 
niż wśród ludzi średniego i starsze- 

go pokolenia. Kiedyś przeżyłerr •»  
na wykładzie o represjach stalinow­
skich i gułagu. Wstał student i m° 
wi: „Czemu cały czas kłamiecie? Ja­
kie miliony ofiar? Był tylko je d e n  a | 
gier, a i to nie jest pewne. Przecież zeb) 

zbudować sieć łagrów, trzeba zorg<LlVi 
zować transport, dystrybucję zyw10 
ści, system pracy przymusowej. A tL 
go wszystkiego nie było”. Osłupi<! lI11 
Ja to usłyszałem w stolicy, a nie na pr0 
wincji! Inna sytuacja: niedawno p°.le 
chałem do Nowosybirska na konfei en 
cję naukową. Tam zetknąłem się z m
dymi stalinistami, z a p r o p o n o w a ł e ś

im dyskusję. Kłóciliśmy się dwie gP

Ale każdy ma przecież babcię i dziadka.
W olsce w rodzinach żywe są wspomnie­
nia osów wojennych starszego pokolenia.
W i iosji sowiecka trauma została wyparta?
■ C niej się nie mówi. Rodziny są zdeformo- 

| wane, młodzi mało rozmawiają z rodzicami, 
> co dopiero z dziadkami. Tych, którzy padli 
ofiarą sowieckiego reżimu, już nie ma. Ci, któ- 
fzy srali udział w  mechanizmie represji, pobie­
rają emerytury i siedzą cicho. Na Ukrainie to­
czy się właśnie kampania zmierzająca do uzna­
nia Wielkiego Głodu za ludobójstwo. W  Rosji 
ta debata jest już przegrana: media wmawiają 
^dziom, że żadnego ludobójstwa nie było. Hi­
storię fałszuje się na naszych oczach.
Rezydent Dmitrij Miedwiediew pod ko­
niec maja powołał komisję, która ma prze- 
"wdziałać próbom fałszowania historii 

| na szkodę Rosji. Co pan o tym myśli?
'  Na pierwszy rzut oka dekret powołujący komi- 
'i“ wygląda niewinnie. Nie ma nic o paleniu nie- 
Prawomyślnych książek ani zakazie badań, któ- 
re nie zgadzają się z kremlowską linią. Chociaż 
?°jawia się automatycznie pytanie, czy dopusz- 
/a się fałszowanie historii na korzyść Rosji, for­
muła dekretu wydaje się neutralna. Ja jednak

żyję w  tym kraju nie od dziś i czuję pod skórą, 
co zdarzy się jutro. To uderzenie w  ostatki wol­
ności słowa i myśli. Przecież nauka potrafi sama 
siebie krytykować i ocenić, co jest błędem. Wiel­
cy myśliciele nie potrzebują komisji prezydenc­
kich do weryfikacji rezultatów badań. Przypad­
ki kontroli, jakie zna historia, z reguły kończy­
ły się tragicznie. Za sprawę Giordana Bruna Ko­
ściół osądzany był kilkaset lat. W ZSRR obowią­
zywał zakaz uprawiania genetyki czy cybernety­
ki i po śmierci Stalina wszyscy się z tego śmiali.

Mimo to w Rosji nie 
tylko tworzy się komisja 
do spraw historii. Na po­
czątku maja do Dumy trafił 
projekt ustawy przewidującej 
odpowiedzialność karną za umniej­
szanie roli ZSRR w zwycięstwie nad faszy­
stami. Wątpiących w wojnę ojczyźnianą bę­
dzie się wsadzać do więzienia?
-  Ta ustawa nie przejdzie. Już wyjaśniam: 
23 lutego obchodziliśmy Dzień Obrońcy Ojczy­
zny. Telewizja wyemitowała film o bitwie pod 
Rżewem: to mało znany u nas epizod wojny oj­
czyźnianej, który pokazuje ją  w  innym świetle 
[Rżew miał odegrać tę rolę co Stalingrad, ale 
okazał się kompletną porażką marszałka Żuko­
wa -  przyp. red.]. I zaraz po emisji filmu mi­
nister do spraw sytuacji nadzwyczajnych Sier­
giej Szojgu polecił przygotować ustawę, która 
będzie przewidywać kaiy za kwestionowanie 
wojny ojczyźnianej. Wiele osób wypowiadało 
się przeciw, ja  też napisałem w „Niezawisimej 
Gaziecie”, że gdyby weszło w życie to prawo, 
pierwszego trzeba by ukarać Stalina. W  swoich 
pamiętnikach Chruszczów przywołuje rozmo­
wę z nim, w  której obaj zgadzają się, że bez po­

mocy USA nie wygraliby wojny. Czyli umniej­
szali rolę Armii Czerwonej w  zwycięstwie nad 
faszystami. To prawo to absurd, ale nie przej­
dzie z innego powodu. Przez Kuryle. 
Dlaczego?
-  Sprawa oddania Japonii części Wysp Kuryl- 
skich ostatnio odżyła. Putin w maju poleciał 
do Japonii, a rządowa gazeta „Izwiestia” anali­
zowała, w jakiej części można zwrócić archipe­
lag: połowę terytorium, dwie wyspy, inne w a­
rianty... Tymczasem samo uznanie roszczeń Ja­
ponii kwestionuje owoce zwycięstwa sowiec­
kiej armii. Kuryle to przecież wojenne trofeum 
Rosji, do tej pory bezdyskusyjne. Oczywiście 
władze nikomu tego nie wyjaśniają, bo uwa­
żają, że naród jest głupi. Ale wyciągam w nio­
ski : na początku wydawało się, że ustawa Szoj­
gu przejdzie z dnia na dzień. Ale 11 maja Putin 
odwiedził Japonię i o ustawie jakby zapomnie­
li. Dzwoniłem nawet do Dumy z pytaniem, jak 
tam prawo Szojgu. Najpierw długa cisza, a po­
tem mówią: w  pierwszym czytaniu nie damy 
rady go omówić przed końcem roku. A prze­
cież są trzy czytania! W miejsce ustawy poja­
wił się za to dekret Miedwiediewa o komisji. 
Bo prawo to przecież formalne sztywne ramy, 
a w świetle sporu o Kuryle pod paragraf pod­
padałby sam Putin. A komisja pozwoli się za­
jąć, kim trzeba.
Co sprawia, że słuszna wizja drugiej wojny 
światowej jest dla Kremla tak ważna?
-  To wynika ze wspomnianego chaosu. Po­
nieważ władza jest raz sowiecka, raz rosyjska,

a raz prozachodnia, pojawia się pytanie: 
co ją  legitymizuje? W  czasach carów 

władza pochodziła od Boga. Dziś pre­
zydenci lubią pokazywać się w  cer­
kwi, ale nie tam  szukają legitymi­
zacji. W  modelu europejskim wła­
dza pochodzi od narodu. Ale u nas 
ludzie coraz lepiej rozumieją, że wy­

bory to mistyfikacją, a wyniki zna­
my cztery lata przed głosowaniem. Je­

dyne, co pozostaje, to sowiecka ideolo­
gia. A ponieważ nie da się wskrzesić komu­

nizmu, głównym osiągnięciem ZSRR staje się 
zwycięstwo w wojnie ojczyźnianej. Tymczasem 
wielu naukowców dowodzi, że ta wojna była 
katastrofą. Przytoczę kilka liczb: w  pierwszej 
wojnie światowej Rosja straciła 700 tysięcy lu­
dzi, a w  drugiej -  27 milionów. Aż 40 razy wię­
cej ! Albo inny fakt: w  dawnych wojnach Rosja­
nie nie walczyli po stronie wroga. W 1812 ro ­
ku w  armii Napoleona nie było żadnego Ro­
sjanina, w  1914 w armii niemieckiej -  żadnego 
oprócz Lenina. A w latach 1941-1945 przeciw 
reżimowi sowieckiemu wystąpiły dwa milio­
ny ludzi! Walczyli z władzą, która ich terroryzo­
wała. W  tym trzeba się jakoś rozeznać, a Kreml 
na to nie pozwala. Nie powstała żadna analiza 
socjologiczna tego, co się stało z naszym społe­
czeństwem w XX wieku.
A gdyby powstała?
-  Wtedy w  podręcznikach do historii Rosji 
wszystko trzeba by zmienić. A Kreml na taką 
rewizję nie może sobie pozwolić. □
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Gwiazdami ostatnich tygodni kampa­
nii wyborczej nagle stali się rolnicy. PiS 
i PO prześcigały się w zapewnianiu ich
0 własnej trosce i miłości, a dziś z tego 
pozostał wiszący jeszcze gdzieniegdzie 
wyborczy plakat ze świńskimi tyłkami 
jako już powyborczy stosunek polity­
ków do rolników. A czy jesteśmy w sta­
nie przetrwać kryzys, gonić gospodarki 
zachodnie, nie interesując się rolnika­
mi, tak jak robimy to do tej pory?
-  My nie tyle się nie interesujemy rolni­
kami, ile źle się nimi interesujemy. Nie­
wątpliwie Leszek Balcerowicz m a rację, 
że w czasach kryzysu ci, którzy m ają naj­
mniejsze kontakty z rynkiem, gospodarką 
światową, są mniej narażeni na wszelkie­
go rodzaju perturbacje.
Czyli rolnicy najlepiej przeżyją kryzys?
-  Oczywiście, jak  ktoś nic nie sprzeda­
je albo niewiele, to najlepiej go przetrwa, 
bo na tym kawałku pola zawsze zasadzi 
jakieś kartofle, warzywa. TU kryzys nic nie 
zmieni. Jednak nasza strategia wobec rol­
nictwa jest błędna. Mamy ciągle zaanga­
żowane w  rolnictwie około jednej piątej 
zasobów pracy. Przy czym mówi się „w rol­
nictwie”, ale to nie jest żadne rolnictwo. 
Może nie tyle zaangażowane, ile tam 
„przytrzaśnięte", dzięki czemu nie 
przychodzą pod kancelarię premiera
1 nie protestują?
-  Właśnie. To jest kompletnie socjalne rol­
nictwo, siedzą na tych swoich działkach, 
niektórzy mają emeryturę, inni pracu­
ją, przeważnie na  czarno, żeby nie płacić 
podatków, a jeszcze inni żyją tylko z tych 
działek, za nędzną sprzedaż nędznych 
produktów. Już profesor Izasław Frenkiel 
podawał pod koniec lat 90. za szacunkami

Polscy rolnicy są gotowi płacić podatki -  wierzy 
profesor Katarzyna Duczkowska-Małysz z SGH.
-  To politycy nie mają dość odwagi, by przyznać, 
że łatwy pieniądz z eurodopłat się skończy, a nasze 
produkty rolne przestaną być konkurencyjne
niemieckimi, że gdyby u nas pozostawić w  rolnictwie taką liczbę rolników, która wynika z wydaj > >ści 
i ekonomicznej efektywności rolnictwa zachodniego, to poza rolnictwem znalazłoby się nawet pć ora 
miliona ludzi. To jest ukryte bezrobocie, ogromny społeczny problem, który nabrzmiewa.
Do tej pory, przez ostatnie 20 lat, chyba pomysł był taki, że oni przejdą na emerytury i wymr
-  Jednak to nie znika, tylko się w  kolejnych pokoleniach odtwarza. 20 lat tem u ci wszyscy, którzy d isiaj 
mają 40 lat i więcej, byli młodymi ludźmi. I nie uczyli się języków, nie korzystają z komputera, nie łają 
wykształcenia. Więc jakie oni mają szanse na rynku pracy? Ile gliny na kogutki można rękami pr.-ero- 
bić? Dla nich od 20 lat nie ma żadnej strategii. Brak tej strategii widać też w  wadze unijnych dopła bez­
pośrednich, są kluczowe, bo to jest łatwy pieniądz. Nic w  ich sprawie pan nie musi zrobić. Ma pa go­
spodarstwo, wypełnia papiery, agencja się o pana martwi, pan tylko aktualizuje dane co rok i sann pie­
niądze, za nic, przychodzą. A jeśli popatrzeć na inne możliwe do wzięcia pieniądze, na bogaty pro ram 
aktywizacji i modernizacji obszarów wiejskich, to tych pieniędzy jakoś nie możemy wydać.
Dlaczego?
-  Bo tam  trzeba mieć pomysł, jak  je  wykorzystać. Musi pan zorganizować partnerów, zaanga; wac 
własne środki, projekt zacząć i skończyć w  terminie, a jak  to jest duży, zbiorowy projekt, to ktc rau- 
si pana poprzeć. To po co to robić, jak  się dostaje dopłaty i właściwie nic nie trzeba robić? I co z ego, 
że tych pieniędzy jest za dużo, żeby umrzeć, a za mało, żeby godnie żyć? Pozwalają przetrwać i nie .rze- 
ba już w nic się angażować.
Co oprócz niechęci do pracy zespołowej powstrzymuje rolników przed modernizacją?
-  To, że dzisiaj mogą być w  szarej strefie. Rolnik nie płaci podatku, płaci zaniżoną składkę na K ^  ■ 
nie płaci za ubezpieczenie zdrowotne, inni podatnicy za niego płacą. A gdyby on zaczął zawiązyw ® 
społy, zakładać spółki, to od razu wypada z szarej strefy. Musi zapłacić ZUS, podatek, więc tego nie - 1 '• 
Przez to zablokowany jest samoczynny mechanizm modernizacji.
Ale nie namówimy go, żeby dobrowolnie wyszedł z szarej strefy...
-  Nie namówimy i dlatego musi to być przymus ze strony finansów publicznych.
Na czym ten przymus mógłby polegać?
-  Najpierw na tym, że rolnik musi jawnie dla tych finansów liczyć dochody. To nie jest skom pukow ) 
system. W  ramach zarządzania gospodarstwami rolnymi 40,50 tysięcy młodych ludzi kończących si  . 
można wyposażyć w komputery i oni obsłużyliby w  zależności od regionu 40,60,200 gospodarstw. A ro 
nicy na jednym  gwoździu wieszaliby kwity „sprzedał”, na drugim „kupił”. Młody c z ł o w i e k  wpisyw®^ 
to do komputera, raz w  roku robił prościutki bilans i wszystko o tych rolnikach byśmy wiedzieli.
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—> A kto by za to 
zapłacił?
-  Unia Europejska. Są 
na to pieniądze w  ra­

mach programu zarządzania gospodarstwem 
rolnym. Tylko nigdy nie było woli politycz­
nej, żeby rolnicy notowali dochody, bo poli­
tycznie wygodniejsza jest deklaracja, że rolni­
cy są biedni. Tymczasem z badań, także GUS, 
absolutnie nie wynika, że rolnicy są najbied­
niejszą grupą. Rzeczywiście bieda najwięk­
sza jest na wsi, ale wśród jakich ludzi? Tych, 
którzy ziemi nie mają, czyli nie wśród rolni­
ków. Nie jest też prawdą, że zamożność zależy 
od wielkości gospodarstwa, że ci, którzy mają 
po 300 hektarów, są bogaci, a ci, którzy mają 
po 20, już nie. To zależy od tego, co i przy ja ­
kich kosztach się produkuje. Te deklaracje po­
lityków to jest po prostu zachęta do tego, żeby 
wieś glosowała na określoną partię polityczną, 
tę która najbardziej rozumie rolniczą „biedę”. 
Niestety, mamy przed sobą wybory samo­
rządowe, prezydenckie, parlamentarne, 
więc nie moiemy liczyć na polskich poli­
tyków w sprawie wyprowadzenia rolników 
z szarej strefy i przymusową moderniza­
cję wsi. A czy Unia Europejska może nas 
do tego zmusić?
-  Takie kompetencje m a Komisja Europej­
ska. Polska miała ustaloną pomoc publicz­
ną dla gospodarstwa w  wysokości trzech ty­
sięcy euro, na trzy lata, na jedno gospodar­
stwo, przy czym do tej pomocy liczy się nie 
tylko to, co rolnik dostanie, ale także to, czego 
nie płaci, składki zdrowotne, podatki... Póź­
niej prawo do tej pomocy przesunięto nam  
do 2011 roku, więc jeszcze trochę czasu m a­
my, ale wtedy Unia upom ni się o uczciwe za­
sady konkurencji.
Czyli wtedy rolnicy będą taką jedną wielką 
stocznią rozsianą po całym kraju?
-  Tak, zostanie nam  to kiedyś podliczone. 
Czyli jak najprędzej powinniśmy
na przykład urealnić składki płacone 
przez rolników na KRUS.
-  One powinny się urealnić z kilku powodów. 
Po pierwsze, dlatego że są obciążeniem dla 
budżetu, ale to nie jest wcale najważniejsza 
kwestia. Najważniejszy jest sam mechanizm 
funkcjonowania KRUS w  stosunku do poje­
dynczych przedsiębiorców. Bo tak jak mamy 
gospodarstwo rodzinne, tak  mamy też przed­
siębiorstwa jednoosobowe, dwuosobowe, 
czyli też najczęściej rodzinne. I teraz te m a­
łe przedsiębiorstwa płacą przeciętnie 11 ra­
zy większą składkę na ZUS niż gospodarstwa 
rodzinne na KRUS. To dotyczy nawet bardzo 
bogatych rolników. A przecież są gospodar­
stwa, które m ają takie same dochody jak  ci 
przedsiębiorcy lub nawet wielokrotnie więk­
sze od nich. To nie jest sprawiedliwe. Poza tym 
rolnik za niską składkę KRUS będzie miał ni­
ską emeryturę. I nie wiem, czy ludzie, którzy 
dzisiaj mają po 40 lat albo mniej, będą szczę­
śliwi, jak  w  pewnym momencie zobaczą 650 
złotych swojej emerytury. Czy nie lepiej by by­
ło teraz wyższą składkę zapłacić, po to żeby 
w  przyszłości dostać wyższą emeryturę?
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Nie lepiej, bo politycy przyzwyczaili ich 
do tego, że zawsze coś z naszej kieszeni 
dorzucą, bo będą zbliżały się wybory.
-  Jednak liczę na to, że Trybunał Konstytucyj­
ny -  a jest tam  wniosek Business Centre Club 
w  sprawie tego nieuzasadnionego krusow- 
skiego przywileju dla rolników -  przyjrzy się 
tym ustawom. Bo zasada musi być sprawie­
dliwa: dla wszystkich od takich samych do­
chodów takie same obciążenia. Wszyscy dziś 
mówią: dochody rolników spadły. A przedsię­
biorstw nie spadły? A przecież sytuacja rolni­
ków poprawiła się po członkostwie w Unii Eu- 
ropejskiej zdecydowanie. Średnio podwoili 
dochody. Ale dlaczego rolnicy są jakby uśpie­
ni? Bo o nich martwią się Unia Europejska, 
m inister rolnictwa, rządy w  czasie kampanii. 
I to ich usypia. Na dodatek ze wszystkich po­
litycznych stron słyszą: „Będziemy walczyć 
o dopłaty!”. I wierzą, że dopłaty będą wiecz­
ne. A to nieprawda. Już wiadomo, że Unia Eu­
ropejska będzie musiała szerzej się otworzyć 
na produkty rolne z innych krajów, zwłaszcza 
tych biedniejszych. A są takie, gdzie żniwa są 
dwa razy w roku, więc naturalnie ich produkty 
będą bardziej konkurencyjne. I nie zapominaj­
my, że Ukraina buduje strefę wolnego handlu 
z Unią Europejską. Za 20-30  lat Ukraina bę­
dzie w  stanie sama nakarmić Europę.

Strategiczne myślenie musi zatem czy­
nić rolnika odpowiedzialnym za swoją przy­
szłość. A państwo, subwencje, zagraniczne 
środki mogą m u tylko pomóc w  tym myśle­
niu, ale nigdy w  życiu go nie zastąpią. Zresz­
tą  będzie ich coraz mniej. Trwają przymiarki 
do nowego budżetu unijnego i wiemy, że rząd 
brytyjski jest generalnie przeciwko wspólnej 
polityce rolnej, a z niej finansujemy dopłaty. 
A jak  popatrzymy na priorytety następnego 
budżetu, to tam  nie m a absolutnie żadnych 
instrum entów wspólnej polityki rolnej, które 
by nas interesowały. Jest wzmianka, że trze­
ba będzie wspierać kraje nowo przyjęte, ale 
wszystko wskazuje na  to, że to wsparcie pój­
dzie na ekologię, rozwój obszarów wiejskich, 
dobrostan zwierząt, wszystko to, co może 
uczynić model rolnictwa bardziej zielonym, 
bardziej przyjaznym środowisku, a nie na do­
płaty związane z produkcją, z cenami.
Ale politycy wmawiają rolnikom, że dopła­
ty nie tylko nie znikną, ale że wręcz wy­
walczymy ich wzrost, tak żeby polski rol­
nik dostawał tyle, ile francuski czy nie­
miecki, że dziś są niesprawiedliwe.
-  Niesprawiedliwe... Przecież jeszcze dzisiaj 
przeciętna wydajność polskiego rolnika jest

Katarzyna Duczkowska-Malysz -  profesor ekonomii. 
Pracuje w Instytucie Gospodarstwa Społecznego [SGH]. 
Specjalizuje się w rolnictwie (doradzała w tym zakresie 

^rezydentowi Kwaśniewskiemu), polityce 
regionalnej i integracji europejskiej. Jest autorką 
koncepcji wielofunkcyjnego rozwoju obszarów 
wiejskich polegającej na motywowaniu ludzi, by 
zajmowali się nie tylko rolnictwem, ale szukali 

sobie źródeł dochodu gdzie indziej.

14 razy mniejsza niż rolnika w  Europie i- 
chodniej! Więc gdyby nasi rolnicy dosta1 a- 
łde same dopłaty jak  rolnicy w  Europie z a­
chodniej, to dochód przeciętnego gospc li­
stwa byłby znacznie wyższy niż dochod- in­
żynierów, lekarzy, adwokatów, nauczyi, eli. 
Na to nie ma przyzwolenia społecznego. Przy­
zwolenie jest na same dopłaty, bo ich filc la 
jest następująca: to pewnego rodzaju pro zy 
dla rolnictwa, które wynikają z tego, że dr. ;o- 
dy rolnicze nie rosną tak jak  dochody w j e- 
myśle. Pan jako konsument może sobie i pić
15 garniturów, 100 par butów, budować d my, 
pan tworzy wtedy miejsca pracy, stwarz po­
pyt i ktoś musi to wyprodukować. Ale m; pan 
tylko jeden żołądek i jak pan zje kodet da 
pan zarobić producentowi świń, ale ju. ian 
nie zje ryb, jajek. Popyt na żywność n ro­
śnie, ma swój „sufit”. I żeby dochody rolr, ów | 
i nierolników nie rozjeżdżały się mew ara- 
żalnie, te pierwsze muszą być „podpiei ne”.
A skoro są „podpierane” ze środków pti licz­
nych, to chcemy coś za to osiągnąć. A i nas I 
z tego „coś” zrezygnowano. Bo co pov du­
je brak mechanizmu podatkowego w naszym I 
rolnictwie? Rolnik dostaje dopłaty i ter;, za­
stanawia się, czy lepiej je przejeść, córce zro­
bić za to wesele, kupić dywan, czy może i ipiej [ 
kupić dachówkę albo dołożyć się do wod 'dą- 
gu, bo odliczy to sobie jako koszt uzyskania I 
przychodu od podatku. Tak by się sam mikrę-1 
cal mechanizm modernizacji, istniałby przy­
mus ekonomiczny zmuszający go do tego, że­
by w określony sposób wydał pieniądz Ale | 
takie mówienie jest politycznie niewyg' ine, 
chociaż rolnicy chcieliby płacić podatki.
Skąd to pani wie?
-  Od samych rolników. Oni mi mówią: pani I 
profesor, ja  bym nigdy nie zapłacił pod: :tów, 
jakby one były, ja  bym kombinował, jak sen­
sem wydać te pieniądze, żeby je w  gosp lar- 
stwie zostawić. I o to chodzi, żeby te p nią- 
dze zostały na wsi i coś dla tej wsi zrobi) 
Byłem na południu Włoch i pomyśla­
łem, że kupię jakieś produkty spożyw ie 
do własnej restauracji. Zapytałem zn; i -  
mych, gdzie są jakieś hurtownie. Patr li 
zdziwieni -  tam czegoś takiego nie m
-  Naturalnie, zaopatrzenie idzie wprosi go­
spodarstw rolnych, grup producen: ich, 
spółdzielni.
Rozumiem, że w Polsce to jest niemoż ve, | 
bo rolnicy nigdy nie mieli motywacji, by 
organizować się w grupy, które równoc e- 
śnie produkowałyby i sprzedawały, di ?-
ki czemu żywność byłaby tańsza, bo k;'ku 
pośredników po drodze by odpadło.
-  Musieliby wyjść z szarej strefy, a dziś pan-1 
stwo od nich tego nie wymaga. Więc skarżą |
się tylko w ładzy n a  pośredników. Mamy z wę I

żem działkę w  gminie Czerwińsk, to rejon J 
uprawy truskawek i malin. Już na początku a I 
90. chcieliśmy zrobić tam przetwórnię truska I 
wek, a właściwie schładzać te truskawki z cu r 
krem do tem peratury czterech stopni i wy sy I 
lać za granicę. Nadarzył się partner francus I 
z kapitałem, gm ina dawała działkę, partner I 
francuski miał stawiać fabrykę, a producenci i
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rolnicy jako udziałowcy mieli zebrać -  to było 
jesz-ze przed denominacją -  miliard. Zebrali 
800 milionów starych złotych i ani rusz tych 
200 milionów nie potrafili. A to nie były w te­
dy t gromne pieniądze. I do dziś nic tam nie 
pov stało, a jakby pan teraz pojechał wzdłuż 
dro,;i, to co 10-15 metrów stoi każdy przed 
don em z łubiankami. I każdy m a inną od- 
mia :ię truskawek. Czy tak się zachowują pro- 
duc mci w  Europie? Nie może być tak, że pan 
jest jroducentem cebuli i pan skrzynkę cebuli 
wyf tawia na sprzedaż. Trzeba mieć dziesiątki 
ton ednorodnego produktu. Ale do tego trze­
ba s ę połączyć i wspólnie zdecydować na jed­
ną < dmianę cebuli. Tego nie potrafią ani rol­
nic-, ani państwo nie chce ich zmuszać, bo 
u n;, s państwo to zależni od wyniku wyborów 
na wsi politycy.
Wi: e nadal rynkiem rządzi bogata armia 
pośredników. Teraz politycy mają nowy 
por lysł -  chcą odebrać dzierżawioną 
od aństwa ziemię rolną i tanio sprzedać 
jąrilnikom.
- To by była katastrofa.
Dla zego?
- Piątego, że zróżnicowana struktura agrar-

I na u nas jest wynikiem historii. Ta dzierżawio­
na , iemia to przede wszystkim dawne PGR-y. 
Zakładano je na dawnych majątkach junkier- 
skic h i szlacheckich i dlatego talti PGR składał 
się, ziemi i tak zwanych naniesień: obór, sto-

I dół chlewni. Potem to zostało sprywatyzowa­

O rolników martwią 
się Unia Europejska,

Dzisiaj przeciętna 
wydajność polskiego

minister rolnictwa, 
rządy w czasie 

kampanii. I to ich usypia

KATARZYNA
DUCZKOWSKA-

-MAŁYSZ
rolnika jest 14 razy 

mniejsza niż rolnika 
w Europie Zachodniej!L

ne i albo już mają to na własność różne spółki 
prywatne, albo dzierżawią. Tak więc stoi sobie 
tam obora na 500 krów, chlewnia na 100 świń, 
budynek na 30 tysięcy kurcząt i teraz pań­
stwo chce tym prywatnym właścicielom cof­
nąć dzierżawę. Tego nie można zrobić, bo mu­
si być odpowiednia proporcja między tymi 
naniesieniami a  ziemią. Ci ludzie w  najlep­
szej wierze zawarli umowę dzierżawną ziemi, 
do tego dostosowali profil i wielkość produk­
cji, i jak teraz można im ziemię zabrać? Poza 
tym to jest jedyna grupa gospodarstw, któ­
ra jest w  stanie konkurować z gospodarstwa­
mi w Europie Zachodniej. A jeżeli nasi rolnicy 
nie będą zdolni do obniżania kosztów, to su­
rowiec polski zostanie zastąpiony zachodnim. 
Bo niech pan przekona naszego piekarza, że­
by on kupił droższą pszenicę polską, skoro 
ma tańszą włoską, niemiecką czy kazachską. 
Pani profesor, fundamentalny wniosek, ja­
ki z tej rozmowy wynika, jest taki, że re­
forma KRUS i obowiązkowy system po­
datkowy w rolnictwie to dwa podstawowe 
warunki, bez których rolnicy -  albo właści­

wie mieszkańcy wsi -  będą coraz biedniej­
si i zależni od podatków reszty Polaków.
-  To dotyczy przytłaczającej większości. 
Mniejszość, między 240 a 300 tysiącami go­
spodarstw, modernizuje się sam a’ i to bez 
przymusu, ale dwa i pół miliona będzie wiecz­
nie stać w miejscu...
Ma pani nadzieję, że ten rząd coś w tej 
sprawie zrobi?
-  Nie, dlatego że nie m a woli politycznej. 
Bo to nie jest tak, że nie wiadomo, co zrobić, 
i nie wiadomo, jak to zrobić, i przecież nikt nie 
mówi, że to się da zrobić w ciągu roku. Trzeba 
tę pracę rozłożyć na etapy, trzeba zastanowić 
się, kiedy zacznie się pierwszy etap, czym się 
skończy. I kiedy ma się zakończyć całościowa 
reforma. To praca na kilkanaście lat. Ale kie­
dyś trzeba ją  zacząć. Nie zrobiono tego wte­
dy, kiedy gospodarka była w  świetnej sytuacji, 
a wtedy, wprowadzając system podatkowy dla 
rolników, można było obudować go amorty­
zującymi rekompensatami. Teraz kryzys jest 
wytłumaczeniem dla polityków. A oni się tego 
boją i ten strach powoli rolnictwo zabija. □
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MARIUSZ KWIECIEŃ

/  Na operowe szayty 
' wywindował go
„Don Giovanni” Mozarta. Tytułową 

partię Mariusz Kwiecień
wykonywał w wiedeńskiej Staatsoper 

i londyńskiej Corent Garden.
W Teatrze Wielkim (na zdjęciu) 

pod reżyserskim okiem 
Mariusza 'Mińskiego

Mariusz Kwiecień!, baryton z Krakowa zwany przez 
amerykańskich wielbicieli Polskim Księciem, opowiada, 

jak zaczynając od przysłuchiwania się kanarkom, zrobił karierę
w  najlepszej operze na świecie

o

PODBIJA MET
Cho Izą plotki, że poznał pan 
niecawno Marię Callas, w do- 
datl u w legendarnej nowojor­
ską Metropolitan Opera?
-Za ine plotki. Kilka miesięcy te­
mu a gali z okazji 125-lecia Met, 
połę .zonej z 40. rocznicą debiu­
tu P acido Domingo na tej sce- 

piewałem słynną arię szam- 
Pańs kąz „Don Giovanniego” Mo- 
®rt' ■ Na finał wzniosłem toast 
Mc; eść wszystkich gwiazd opery 
Was nich dziesięcioleci, których 
rarze pojawiły się na ekranie 
Pum ą. Na centralnym miejscu 
®al; zł się portret Marii Callas, 
FOra -  taki trik wideo -  m rug- 
"ęia do mnie. Publiczność wy­
pchnęła śmiechem, rozległy się 
rawa. Bo kto, jak  nie Wielka Di- 

ł'a, mógłby puścić oko do Don 
Giovanniego?
Ch° ' od dekady śpiewa pan 
,atej scenie i uznawany jest 
la najlepszego Don Giovannie- 
3° naszych czasów, mówi się, 

właśnie teraz został pan 
lcjalnie dopuszczony do ope- 

Ovvego panteonu gwiazd.
odbieram tego tak  symbo- 

^nie. Chociaż ta zrealizowa- 
53 2 ogromnym przepychem ga-

ROZM OW A

la była podróżą w  czasie po naj­
większych produkcjach legendar­
nej sceny i zaszczytem było w  niej 
śpiewać. Nawet nasze kostiumy 
były oryginalnie zaprojektowane 
dla pierwszych śpiewaków wystę­
pujących w  tych rolach. Mój był 
dokładną kopią tego, w  którym 
włoski bas Ezio Pinza zaśpiewał 
w  Nowym Jorku pierwszego Don 
Giovanniego w 1929 roku. 
Namaszczenia dopełniło pismo 
„Vanity Fair", lifestyle’owa wy­
rocznia, które sesją zdjęciową 
godną gwiazd Hollywoodu re­
klamuje teraz Wspaniałą Sió­
demkę Met, w tym także i pana.
-  Peter Gelb, charyzmatyczny dy­
rektor tego teatru, doskonale wie, 
w  jaki sposób sprawić, by opera 
przestała być niszową odmianą 
sztuki. Stąd takie artykuły, wielkie 
gale, superprodukcje, transm i­
sje prem ier do 850 kin w  36 kra­
jach, telebimy na Times Squa- 
re. To przyciąga do opery miliony 
nowych zwolenników.
Stąd podpis pod zdjęciem 
w „Vanity Fair"? „Koniec mitu 
opasłych śpiewaczek?".
-  Dokładnie! Mamy być pięk­
ni, młodzi i robić na scenie takie

ADA CINAŁ

rzeczy, żeby trudno było odróżnić prawdziwy teatr dramatycz­
ny od opery. Mamy przełamywać stereotypy i bariery. Do Met nie 
przychodzi się, by zasiąść wygodnie w  fotelu i chrapać już pod ko­
niec pierwszego aktu, ale na oszałamiające widowisko.
Jak to się robi w Met?
-  Absolutnie profesjonalnie. Nie m a czasu na niedoskonałości. 
Wszystko jest zaplanowane na m inim um  pięć lat do przodu i od­
bywa się z dokładnością co do minuty. W spektaklu muszą być sa­
me gwiazdy, a nie tylko „Pavarotti i reszta”. Jasne jest też, że spek­
takl będzie bogaty, zrobiony z totalnym przepychem -  okna 
w wieżowcach będą świecić, pojawią się prawdziwe zwierzęta, 
a w ,b id z ie ” przemaszeruje przez spektakl z pół tysiąca osób. Te­
go nie zobaczycie nigdzie indziej. A za wszystko odpowiada świet­
na ekipa realizatorów. Ostatnio Gelb angażuje do spektakli reżyse­
rów z Hollywood. Na przykład „Carmen”, której premiera wkrótce 
będzie transmitowana do kin także w Polsce, zrobił Richard Eyre, 
reżyser „Notatek o skandalu” z Judi Dench i Cate Blanchett.
Macki Petera Gelba sięgają daleko.
-  Dlatego naw et w czasach kryzysu, gdy wiele innych amerykań­
skich teatrów  bankrutuje -  Metropolitan Opera sprzedaje przy­
najmniej 95 procent miejsc. Zawsze. Każdy, kto przyjeżdża do No­
wego Jorku, czy się zna na operze, czy nie i czy przyjechał z Azji, 
czy Afiryki, chce zobaczyć Statuę Wolności, Piątą Aleję, Central 
Park, pojechać do Soho i M etropolitan Opera. Dlatego ta opera 
przetrwa, bo jest wspaniała i charyzmatyczna.
Bo ma też wielu sponsorów...
-  To prawda, a wśród nich i wielkie korporacje, i osoby prywatne. 
...które często finansują całe przedstawienia, a pozostają
-  niewiarygodne! -  anonimowe.
-  Po jednym ze spektakli do poprzedniego dyrektora Josepha Vol- 
pe’a podeszła pewna pani i wręczyła m u czek na 25 milionów do­
larów, mówiąc, że to na operę, i po prostu odeszła. Zresztą —>
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O P E R A  Z A  M IL IO N Y Jak to się robi w Met?
GDY W  NO W OJORSKIEJ M ETR O PO L IT A N  O PER A  ID Ą  W  GÓRE ŻY RA N D O LE  Z TYSIĘCY  KRYSZTAŁÓ W  S W A R 0 V SK IE G 0  IM ITUJĄCYCH PŁATKI ŚN IEGU, A ZA N IM I 

P U RPU RO W A  KURTYNA, PU BL IC ZN O ŚĆ  ZA CZYNA  ŚN IĆ  SWÓJ SEN  NA  JAW IE. NA O P ER O W Y M  O L IM P IE  BO G O W IE  SĄ  W IECZN IE  M ŁO D ZI I ŚP IEW A JĄ  JAK ANIOŁY

MET, ZAŁOŻONA PRZEZ NOWOJOR- 
skich finansistów, którym marzyły 
się własne loże w  teatrze, świętu­
je w tym roku 125 lat. Od pierwszej 
premiery „Fausta” Charlesa Gou­
noda w 1883 roku wiele się w  tym 
teatrze zmieniło. W 1966 roku 
przeniesiono go do Centrum Lin­
colna, a nowy budynek z ogromną 
sceną i widownią na blisko 4000 
miejsc (3700 siedzących i 240 
numerowanych stojących) wypo­
sażono w najdoskonalszy sprzęt. 
Możni tego świata wciąż jednak 
marzą, by wykupić w nim własną 
lożę. Cóż, nawet oni nie mogą speł­
nić wszystkich marzeń.
Magicy z Metropolitan od ponad 
wieku robią wszystko, by widzów 
olśnić i zadziwić, by powracali tak 
często, jak to możliwe.
Pierwsze podejście do Met -  i już 
wiemy, że mamy do czynie­
nia z czymś niezwykłym. Dostać 
się do teatru, który otacza nimb

kapryśnych diw, wielkich teno­
rów, kompozytorów i muzyków 
-  Enrica Caruso, Marii Callas, 
Placida Dominga, Artura Tosca- 
niniego, Gustawa Mahlera -  jest 
trudno. Niektórzy mówią, że tak 
samo na scenę, jak i na widow­
nię, bo i tu, i tu trzeba mieć talent. 
Zdobycie biletów odpowiednich 
do zawartości portfela to sztu­
ka. Chyba że mamy 800 dolarów 
na opening night za najtańsze 
miejsce siedzące z dobrą widocz­

nością (inne zarezerwowane dla 
VIP-ów). Tylko najsprytniejsi 
melomani wiedzą, jak śledzić pro­
mocje, konkursy i wyprzedaże, 
by zdobyć jedną z miejscówek sto­
jących za 10-40 dolarów. Reszcie 
pozostają otwarte próby kostiu­
mowe, letnie festiwale, transmisje 
na Times Sąuare i w Central Parku. 
Ta scena to marzenie każdego 
śpiewaka, wielokrotnie ziścił się 
na niej american dream. 1\i śpie­
wa córka rumuńskiego kolejarza

i chłopak z włoskiej pizzerii ope­
rowe supermałżeństwo Ang' a 
Gheorghiu i Roberto Alagn; - czy 
Anna Netrebko, której histoi a 
kariery od chórzystki do suf
sopranistki sprawiła, żenaz* ano
ją w  Stanach Russian Cinde i - 
la (Rosyjskim Kopciuszkiem,/
Tu śpiewa nasz baryton z Krakowa 
-  Mariusz Kwiecień. Kontynu­
uje tradycję występów polsku h 
artystów w Met -  Marcelli Sem- 
brich-Kochańskiej, braci Jana 
i Edwarda Reszków, Zdzisławy
Donat, Teresy Żylis-Gary, Wiesła­
wa Ochmana -  którzy zaśpię'1- alt 
tu w  sumie 5 tysięcy przedstawień •
Met to prawdziwa fabryka bajek, I
które tworzy zespół złożony z tysięj 
cy specjalistów, wśród nich ludzie 
ginących zawodów, m.in. per1-1

Magia Met to 125 lat wielkiej 
muzycznej tradycji -  mówi
Mariusz Kwiecień, najmłodszy 
ze śpiewających tu polskich gł°SL 1

LUDZIEMARIUSZ kw|ECIEń

—> w  Stanach można to odpisać od po­
datku. Gdyby tak było w  Polsce, może 
też mielibyśmy piękne produkcje, bo ta ­
lentów nam  nie brakuje. Met nie oszczę­
dza na  operze. Ja sam m am  na przykład 
trzech krawców, którzy w  dwie godziny 
mogą uszyć cały kostium. W śród tej eki­
py jest wielu Polaków chwalonych za pre­
cyzję pracy i pomysłowość. Reszta to m a­
gia, prestiż tej sceny.
A nie sztab ludzi, którzy pracują na wi­
zerunek gwiazd operowych, tak jak 
w muzyce pop?
-  Oczywiście. Oni nie tylko wiedzą, 
co mam powiedzieć, w  co ubrać się na se­
sję do takiego czy innego magazynu, 
na które przyjęcie iść, a na które nie. Wie­
dzą nawet, który profil wychodzi mi lepiej 
na zdjęciach. Nie zapom inajm y jednak, 
że m agia Met to  również 125 lat wielkiej 
muzycznej tradycji, przedstawienia Fran­
ca Zeffirellego, które grane są tu od 20 lat 
i w  które wchodzi się jak  w  dawny film. 
Ale także świeże spojrzenie, angażowa­
nie nowych śpiewaków z Kuby, Azjatów, 
Afrykańczyków -  wszystko po to, by ope­
ra była wielobarwnym koktajlem , abso­
lutną mieszanką wybuchową.
Ta ekspansja nie powoduje, że opera 
traci swój elitarny charakter?
-  Globalizacja dotyka wszystkiego. Kie­
dyś truskaw ki m ożna było dostać tylko

w  czerwcu, teraz m ożna je  jeść w g rud­
niu. To samo się dzieje z operą.
Ale grudniowe truskawki mają inny 
smak.
-  M usimy wyjść do ludzi, bo mamy 
za konkurencję telewizję, kino czy Inter­
net. Może jednak nie będziemy robić gier 
komputerowych na scenie...
...myślę, że Celb byłby do tego zdolny.
-  Pewne i tak, ale przyszłość leży w  wyj­
ściu do ludzi.
Tak jak Met wyszła do pana? Jak się 
czuł chłopak z Krakowa, dla którego 
wzorem do naśladowania był kanarek, 
kiedy dostał taką szansę?
-  Kilkanaście lat tem u, gdy śpiewa­
łem w  W iedniu, po spektaklu podszedł 
do mnie agent z Nowego Jorku i zaprosił 
na egzamin do Opera’s Lindemann Young 
Artist Program [program Met kształcący 
młodych śpiewaków -  przyp. red.]. Powie­
dział, że podoba mu się mój śpiew. Postu- 
kałem się po głowie, bo wielu takich przy­
chodziło i obiecywało gruszki na wierz­
bie. Ale gdy po dwóch dniach znalazłem 
na biurku faks z zaproszeniem na przesłu­
chanie, nie zastanawiałem się ani chwili. 
Pożyczyłem pieniądze i pojechałem. Na ta­
ką szansę czekają dziesiątki tysięcy mło­
dych śpiewaków! Do program u dostały 
się trzy osoby, w  tym ja, którego jedynym 
idolem był rzeczywiście kanarek -  bo jego
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sztuka jest połączeniem instynktu i potrze­
by. A tym wciąż jest dla mnie śpiewanie. 
Był pan pierwszym Polakiem w tej kuź­
ni talentów.
- 1 jedynym nieanglojęzycznym. Nie było 
łatwo. Mieszkałem na Brooklynie. Kiedyś 
zepsuło się metro pod rzeką, spóźniłem 
się 15 m inut na zajęcia, nie byłem perfek­
cyjnie przygotowany i miałem poważną 
rozmowę z szefem. Mogłem sobie wtedy 
zamknąć parę drzwi. Ale przetrwałem. 
Czego śpiewak może się tam nauczyć?
-  Czego? Umiesz liczyć -  licz na siebie! 
To znaczy: nikt mi nie pomoże na  sce­
nie, jeśli sobie sam nie pomogę. Mam być 
w  stu procentach przygotowany do roli. 
Nauczyłem się też współbrzmienia z inny­
mi śpiewakami, odpowiedzialności za do­
skonałość całego spektaklu.
Legendarna amerykańska gra zespo­
łowa?
-  Tak jest! I to się sprawdza. Rzadko 
w  Met zdarzają się wieczory jednej gwiaz­
dy. Spektakl to spektakl, a nie recital.
Nie wierzę, że w zespole samych 
gwiazd nie ma rywalizacji.
-  Ja jej nie zauważyłem. Na pewnym po­
ziomie zazdrość nie istnieje.
Chce pan powiedzieć, że w Met panu­
je sielanka?
-  Chcę powiedzieć, że każdy artysta jest 
tak dobry jak  jego ostatni występ i wszy­

scy na tej scenie mają tego świadomość. 
Mój amerykański agent wciąż powta­
rza: nie wystarczy dobrze zaśpiewać, 
trzeba być potem  gdzieś zaproszonym. 
Mam podpisany kontrakt na najbliższe 
pięć sezonów -  to taka pieczątka: „Lubi­
my cię, zaakceptowaliśmy”. Każdy z soli­
stów ją  ma, dlatego wspieramy się wza­
jem nie i dobrze bawimy. Uwielbiam śpie­
wać z Rolando, Natalie czy Anną. Dosta­
ję od tych ludzi tak wiele energii i emocji 
na scenie, że byłby wstyd, gdybym nie dał 
z siebie wszystkiego.
To tajemnica operowego olimpu?
-  Met ma dużo tajemnic i dlatego jest tak 
fascynująca. Ta scena to potężny magnes. 
Przyciąga wszystkich, ale tylko ci, którzy 
są do niej zwróceni odpowiednią stroną
-  przylgną.
Pan którą stroną był zwrócony?
-  Pasją. Tym, że zawsze chciałem śpiewać 
i nie obchodziło mnie nic więcej.
„Polski Książę podbija scenę" -  napi­
sał o panu „The New York Times". Czuje 
się pan Polakiem w Met czy już artystą 
Met w Polsce?
-  Metropolitan to mój pierwszy teatr, ale 
drugi dom. Często wracam do rodzinne­
go Krakowa, kupiłem tu nowy dom, m i­
mo że ta nasza Polska to trudny kraj. Ale 
gdybym w  życiu szedł na łatwiznę, Callas 
by pewnie do mnie nie mrugnęła. □

n ,  cholewkarze, hafciarld,
I kuśi ierze, kapelusznicy, przy- 
I gotr wujący -  bywa -  nawet 
I iot siąca kostiumów do jedne- 

zedstawienia. Dziś zbratani 
I 4Z' specjalistami od najno- 
I woc eśniejszych technologii 
I i rfe ;tów specjalnych, którzy po- 
I trafi ; w jednej chwili wywołać 
|  duc! y  na scenie, w  drugiej -  sza- 

mieżną zamieć.
I To o ii w  najdłużej, bo od 27 lat 
I Star ;j na tej scenie „Cyga- 
I  neri.: * Pucciniego w reżyserii 
I  fran ca Zeffirellego, która tyl- 
|  \ow sobotnie wieczory miała 
1350 -rzedstawień (tojakby 
I  h gr. ino dzień w  dzień przez nie- 
1 ̂ al rok!), wybudowali na scenie 
I mielnicę Paryża z kafejkami i cu- 
I denkami, z których niemal 
I  JI>osi się zapach świeżo mielo- 
I  Jej kawy. Oni, ukryci w  trzech 
I :,ndygnacjach pod sceną i na 
I pomnym zapleczu, potra- 
J W szystko zorganizować tak,
I y opery były grane przez 7 dni 
I  tygodniu, 200 razy w sezonie 
1 'a blisko 800 tysięcy widzów 
I lejnych milionów za pośred- 
I ciwem transmisji radiowych 
1 dawanych od 77 lat) i telewi­

zyjnych, a od 2006 roku „Live in 
HD” do kin na całym świecie. 
Ostatni pomysł to spełnio­
ne marzenie nowego dyrektora 
wizjonera Petera Gelba, by pre­
miery w  Met mogli oglądać 
melomani na obu półkulach.
Do tej pory obejrzał je ponad 
milion widzów w kinach 35 kra­
jów świata. „The Los Angeles 
Times” nazwał to „nową jako­
ścią w sztuce”. Gelb doskonale 
wie, co to znaczy, i wykorzystuje 
wszelkie technologie, by ope­
rowy olimp stał się bardziej 
dostępny dla melomanów. Stąd 
każdy gość Met ma swój mo­
nitor, na którym może śledzić 
libretto opery. Stąd też wiel­
ki Departament Edukacyjny, 
który prowadzi akcje dla dzie­
ci i młodzieży w 1200 szkołach 
na świecie oraz wykłady dla 
dorosłych. Stąd bogate stro­
ny internetowe, na których 
mnóstwo najświeższych infor­
macji, gdzie elektroniczni Diva 
i Figaro odpowiedzą na każ­
de pytanie związane z tą sceną, 
i wydawany przez Gildię Met 
(zajmującą całe 6. piętro Białe­
go Wieżowca w Lincoln Center)

miesięcznik „Opera News”.
Stąd w końcu programy National 
Council Auditions i Lindemann 
Young Artist Development po­
szukujące najlepszych artystów 
dla tej sceny i cała ekipa specjali­
stów od reklamy, którzy promują 
nie tylko wielkie gwiazdy, ale na­
wet konserwatora instrumentów 
spędzającego wszystkie spek­
takle na trzecim poziomie pod 
sceną. Met promuje w swoim 
programie nie tylko Martha 
Stewart, ale też wiele gwiazd 
polityki czy Hollywood, które 
pragną się tu pokazać.
Ktoś mógłby powiedzieć, 
że można wszystko zrobić, mając 
takie pieniądze i takich sponso­
rów, jak Texaco, Toll Brothers czy 
Bank of America, a także wie­
lu prywatnych. Owszem, tu idą 
ogromne pieniądze, skoro le­
gendarny Alberto Vilar ze swoją 
57-milionową dotacją znalazł się 
parę lat temu na trzeciej zaled­
wie pozycji wśród darczyńców 
Met. Pewnie i tak, ale nikt nie 
ma tak bogatej tradycji w  przy­
ciąganiu wielkiej finansjery jak 
Met. I na tym też polega magia 
tej sceny. Ada Ginął

POLSKI DON G M N N I  
PODBIJA ŚWIAT

MARIUSZ KWIECIEŃ, ROCZNIK 1972.
Baryton ze ścisłej światowej 
czołówkijako najlepszy mozartowski 
„Don Gioyanni”] przełamuje
stereotyp dominacji tenorów. 
Zabójczo trudną arią szampańską 
z I aktu opery, którą pokonuje w dwie 
minuty niemal bez oddechu, podbił 
największe sceny: londyńską Covent 
Garden, wiedeńską Staatsoper, San 
Francisco Opera, Houston Grand 
Opera, Santa Fe Opera, Seattle 
Opera (gdzie za tę kreację został 
wybrany w  2007 naArtystę Roku), 
operę w  Tokio, a także w Bilbao, 
Warszawie i Krakowie. Partią Don 
Giovanniego otworzy również 
sezon 2010/2011 w najsłynniejszej 
operze świata -  Metropolitan 
Opera w Nowym Jorku. Z teatrem, 
który jest marzeniem każdego 
wokalisty na świecie, Kwiecień 
związany jest od 10 lat. Kreuje 
tu najważniejsze partie barytonowe 
w dziełach Pucciniego, Leoncavalla, 
Donizettiego, Mozarta. 
Rozmawialiśmy w Polsce, gdzie 
artysta pojawił się, by odebrać 
srebrny medal Gloria Artis 
od ministra kultury. 18 czerwca 
będzie śpiewał w  „Królu 
Rogerze” w reżyserii Krzysztofa 
Warlikowskiego w Opera Bastille 
w Paryżu, a Polacy zobaczą go 
dopiero 16 stycznia przyszłego roku 
w warszawskim kinie Muranów, 
które właśnie wykupiło prawa 
do transmisji z Met w jakości HD. 
Kwiecień wystąpi w partii słynnego 
torreadora Escamilio w „Carmen” 
Bizeta w reżyserii Richarda Eyre 
u boku takich gwiazd, jak Barbara 
Frittoli, Angela Gheorghiu i Roberto 
Alana. □
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LUDZIE ROBERT D.

S Y LW E TK A IGOR RYCIAK

Co pan na to, panie mecenasie?
Robert D. był czarną owcą palestry. Ale owcą, niestety, tolerowaną. W  aferę z lewy ii 

zwolnieniami zamieszani są prawnicy, gangsterzy, lekarze i Lew R  Prokuratura 
zapowiada kolejne zatrzymania, a mecenas D. odgrywa w całej sprawie kluczową i lę

I est prawdziwym fanem  żeglarstwa. 
W  ostatnich latach kilkakrotnie zmie­
niał siedzibę swojej kancelarii, ale za­
wsze w  gabinecie ustawiał model 
jachtu oceanicznego. Ta pasja dała mu 
zresztą kilkanaście dodatkowych go­
dzin wolności. Gdy o świcie 25 maja 
ag en d  CBA zakuwali w  kajdanki Lwa 

R. wyrwanego ze snu we własnej rezydencji, 
Robert D. włóczył się swoją żaglówką gdzieś 
po mazurskich jeziorach. Agenci CBA cierpli­
wie czekali przy przystani. Do brzegu D. dobił 
dopiero pod wieczór.

Lew R. oraz jego syn, pospolici gangsterzy
0 pseudonim ach „Młody Sim on”, „Łapa” czy 
„Słonina”, lekarze kliniki z podwarszawskiego 
Konstancina oraz trzej znani warszawscy ad­
wokaci -  wszyscy oni zamieszani są w  spra­
wę lewych zwolnień załatwianych za gru­
be łapówki, po to by wyciągać zza k ra t ska­
zanych i aresztowanych. Po dw uletnim śledz­
twie prokuraturze udało się zdobyć dowody 
na  oszustwa, o których w  środowisku praw ­
niczym mówiło się w  formie plotek i anegdot. 
Było to możliwe dzięki Konradowi T., św iad­
kowi koronnem u, którego zeznania są dla or­
ganów ścigania jak  przewodnik. Ale kluczową 
postacią jest w  tej sprawie mecenas Robert D. 
To w  jego kancelarii w  charakterze asysten­
ta  pracował Kondrad T. I to w  kancelarii Ro­
berta D. -  zdaniem prokuratury i CBA -  krzy­
żowały się linki łączące lekarzy, prawników
1 przestępców.

Tato w milicji, syn w opozycji
Prowadzący śledztwo zapowiadają, że to  do­
piero początek sprawy. Oszustwa z dokum en­
tacją m edyczną miały miejsce przynajmniej 
od roku 2000 i w  każdej chwili można się spo­
dziewać kolejnych aresztowań.

Ale w  środowisku prawniczym od lat mówi­
ło się, że D. przekroczył cienką granicę oddzie­
lającą adwokacką skuteczność od łam ania ety­
ki zawodowej i prawa. Korporacja adwokacka 
się tym nie interesowała. Zareagowała dopiero 
teraz, gdy Robert D. trafił do aresztu z całą listą 
zarzutów. Decyzją Rady Adwokackiej D. został 
zawieszony w  prawie wykonywania zawodu. 
Oprócz sprawy karnej czeka go postępowanie 
dyscyplinarne, które najprawdopodobniej za­
kończy jego prawniczą karierę.

Robert D. zaczął ją  na przełomie lat 70. 
i 80., gdy podjął studia na wydziale prawa

W 2007 roku mecenas D. został obrońcą Andrzeja Leppera oskarżonego w seksaferze. Po k i l j  
miesiącach przewodniczący Samoobrony zmienił prawnika. Dzis nie chce zdradzie, z  jakich pow

Uniwersytetu W arszawskiego. Już wtedy po­
kazał, że lubi działać w  niekonwencjonalny 
sposób. Na jesieni 1980 roku stanął na czele 
wydziałowego, studenckiego strajku. Protest 
miał ostrą formę -  studenci zabarykadowali 
się w jednej z auli i zapowiedzieli, że nie wyj­
dą, dopóki życie na uczelni nie zostanie zde­
mokratyzowane. Strajk wkrótce rozlał się po 
całym uniwersytecie, a potem po kraju.

Całe zamieszanie zainteresowało zagra­
nicznych dziennikarzy. Zdjęcie protestującego 
R oberta D. ukazało się w  „International He­
rald Tribune”. Jego ojciec, wysokiej rangi ofi­
cer milicji, m iał ponoć z tego powodu spore

nieprzyjemności. Ale D. nie zważał na^Karie 
rę ojca. W  wyniku strajków narodziło sie Niej
zależne Zrzeszenie Studentów, którego .'•J
aktywnym działaczem. -  Demonstracją zaj 
dymy, potyczki z ZOMO -  opowiada An rzej 
Potocki, także działacz NZS wydziału Fra' '  |  
UW z tamtego okresu. -  Był w tym bardzo oj 
bry. Cios miał nokautujący, co okazywało sl|  
bardzo pomocne w  szarpaninach z nu 1L.
-  dodaje. .1

Wysoki, szpakowaty, wysportowany (.P1 j  
nożna,koszykówka) -  Robert D. był Pr;j ' 'M  
duszą towarzystwa. Raczej typem mac 0 11 
playboya. Ponadprzeciętna elokwencja cz> '■

lag ) naturalnym  liderem studenckiego bun­
tu. a  gdy dodać do tego wyniesioną z harcer­
stwa umiejętność gry na gitarze, niezwykłe 
pov odzenie u kobiet było nieuniknione. -  Był 
jednym z najaktywniejszych działaczy i jed- 
nyir. z najbardziej łubianych kolegów -  wspo­
mina Potocki.

■V tym samym komitecie strajkowym, 
a potem w  NZS działało kilku znanych obec­
nie prawników. Dziś bardzo trudno nam ó­
wić ich na rozmowę o Robercie D. Zasłaniają 
się iepamięcią, brakiem czasu czy wręcz wy-

ność wskazywała na szlacheckie pochodzenie. 
Wzbudziło to ogólny niesmak -  wspomina je ­
den z nich.

Faktycznie, po ukończeniu studiów (a po ­
tem aplikacji) Robert D. został adwokatem. 
Założył własną kancelarię. -  Prokuratura pró­
bowała zrobić z mojego klienta gestapow­
ca Wolfa z ostatniej części „Stawki większej 
niż życie”. Jednak H ans Kloss w swoim ge­
niuszu dowiódł, że Wolf nie istnieje, a za tym 
nazwiskiem kryją się cztery inne osoby. Po­
dobnie jest z moim klientem. Przypisuje mu

CZŁONKOWIE MAFII ZAŁOŻYLI 
SPOtKĘJ»RODUKUJĄCĄ

ROBERT 0 . ZAPEWNIAŁ JEJ
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I 3'by: obrońcą Marka M. ps. „Oczko”(zprawej) 
“i jednego z najgroźniejszych przestępców w kraju

I ̂ kają się znajomości. Jeśli jednak się decy- 
I ;ują mówić, to  pod w arunkiem  zachowania 
1^onimowości.

~ Po w prowadzeniu stanu wojennego na- 
I ® działalność niem al zamarła. O Robercie 
I dobiło się jeszcze głośno, gdy kończyliśmy 
|  ^dia. Chodzi o jego nazwisko -  opowiada je- 

en z jego dawnych kolegów. Do swojego na- 
I '^ska D. (niestety, nie wolno nam  rozwinąć 
I *ótu) dodał końcówkę „owicz”. -  W  urzę- 
I stanu cywilnego powiedział, że chce 
I ''c adwokatem, a jego stare nazwisko mo- 
I ebyć ironicznie traktow ane przez więźniów. 
I ltak napraw dę chodziło o to, by nowa god­

się czyny popełnione przez jakieś gangi, któ­
rych w  Szczecinie jest wiele -  tak D. przekony­
wał w  mowie końcowej procesu Marka M. ps. 
„Oczko”, jednego z najgroźniejszych przestęp­
ców w kraju. Adwokacka swada nie uchroni­
ła jednak Marka M. od 13-letniego wyroku 

więzienia.
Mecenas D. poznał „Oczkę” na po­
czątku lat 90., gdy ten razem z Ma­

rianem Koziną vel Riccardo Fan- 
chinim (polski supermafioso, 

siedzi w  amerykańskim wię­
zieniu za przemyt narkoty­
ków) i Andrzejem Zieliń­
skim ps. „Słowik” (jeden 
z liderów gangu pruszkow­
skiego) założył firmę produ­

kującą wódkę Kremlovską. 
D. zajmował się obsługą 

praw ną spółki. To było gigan­
tyczne przedsięwzięcie. Krem- 

lovska sprzedawana w  całej Eu­
ropie miała międzynarodową kam ­

panię promocyjną. Wizytówką marki 
był jacht „Kremlowska księżniczka” -  w tam ­
tym czasie jedna z najnowocześniejszych jed­
nostek tego typu na świece. Podczas rewizji 
w  mieszkaniu „Oczki” policjanci odkryli je ­
go zdjęcie z Arnoldem Schwarzeneggerem 
i Sylvestrem Stallone, którzy byli zaproszeni 
na promocyjną imprezę Kremlovskiej zorga­
nizowaną w Monte Carlo. Kremlovską produ­
kowano legalnie w  Żyrardowskich Zakładach 
Przemysłu Spirytusowego. Policja podejrze­
wała, że część wódki powstawała w  nielegal­
nych rozlewniach z przemycanego spirytusu. 
Tego jednak nigdy nie udało się udowodnić.

Zdaniem naszych rozmówców to wła­
śnie w  tam tym  czasie Robert D. przestał dbać
o norm y etyczne konieczne do wykonywa­
nia zawodu adwokata. -  Zaczął się przyjaźnić 
ze swoimi klientami, co już jest wątpliwe. A je-
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śli jeszcze ci klienci są ludźmi o marnej repu­
tacji, to staje się to stanem niedopuszczalnym
-  mówi znajomy Roberta D. z palestry. -  Nie 
ma co kryć. Opinię miał zszarganą -  dodaje.

Z czasem mecenas D. stal się naw et kimś 
więcej niż przyjacielem i adwokatem ludzi 
z półświatka. Gdy prokuratura wystawiła list 
gończy za „Słowikiem”, D. został opiekunem 
jej żony Moniki. Razem odwiedzali redakcje 
warszawskich gazet, przekonując, że Andrzej 
Zieliński jest niewinny. Wspólnie pokazywali 
się w  miejscach publicznych.

Wątek znajomości Roberta D. z Andrze­
jem  Zielińskim jes t w  tej chwili intensywnie 
badany przez prokuraturę. Chodzi o sprawę 
z 1997 roku. „Słowik” został wtedy aresztowa­
ny pod zarzutem usiłowania wyłudzenia pra­
wa własności od właściciela jednej z warszaw­
skich dyskotek oraz próby ściągnięcia pół m i­
liona dolarów fikcyjnego długu. W  trakcie od­
siadki Zieliński przeszedł operację kręgosłu­
pa, co stało się powodem zwolnienia z aresz­
tu. Jego ówczesny adwokat Andrzej P. (został 
aresztowany razem z Robertem D. i Lwem R.) 
groził nawet, że jeśli jego klient nie przejdzie 
rehabilitacji w  Konstancinie, pozwie skarb 
państwa o odszkodowanie. Teraz prokuratura 
podejrzewa, że cała choroba była lipą.

„Słowik” leci do ciepłych krajów
Po wyjściu zza krat „Słowik” przestał stawiać 
się na  rozprawy. Zniknął jak  kam ień w  wo­
dzie. Kilka lat później policja namierzyła go 
w  hiszpańskiej Walencji, gdzie się ukiywał.
Po ekstradycji już formalnie jego obrońcą zo­
stał Robert D. Mecenas odniósł umiarkowany 
sukces. Za założenie gangu pruszkowskiego
i kierowanie nim  „Słowik” został w  2004 ro­
ku skazany na sześć lat więzienia.

W  ostatnich latach Robert D. nie występo­
wał w  głośnych procesach. Z jednym  wyjąt­
kiem -  w  2007 roku został na krótko obroń­
cą Andrzeja Leppera oskarżonego w seks­
aferze. Po kilku miesiącach przewodniczący 
Samoobrony zmienił prawnika. Dziś nie chce 
zdradzić, z jakich powodów. Oficjalnie kan­
celaria D. zajmowała się m.in. obsługą firm 
deweloperskich. D. był też pełnomocnikiem 
spółki Immorent. Rosyjska ambasada wybra­
ła ją  jako dzierżawcę atrakcyjnych nierucho­
mości w  centrum  Warszawy podarowanych 
przez władze PRL Związkowi Radzieckie­
m u (polski rząd od lat stara się o ich zwrot).
W  jednym  z takich budynków -  secesyjnej 
kamienicy przy reprezentacyjnej alei Szucha
-  mieściła się przez pewien czas kancelaria 
Roberta D.

Ostatnio adw okat ponownie zmienił ad­
res. Znów nowy gabinet, znów model jachtu 
na parapecie. Prokuratura zapewnia, że do­
wody zebrane w jego sprawie są bardzo moc­
ne. Chodzi nie tylko o świadka koronnego, ale 
też podsłuchy, analizę dokumentacji medycz­
nej, zeznania innych świadków. Model jachtu
-  jeśli naczelnik więzienia wyrazi zgodę -  bę­
dzie musiał wystarczyć na długie lata. □
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ETNOMEDYCYNA WOJCIECH MIKOŁUSZKO

Od znachora do 
profesora
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y samoańskiej 
Falealupo, 

“której mieszkał 
p<iul Alan Cox, 
kiecięcą 
*[YsYpkę leczy 
S1? masażem 
!a pomocą 
‘Pijalnych 
•wi. Ten trop 
■’ts*eze nie 
^Prowadził do 
krycia łeku

Wolałbyś leczyć się u lekarza czy uzdrowiciela? Głupie pytanie? 
Nie do końca: i jeden, i drugi może leczyć cię tymi samymi 
medykamentami. Genetycy, medycy i farmaceuci zaczęli polować 
na tajemną wiedzę szamanów. Z clobrym skutkiem dla chorych

A merykańskim kolegom 
zawsze radziłem: lepiej 
nazywajcie mnie nu­
merem mojego ubez­
pieczenia, bo imie­
nia i tak nie wymówi­
cie poprawnie -  śmiał 
się naukowiec, które­

go poznałem w  Narodowym Tropikal­
nym Ogrodzie Botanicznym na hawaj­
skiej wyspie Kaua’i. Jego pełne imię i na­
zwisko brzmi Namulau’ulu Gaugau Ta- 
vana. Pierwszy człon od razu sobie da­
rowałem. Uprzejmie zwracałem się 
do niego per „Gaugau”. -  Ale to „g” wy­
mawia się jako coś pośredniego między 
„g” a „n”, a w  zasadzie najbardziej przy­
pomina warkot silnika -  tłumaczył na­
ukowiec. Rzeczywiście, chyba łatwiej 
było użyć num eru ubezpieczenia. Tak 
czy owak widać, że doktor Namulau’ulu 
Gaugau Tavana ma dość egzotyczne po­
chodzenie. Naukowiec urodził się i wy­
chował w  Samoa -  niewielkim wyspiar­
skim państwie na Pacyfiku. I to z rodzin­
nego kraju wywodzi swą naukową pa­
sję: etnomedycynę. -  Z dzieciństwa pa­
miętam ciotkę uzdrowicielkę, już starą
i niewidomą -  opowiadał. -  Znała ro­
śliny jak  nikt. Wiedziała, które leczą ja ­
kie choroby i nawet gdzie rosną. Posyła­
ła mnie nieraz: idź tam, będzie tam rosła 
taka a taka roślina, zerwij ją  i przynieś.

Misja: znaleźć lek na raka
Tacy ludzie jak  owa ciotka uzdrowiciel­
ka to skarb, którego zawzięcie poszuku­
ją  adepci etnomedycyny. Dziedzina ta, 
do niedawna traktowana przez „praw­
dziwych badaczy” z równą pogardą jak 
chiromancja i homeopatia, udowodni­
ła niedawno, że należy jej się taki sam 
szacunek jak  wszelkim innym naukom 
przyrodniczym. Zasługę ma w tym także
i doktor Tavana. Ale tak naprawdę szla­
ki dla niej przetarł jego mistrz, Paul Alan 
Cox, w  latach 1998-2004 szef Narodo­
wego Tropikalnego Ogrodu Botaniczne­
go, a obecnie dyrektor Instytutu Etno­
medycyny w  stanie Wyoming.

Na Samoa Amerykanin pojawił się 
po raz pierwszy w roku 1973. Cel był re­
ligijny. I to dosłownie. Paul Cox bowiem, 
jak  każdy prawowierny mormon, został 
wysłany na obowiązkową dwuletnią wy­
prawę misyjną. Jedni młodzieńcy jeżdżą 
do krajów Europy, inni do Azji, a jem u 
przypadł w  udziale archipelag na Pacyfi­
ku. I cale szczęście. Coksa zafascynowa­

ła tutejsza tropikalna przyroda oraz lo­
kalna kultura. Nauczył się biegle mówić 
po samoańsku -  w  języku podobno bar­
dzo trudnym dla obcokrajowców. Gdy 
powrócił do USA, zrobił doktorat z bo­
taniki na Uniwersytecie Harvarda, a po­
tem zatrudnił się jako badacz fizjologii
i procesów zapylania roślin na Birgham 
Young University w  stanie Utah. Jego 
ustabilizowany amerykański żywot za­
łamał się w  roku 1984. Wtedy to mat­
ka Paula Coksa, cierpiąc długo i mocno, 
zmarła na raka. „Ślubowałem, że zrobię 
cokolwiek się da, by zwalczyć chorobę, 
która zabiła moja matkę” -  pisał potem. 
Udał się więc tam, gdzie znał uzdrowi­
cieli: na Samoa. iym  razem zabrał żonę
i czwórkę małych dzieci. I zaczął się in­
tensywnie uczyć.

Ideę, która wówczas przyświeca­
ła Coksowi, a dziś stała się fundamen­
tem etnomedycyny, streszczał na swym 
wykładzie doktor Tavana. Zaczął od te­
go, że na świecie jest ponad 250 tysię­
cy gatunków roślin wyższych. Każdy 
z nich ma całą masę wrogów -  poczyna­
jąc od wirusów, przez bakterie, grzyby
i owady, a na kręgowcach kończąc. Ro­
śliny jednak nie mogą uciec. Główną ich 
bronią stają się więc przeróżne związki 
chemiczne. Niektóre działają antywiru- 
sowo, inne przeciwbakteiyjnie, pozosta­
łe są toksyczne dla dużych zwierząt. Każ­
da z tych substancji to potencjalny lek. 
Nawet trucizny, użyte w małych daw­
kach, mogą pomóc człowiekowi w  zwal­
czeniu chorób. Ale jak namierzyć leczni­
cze związki chemiczne? Jak odkryć, któ­
ra z substancji produkowanych przez ro­
śliny naprawdę okaże się dobroczynna?

Jedną z metod jest analiza losowo 
wybranych roślin z całego świata. Tak 
udało się odkryć, że cis krótkolistny {Ta- 
xus brevifolia) z Ameryki Północnej za­
wiera substancję nazwaną taxol. Na po­
czątku lat 90. zatwierdzono ją  do lecze­
nia raka jajnika i piersi. Metoda wery­
fikacji wszystkich roślin niewątpliwie 
więc przynosi efekty. Tyle że jest niezwy­
kle praco- oraz czasochłonna. Sprawdza 
się przecież setki czy tysiące związków 
chemicznych, spośród których tylko nie­
liczne przydają się potem w  medycynie.

Większe prawdopodobieństwo na 
trafienie leku wynika z drugiej metody, 
iy m  razem naukowcy badają tylko te 
rośliny, które są bliskimi krewnymi już 
znanych „twórców leków”. Albo skupia­
ją  się na gatunkach odpornych na ataki

Paul Alan Cox -  człowiek, który połączył 
świat znachorów i nowoczesnej 
farmacji

owadów. W  ten sposób zajmują się tylko 
wybranymi roślinami, co znacznie ogra­
nicza czas i ilość pracy. Nie daje jednak 
gwarancji, że akurat te gatunki okażą się 
przydatne w medycynie. W dodatku mo­
gą ominąć najważniejsze rośliny.

Cel: wiedza starych kobiet
Najwięcej nadziei pokłada się więc 
w  trzeciej metodzie -  jak  dowodził dok­
tor Tavana, znanej od wieków, choć 
na dłuższy czas zarzuconej -  czyli wyko­
rzystaniu wiedzy rdzennych uzdrowicie­
li. W 1785 roku na przykład William Wi- 
thering, brytyjski lekarz, opisał, iż wy­
ciąg z naparstnicy {Digitalis sp.) można 
stosować przy chorobach serca. Przyznał 
też, skąd zaczerpnął tę informację: „Po­
wiedziano mi, że [takie użycie naparst­
nicy] było długo utrzymywanym sekre­
tem pewnej starej kobiety ze Shropshire, 
która czasem robiła leki, gdy zwykli le­
karze nie odnosili sukcesu”.

Etnomedycy uważają jednak, że 
obecnie leczniczych roślin należy po­
szukiwać przede wszystkim w  tropi­
kach. To tam  rośnie najwięcej ich ga­
tunków, co zwiększa prawdopodobień­
stwo odkrycia nowej substancji. Po dru­
gie, po informacje trzeba sięgać do spo­
łeczeństw, które żyją w danym miejscu 
od wielu pokoleń. Przez setki lat ludność 
zdążyła poznać właściwości wystarcza­
jąco dużej liczby roślin. Trzeba przepro­
wadzić też -  chcąc lub nie chcąc -  dość 
doświadczeń, by wiedzieć, które gatun­
ki i w  jakich ilościach pomagają czło­
wiekowi, a które szkodzą. Niektórzy po­
szukiwacze leków rodzimych uważa­
ją, że do badań należy wybierać te ro­
śliny, które są powszechnie znane —>
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—> i stosowane przez ogól mieszkań­
ców. Cox i Tavana wolą zdobywać wiedzę 
od miejscowych uzdrowicieli. Ci często 
specjalizują się w  leczeniu konkretnych 
chorób. Oczywiście nie zawsze chcą dzie­
lić się wiedzą z przybyszami z Zachodu. Ci 
często traktują znachorów z góry. By po­
znać ich sekrety, trzeba nauczyć się języka, 
uszanować kulturę, religię i wiedzę.

A są one czasem bardzo ważne. David 
Philips z Londyńskiej Szkoły Farmacji ba­
dał na przykład tradycyjny lek na choroby 
dermatologiczne stosowany w  Chinach. 
Była to mieszanka 10 ziół, która dawała 
efekty również w  rygorystycznie wykony­
wanych badaniach klinicznych. Jeśli jed­
nak zabrakło choć jednego gatunku w  tej 
mieszance, lek przestawał działać.

Uzdrowiciele z Samoa podzielili się 
z doktorem Coksem wiedzą o leku na żół­
taczkę. Wyrabiano go z małego tropikal­
nego drzewa Homalanthus nutans. Ale 
do produkcji używano wyłącznie koiy jed­
nej z odmian tej rośliny. W  dodatku zbie­
rano ją  tylko z drzew określonego wieku. 
Ktoś, kto by nie słuchał uważnie uzdro­
wicieli, szybko by doszedł do wniosku,

S5**.

Choć doktor 
Namulaa’ulu 
Gaugau Tamna 
większość 
czasu spędza 
w rodzinnym 
Samoa, to 
pracuje jako 
dyrektor 
edukacji 
w ogrodzie 
botanicznym  
na Hawajach

W  terapii osób zakażonych IIV 
do tej pory nie udaje się znisz­
czyć wszystkich wirusów, la- 
śnie przez to, że część HIV iy- 
wa się w  postaci „uśpione nie 
do zniszczenia przez dziś > >so- 
wany koktajl leków. Pros! .tm, 
który zmusza wirusy do iw- 
nienia się, pozwala zwi zyć 
je za pomocą już znanycl ub- 
stancji. Jego dodawanie d: ok- 
tajlu być może pozwoli t: jał- 
kowite wyleczenie choryc

Zysk: pól na pól
Prostratinem zainteresow i się 
naukowcy z kilku am er ań- 
skich uczelni. Zespól Jaya :as- 
linga z Uniwersytetu rke- 
ley wyizolował z DNA Eoma- 
lanthus nutans gen kodujący 
ten związek. Po sklono1 aniu 
wszczepiono go w  genom bak­
terii Escheńchia coli. Mikro­
by zamieniły się dzięki temu 
w  fabryczki prostratinu, p odu- 
kując go w dowolnych iloś ciach

Samoańska uzdrowicielka Ake Lilo zeskrobuje korę z drzewa Homalanthus nutans, byprzygoton c
roślinie (z prawej) związek, który stal się lekiem na śuDai

B
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leczniczą herbatkę. Naukowcy wykryli w t

że chodzi wyłącznie o czary. Cox jednak 
dał im wiarę. Samoanka Mariana Lilo po­
kazała mu nawet dokładny proces wytwa­
rzania napoju, którym potem poiła cho­
rych na żółtaczkę.

Cox zabrał więc próbki koiy drzewa 
do USA. Tam w  1992 roku w Narodowym 
Instytucie Raka, który zajmuje się również 
poszukiwaniem leków na AIDS, z Homa­
lanthus nutans wyizolowano związek 
czynny: prostratin. Wykryto, że rzeczy­
wiście działa on przeciwwirusowo. Pra­
cuje przy tym na dwa sposoby. Najpierw 
-  mówiąc naukowo -  zmniejsza ekspre­
sję receptorów HIV na powierzchni zdro­
wych komórek. Ale przede wszystkim 
działa w  sposób na pozór odwrotny, niż 
trzeba. Otóż aktywuje wirusy, które tkwią 
uśpione w  zainfekowanych komórkach. 
I to właśnie była bomba, która prostratin 
wprowadziła na farmaceutyczne salony.

i czystej postaci. Tak wytworzony lek wfc rótce 
ma się pojawić na rynku.

Cox i Tavana zadbali przy tym, by Samoan- 
czycy nie zostali wykorzystani przez kapita istow 
z firm farmaceutycznych. Jeden uniwersyti ’<»- 
pisał umowę, która gwarantuje wypłatę 20 pro­
cent zysku ze sprzedaży prostratinu dla rząduj 

Samoa oraz wioski i rodziny uzdrowiciela. Dru­
gi zgodził się oddawać 50 procent.

W  trakcie opracowania są kolejne leki z sa 
moańskiej dżungli. Inni badacze donoszą o rówj
nie fascynujących odkryciach z Amazonii-I> 1
wszyscy martwią się, że gwałtownie wymieni 
ją  kolejne gatunki tropikalnych roślin. Zanikają 
też lokalne tradycje. Coraz rzadziej można napo 
tkać prawdziwych uzdrowicieli. Adepci etnorW 
dycyny muszą więc pracować coraz prędzej. zl 
zdążyć, zanim niepisana wiedza zaniknie. A "  
z nią -  nadzieja na nowe stare leki.

Słuchaj też „W iadom ości" \

TECHNIKA CYWILIZACJA

m  m  PIOTR STANISŁAWSKI

ilichiwum bez dna
Pł ta, na której można zapisać 10 terabajtów danych? 
Ne co to komu/! A  filmy, giy, zdjęcia, kamera 
internetowa? Na czym zmieście nasze wirtualne życie?

H
a pierwszy rzut oka to kom­
pletne dziwactwo. Australijscy 
badacze z Swinbume Univer- 
sity o f Technology opracowa­
li płytę DVD, na której można 
zapisać 1,6 terabajta danych. 
Dla /yjaśnienia -  terabajt to 1024 giga­

bajt} Najbardziej upakowane współcze­
sne lyty DVD mieszczą niecałe 9 giga­
bajt! w. Granicą pojemności płyty Blu-ray 
jest 0 gigabajtów. A Australijczycy, któ- 
ijm 'rzewodzi pan o australijsko brzmią- 
itym lazwisku Peter Zijlstra, zapowiadają, 
* to iopiero początek zabawy i że w ciągu 
jHfc lat upakują na tej swojej płytce 10 te- 
®ba, tów. Na czymś takim można umie­
ść  i awet dwa tysiące filmów DVD, dwa 
:®3icny piosenek w  dobrej jakości, trzy 
Pół tiliona zdjęć w wysokiej rozdzielczo- 

( żyli absurd, bo kto chciałby upychać 
( masę plików na jednej płycie? No, 

PKoże po to, by stworzyć kopię zapasową, 
F  p zecież wiadomo, że płyty nie są zbyt 
FWale. A stracić za jednym zamachem pa­
ll? milionów plików to dopiero nieszczę- 
Pfc Czyli kompletne dziwactwo?

% dane puchną
J  ioze jednak nie. Spójrzmy na ostat- 
l*e kilkanaście lat historii komputerów. 
I;1' lat temu, gdy na rynek wchodził rewo­
lucyjny system Windows 95, komputery 
lf%szechnie już używały twardych dys- 

Standardem było wówczas 500 me- 
ajtów -  pojemność jak  na owe czasy 

I 'fornna. Takie pół gigabajta długo po- 
l^taw ało niezapełnione -  ultranowo- 
I 'esny Windows 95 zajmował niewie­

le ponad 50 megabajtów, wszystkie nie­
samowite programy w rodzaju Microsoft 
Office 95 czy Netscape Navigator z tru­
dem zapełniały jeszcze jakieś 100 mega­
bajtów. Reszta leżała odłogiem i nic nie 
zapowiadało, by w  ciągu najbliższych 
lat udało się ją  wykorzystać. Do Inter­
netu można się było dostać przez telefo­
niczny modem, który sączył dane z pręd­
kością najwyżej 14,4 kilobita na sekundę. 
W tym tempie ściągnięcie jednego mega­
bajta trwało 10 minut. Dane przenosiło 
się więc raczej na dyskietkach, a te mie­
ściły 1,4 megabajta każda. Choć w  porów­
naniu z 500 megabajtami twardego dys­
ku to śmiesznie mało, to warto pamię­
tać, że 1,44 megabajta to 1440 000 zna­
ków  tekstu. Dla porównania -  „Zemsta” 
Fredry ma około 77 000 znaków, „Pan Ta­
deusz” -  niecałe 500 000 znaków. Widać 
więc, że zapchanie pół gigabajta było nie 
lada wyzwaniem.

Potem zaczął się szybki rozwój gier 
sprzedawanych na płytach kompakto­
wych. Jednak taka płyta to jakieś 700 me­
gabajtów danych. By można było grać, ko­
nieczne stało się zainstalowanie na dysku 
części jej kodu. Ta część najpierw ważyła 
kilkanaście megabajtów, potem kilkadzie­
siąt, a z czasem, gdy jedna gra wymaga­
ła już pięciu płyt CD, na naszym dysku lą­
dowało kilkaset megabajtów. Oczywiście 
świat nie stał w  miejscu i twarde dyski też 
rosły w siłę. Teraz miały już po kilka giga­
bajtów, więc i gryjakoś ich nie zapychały.

No, a potem gruchnęło. W 1999 roku 
ruszył Napster -  pierwsza sieć wymiany 
plików muzycznych. Nielegalnej wymia-

Na nowej płycie 
w tym samym 
miejscu można 
zmieścić aż 
18 pakietów 
danych 
(obrazków). 
Zapisane są 
w trzech 
warst­
wach Q  
Każda z nich 
zawiera 
informacje 
zapisane 
trzema 
długościami 
fal (kolorami) 
lasera
Każda długość 
podzielona jest 
jeszcze na dwie 
polaryzacje
światła O

ny, więc każdy ściągał, na ile m u wystar­
czało łącza. Jeden album to dobre 30 me­
gabajtów, a przecież nikt na jednym nie 
poprzestał. Następne były filmy -  for­
mat DivX i jego mutacj e umożliwiały za­
pisywanie filmów w rozmiarze pozwala­
jącym na przesyłanie ich przez Internet. 
Taki film to od 0,6 do ponad 1 gigabaj­
ta. W ten sposób zapchanie 50-gigabaj- 
towego dysku było kwestią kilku mie­
sięcy. Potem przyszła fotografia cyfrowa 
-  nietrudno przez dwa tygodnie waka­
cji zapełnić trzy gigabajty pamięci. Ka­
mera cyfrowa zapycha w kilka dni 10 czy 
20 gigabajtów. Przy okazji puchły też 
systemy operacyjne i programy -  dziś 
Windows Vista zajmuje już 15 gigabaj­
tów, a Office 6 gigabajtów.

Obecnie standardem są dyski tysiąc­
krotnie pojemniejsze niż te z 1995 ro­
ku, a to z pewnością nie koniec. Mate­
riały wideo coraz częściej dostępne są 
w  wysokiej rozdzielczości, a  to oznacza, 
że każdy film jest trzy-czterokrotnie 
większy niż dotychczas, a na progu sto­
ją  już obrazy przygotowywane do oglą­
dania w trzech wymiarach. Giy zbliża­
ją  się do rzeczywistości, dając graczowi 
możliwość zajrzenia do każdego miej­
sca w  wirtualnym świecie, a  to wszyst­
ko przecież przelicza się bezpośrednio 
na kolejne gigabajty danych.

Piąty wymiar płyty
Kiedy przyjmie się taką perspektywę, 
okazuje się, że jednak w arto bliżej 
przyjrzeć się australijskiemu wynalaz­
kowi. Jego istotą jest dodanie do zapisu 
informacji na płycie dodatkowych „wy­
miarów”. Typowa płyta DVD składa się 
z dwóch w arstw  nośnika. Każdy z nich 
pozwala na  zapisanie w postaci moż­
liwej do odczytania laserem zer i jedy­
nek. Mamy więc trzy wymiary -  dwu­
wymiarową ścieżkę wijącą się wokół 
płyty i trzeci faymiar, czyli dwie war­
stwy zapisu. Australijczycy dodali do te­
go jeszcze dwa wymiary. Jeden to ko­
lor światła, jakim odczytywane są dane. 
Nanodrobiny złota, które są nośnikiem 
danych, inaczej odbijają różne długości 
fal, zastosowano więc trzy kolory lasera. 
Kolejny wymiar osiągnięto, zmieniając 
polaryzację światła. Część drobin złota 
odbija światło spolaryzowane pionowo, 
część poziomo. Połączenie tych wszyst­
kich sztuczek daje płytę, na której różne 
informacje mogą być zapisane tuż obok 
siebie, nie zakłócając się wzajemnie.

Może więc te zapowiadane 10 tera­
bajtów to wcale nie takie wariactwo? 
Może Australijczycy powinni zabrać się 
do roboty i wymyślić jeszcze pojemniej­
szą płytę? W  końcu będziemy mogli za­
pisać cyfrowo całe nasze życie. T y lk o  
kto je będzie odczytywał? □
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KOMIKS JOANNA WOŹNICZKO-CZECZOTT, TEL AWIW

I Z R A E L  W E D Ł U G
/.I \  \  E N G E L M A Y E R A

W POLSCE NAZYWAJĄ GO IZRAELSKIM MARKIEM RACZKOWSKIM,
W IZRAELU -  ŻYDOWSKIM ANTYSEMITA. ZEV WYZYWA, WIERZY, ŻE KOMIKS

WYZWALA, I AŻ SIĘ PROSI 0  POZEW

ŻYD POLAK LECĄ RAZEM SAMOLOTEM. POLAK PYTA:
- Czym się zajmujesz?
-Jet tem rysownikiem komiksów -  mówi Żyd.
1-0 any -  mówi Polak -  ja  też. Chcesz pierogi?
-Nie, dziękuję, nie są koszerne -  odpowiada Żyd. -  Ale wód­
ka o ileci.

( odzinę później Żyd mówi: -  Dobra, pierogi też są w  po-
izącToi.

Ten komiks podpisał Zev „I love pierogi” Engelmayer. Fa­
cet, i tórego rysunki w  Izraelu zdołały już: a) trafić pod obrady 
Kne etu; b) stać się przedmiotem petycji kancelarii prezyden­
ta; c zostać wyklęte przez część rabinów; d) sprawić, że miesz­
kam y Tel Awiwu całowali się na ulicach; e) stać się dla milio­
nów Izraelczyków regularnym komentarzem politycznym gaze­
ty „i :diot Achronot” oraz f) dotrzeć do garstki zaufanych jako 
porr o-opowieść o politykach.

J śli Zev Engelmayer miałby być izraelskim Markiem Racz­
ków kim (takie porównanie nasunęło się, gdy w  styczniu te- 
jo n ku przyjechał do Polski), Panem Stanisławem z Łodzi była- 
tty S oszke -  zakręcona cycata blondynka, która od 12  lat w  ko­
nik: ich Zeva śpiewa piosenki, jeździ po Izraelu, uprawia miłość 
>rotv to, na co ma ochotę. To jej wizerunek jako ilustracja ży­
dów kiego rysownika widnieje we wspomnianej anegdocie.

-  Zev, Pan Stanisław jest zupełnie inny niż Szoszke. Bywa za- 
|Bop ‘tany tym, przed czym stawia go rzeczywistość -  mówię Ze- 
;tow gdy rozmawiamy na plaży w Tel Awiwie.

- Powinni się poznać -  mówi stanowczo Zev. A potem śmieje 
is>ę n i samą myśl o ich spotkaniu.

bi< ;lczyk w Kanadzie
Wcwnik Engelmayer odkrył powołanie, gdy miał 12  lat. 
W sz cole pani urządziła konkurs: rzucała w klasę piłką i kto zła- 
j&ł, musiał coś narysować na tablicy. Zev zorientował się, że du­
po dzieci rysuje lepiej niż on -  ale nikt nie miał takich fajnych 
Pomysłów. Wygrał.

Było to w  czasie, gdy rodzice Zeva uczyli w  szkole w Tel Awi- 
rle- Tata był szalony: raz kupił w  ciemno dwa brazylijskie stat- 

które za brak opłaty celnej zatrzymano w  porcie w  Tel Awi- 
|*le- -  Państwo sprzedawało takie statki, przy czym kupujący nie 
Odział, jaki jest ładunek. Mogłeś nabyć skarb albo nic. Tata za­
dkow a! i wyłożył pięć tysięcy lirów -  wspomina Zev. Ładun- 
|®e® okazały się rzeźbione kobiece popiersia. Przez dwa lata oj- 
p  sprzedawał je  po pół lira, a gdy pozbył się wszystkich, zna- 
|^i sklep, w  któiym jeden z jego kupców odsprzedawał je po sto 

sztuka. Szły jak świeże bułeczki.
Zrażeni podobnymi doświadczeniami 

listwo Engelmayer przeprowadzili się 
Kanady. Zev jako 14-latek wylądował

Zev
Engelmayer. 
Zdjęcie 
z pracowni 
na tle 
portretu 
Mojżesza

Szoszke.
Zdjęcie 

z wycieczki 
do Polski

w  religijnej szkole żydowskiej 
w  Winnipeg. -  Najgorsze m ia­
sto na ziemi -  mówi. -  Nie m ia­
łem tam kolegów, więc całymi 
popołudniami rysowałem. Stwo­
rzyłem setki pięknych kobiet sie­
dzących na plaży. Potem za te ry­
sunki przyjęli mnie do Akademii 
Sztuk Pięknych -  mówi.

Gdy państwo Engelmayer 
wrócili do Izraela, Zev był w  wie­
ku poborowym. W ciągu trzech 
lat w armii udało mu się przejść 
przez dziewięć typów służby. Za­
czynał w  marynarce, potem był 
czołgistą, strzelcem i... - 1 zrobi­
łem kawał dowódcy. Napełniłem 
mu hełm łuskami od pocisków. 
A że oficerowie mieli inne heł­
my niż my, dowódca kazał za ka­
rę opisać, czym różnią się nasze 
nakrycia głowy. Potraktowałem 
to serio: całą noc sporządzałem 
lysunki i wypisywałem różnice. 
Gdy dowódca to zobaczył, odde­
legował mnie do wojskowego 

miesięcznika. Tak zostałem 
rysownikiem armii Izraela.

W nowej służbie Zev znów 
nie zabawił długo. Po kil­

ku dziełach, które oręż trakto­
wały nie dość poważnie, naczel­
na odesłała go na pustynię. Tam 
z kolei dowódca wykorzystał jego 
talent w  celu ozdobienia hanga­
rów na czołgi. Zev na rozkaz po­
krywał je malowidłami statków, 
portu i morza. -  Na szczęście nie 
musiałem zabijać, ale nasza ar­
mia to dołujące doświadczenie
-  podsumowuje ojciec Szoszke. 
Ona sama w jednym z komiksów 
ma wiele przygód w woj skowym 
samolocie, potem katapultuje się 
i lata nad Tel Awiwem ze spado­
chronem. W tym czasie na dachu 
Shalom Meir Tower (gdy budo­
wano go w latach 60., był naj­
wyższym gmachem Bliskiego 
Wschodu) masturbuje się żoł­
nierz. Szoszke ląduje celnie.

Antysemita w Izraelu
-  Widzisz tam ten budynek?
-  Zev wskazuje wieżowiec nad 
bulwarem Rotszilda tuż przy 
plaży. -  To dom mojego przyja­
ciela. Szoszke narodziła się na je­
go dachu i zaraz gdzieś pofrunę­
ła. Cała ona. —>
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—> Engelmayer rysownik jest do niej podobny. O ile Zev 
nie używa komórki, boi się skanera, wykłada w  dwóch 
uczelniach, jest nieśmiały i pełen empatii, o tyle jego ko­
miksowe alter ego zachowuje się niczym enfant terrible. 
Co rusz dotyka niedotykalnego w  pełnym tabu Izraelu. 
Choćby takie całowanie na ulicach. Engelmayer przero­
bił akcję „Peace now” („Teraz pokój”) na „Kiss now” („Te­
raz całuj”). Założenie: często mijasz na ulicy kogoś, ko­
go chcesz pocałować. Społeczne norm y nie pozwalają. 
Engelmayer rozrysował więc schem at znaków tworzą­
cych nowe normy. Pokazanie małego palca to pytanie: 
„Chcesz się całować?” Dwa palce: „Tak”. Kciuk: „Nie”. 
-  Przyjaciele wydrukowali instrukcję w  pięciu tysiącach 
egzemplarzy i rozwiesili w  Teł Awiwie. Parę razy widzia­
łem, że zadziałało -  chwali się Zev.

Kancelaria prezydenta pierwszy raz interweniowa­
ła w  jego sprawie, gdy był na studiach. Rysował dla je ­
rozolimskiego tygodnika „Kol H ahir” komiksy o dwóch 
dziewczynach, które szalały za prezydentem. Przynosi­
ły m u kwiaty i wzdychały z miłości. Kancelaria wysłała 
redakcji protest i komiks zniknął z łamów. Nie doczekał 
2006 roku, gdy 10  pracownic oskarżyło prezydenta Mo- 
sze Kacawa o molestowanie. -  W  Izraelu redaktorzy ma­
ją  odruch cenzury prewencyjnej -  mówi Zev. -  Podczas 
wojny z Libanem narysowałem dwoje dzieci. Z rozmowy 
wynika, że jedno zginęło od ostrzału izraelskiego, drugie 
od Hezbollahu. „Co za różnica -  kwitują -  i tak jesteśmy 
martwe”. Czytelnicy byli oburzeni -  mówi. I przyznaje, 
że w ilustracjach do tekstów o prawicy sam się hamuje.

Jednak jest dzieło, przy którym się nie hamował. 
To „Hagada” -  komiks narysowany na święto Pesah, upa­
miętniające wyjście Żydów z niewoli egipskiej. Zev stwo­
rzył dla przyjaciół historię Mojżesza, który ma głowę Ka­
rola Marksa („Chciałem dać mu wizerunek kogoś, kto po­
trafi zarazić ideą”), zostaje przyniesiony egipskiej królo­
wej w  pudełku przez listonosza („Po publikacji dostałem 
list, że pudełko nie ma dziurek i Mojżesz może się udusić; 
odpisałem, że dziurki są z drugiej strony”), a gdy przepro­
wadza lud przez Morze Czerwone, nad głowami pływają 
mu surferzy. Przyjaciele mieli ubaw i skończyłoby się nie­
winnie, gdyby nie to, że Zev znalazł wydawcę.

-  Jak się to udało? -  pytam pom na narzekań na cen­
zurę prewencyjną.

-  Miałem szczęście -  Zev strzela zwodniczo niewin­
nym uśmiechem. -  Mój wydawca jest ślepy.

„Lustro, lustro, któreś jest na ścianie, nie 
znajduję miejskiej myszy”. Odpowiedź z lustra: 

„Ojej, słowiku” -  czyli Zev nonsensu

Dymek pierwszy: „Zrobiłam puddir ”, 
Dymek drugi: „Zrobiłam piercing!’
-  czyli Engelmayer o rodzinie

Hametz! 
Hametz! 
-  krzyczy 

ta pani. 
Hametz 

to niekoszerne 
pieczywo, 

którego nie 
wolno jeść 

w Pesah. 
Fragment 

„Hagady”

Szef domu wydawniczego Tam- 
muz Aaron Bar stracił wzrok w  la­
tach 50. Gdy rysownik opowiadał 
mu o „Hagadzie”, zadawał pytania 
w  stylu: „Czy to wygląda jak Elvis 
Presley?”. Bar na ślepo zrobił in­
teres życia, bo „Hagada” podbiła 
Izrael w kilka dni. Drugie wydanie 
ukazało się tydzień po pierwszym, 
książka miała już pięć edycji, a de­
signerzy zaprojektowali naczynia 
zdobne w  sceny Biblii według En- 
gelmayera.

Ale komiks wywołał też obu­
rzenie. „Hagada” na wniosek re­
ligijnej prawicy trafiła pod obra­
dy Knesetu. Ortodoksyjni rabi­
ni zabronili jej dystrybucji do wy­
branych księgami. A jeden z mini­
strów (Yacov Ben Yizri) publicznie 
oświadczył: -  W  każdym pokole­
niu w  Izraelu znajdzie się antyse­
mita. My mamy Engelmayera.

Żyd w Polsce
Szoszke odbyła do tej pory jedną 
zagraniczną eskapadę -  do Pol­
ski. Jej przygody można obejrzeć 
w  polsko-izraelskim albumie ko­
miksowym „Kompot”. To owoc 
spotkania rysowników polskich 
i izraelskich zorganizowane­
go przez Instytut Adama Mickie­
wicza w  ram ach Roku Polskiego 
w  Izraelu. Szoszke dzieli się w  al­
bumie wrażeniami typu: „Niemcy 
zbudowali w  Polsce parki rozryw­
ki. Zrobili Holocoster, w  którym 
sześć milionów gości odbyło jazdę 
życia”. Bo dzięki tej podróży Zev 
podjął tem at stanowiący w Izraelu 
największe tabu: Holocaust.

Nie, żeby Polska nie splatała 
się z Szoah we wspomnieniach.

Dziadek Zeva mieszkał v Czę­
stochowę. Trenował boks i wyjej 
chał na zawody do Egiptu, odzi- 
ce powiedzieli: nie wracaj Dzia­
dek przyjechał więc do Tel A wiwu, 
tam  został dwukrotnym mistrzem 
Izraela i poznał przyszłą żorsGdy 
w 1939 roku urodziło im się dziec­
ko, chcieli pokazać je w Częs ocho- 
wie. Rodzice napisali: nie przyjeż­
dżajcie. Nie przeżyli.

Mimo to Engelmayer nie cierp: 
sposobu, w  jaki pamięć o Holocau­
ście Izrael wykorzystuje do -'elów 
politycznych. -  Odnoszer e sif 
do Szoah j est wszechobecn cho 
ciażby w ciągłym porówny -anit 
prezydenta Iranu Ahmadi dża 
da do Hitlera. Ma podtrzys ywai 
poczucie zagrożenia kraju - ■ wier 
dzi. -  To wyrządza nam c rom- 
ną krzywdę. Po pierwsze, s< u nie
m ożem ywydostaćsięzcie; sa Za
głady. Po drugie, stajemy s; ślep: 
na tragedię Palestyńczyków

Engelmayer przyjechał cl o 
ski, czując się Izraelcz kiem 
Tu zrozumiał, że dla P o la k ć w je s  

Żydem. -  Na początku był to szd 
i tem at dowcipów. Potem rozu 
miałem, że budowanie tożsamosc 
izraelskiej w  opozycji do żvd°" 
skiej jest częścią tej samej manipu 
lacji, której tak nie znoszę w odnie 
sieniu do Holocaustu. Mamy ty 
silnymi Izraelczykami, nie slaby 
Żydami z diaspory, którzy szli j 
barany na rzeź. Tych, którzy 
trwali Szoah, w  Izraelu nazy"a 
no „mydło” i zamykano w domac 
dla obłąkanych. O tym się nie rno
wi, tak  jak o unicestwieniu kulw 
które z sobą przywozili imigran 
Polska kultura w niewielkim stoi
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niuzf chowała się w Izraelu, a przecież jest czę­
ścią naszego dziedzictwa. Dopiero teraz zaczy­
nam) do niej wracać. Polska jest Izraelowi bar- 
dziej lolitycznie przydatna jako cel wycieczek 
dom:ejsc kaźni. Przywozi się tu  pokolenia na- 

a ców, aby doświadczyły wspomnienia Ho­
li stu. A ja  chcę rozmawiać z Polakami bez 

lego < bciążenia -  mówi Engelmayer.
W „Kompocie” ta  rozmowa nie zostawia 
s jreotypach suchej nitki. Oprócz przy- 

d : zoszke ze wzmianką o Holocosterze są 
tam irzygody plastikowego koguta „Kuriza 
i Aus hwitza” albo kolaż sygnowany datą 1941, 
nakt irym sielankowa para wita wjeżdżający 
do Pr iski pociąg słowami: „Hi,Jews!”

P imonsens o Holocauście? -  Czemu nie 
-mówi Zev. -  My i polscy rysownicy mamy 
pode me poczucie hum oru. Jeśli w  ten sposób 
może my wyrwać tem at z rąk polityków i ode­
brać nu moc tabu, proszę bardzo.

:dy w  ten sposób przekroczył wszystkie 
nózi we do przekroczenia granice, wyjmuje 
zza p lzuchy trój wymiarową książeczkę. Kiedyś 
. a iewinną ruchomą zabawką dla dzieci. Te- 
razze iobią ją powklejane gołe baby i faceci. Zev 
ioro ił  im gęby izraelskich i światowych poli- 
tykÓYi i powstał cudownie perwersyjny pomo-

„W cyrku polskim nauczyli śledzia 
matjasa skakać przez krążek cebuli”.

Podpis w dymku: Brawo!

Om ks. -  Zrobiłem dla przyjaciół -  znów nie- 
•tony uśmiech. -  Właśnie szukam wydawcy.

-  Zev, w  Polsce nie uszłoby ci to na sucho 
wzdycham. -  Marek Raczkowski ma pro- 
e®, bo wtykał flagi w  psie kupy.
- No właśnie, słyszałem o tym -  Engelma- 

er po raz pierwszy od początku rozmowy wy­
g ląd a j akby zobaczył zakazany owoc.

-  Co za odwaga! Co za dystans do in­
stytucji państwa!

Po chwili schodzi jednak na zie­
mię. Kręci głową. -  Coś takiego 
w  Izraelu by nie przeszło. Nigdy. □

c e P  O dyplomacji kulturalnej i innych 
twórczych koprodukcjach powstałych 
w ramach Roku Polskiego w Izraelu 
czytaj no www.przekroj.pl

Czwarta strona kultury
BARTEK CHACINSKI

Nowe trendy w  TVP, czyli dlaczego dzisiaj 
nawet prawdziwego audiotele już nie ma

PAMIĘTAM TO JAK DZIŚ: MRO- 
żące krew w żyłach rachunki pol­
skich rodzin, protesty, firmowe 
blokady telefonów. Czasy syste­
mu audiotele, czyli telewizyjnych 
konkursów, na które odpowia­
dało się telefonem na 0-700, 
kojarzy każdy z wyjątkiem mo­
jego dziecka, którego pokolenie 
nie identyfikuje już aparatu z ka­
blem jako telefonu. Pamiętam 
też, co wtedy pisali. Z grubsza to, 
co zawsze: że zidiocenie telewizji 
sięgnęło zenitu.
Nic podobnego. Wtedy trzeba 
było:
a. zadzwonić,
b. znać odpowiedź,
c. przekazać ją systemowi 
audiotele.
To za dużo, więc kolejna genera­
cja konkursów premiowała tych, 
którzy po prostu wysiali SMS i po­
dali w nim literkę a, b lub c. Albo 
cyfrę 1,2 lub 3. Ale ponieważ dalej 
system bezlitośnie dyskrymino­
wał wszystkich, którzy odpadli 
z systemu edukacyjnego już 
na poziomie pierwszych znaków, 
powstała nowa jakość. Reklamuje 
ją w stroju galowym Piotr Rubik, 
nie od dziś specjalista od pio­
nierskiego zagospodarowania 
nowych pokładów dna.

@  Odpowiedzi wyślę 
fachowcom z TVP
na specjalne życzenie

Megaloteria łączy w sobie 
wszystkie konkursy SMS-owe 
i plebiscyty prowadzone przez 
TVP, nie eliminując z konkursu 
tych, którzy wysiali nieprawidło­
wą odpowiedź, ani nawet tych, 
którzy nie rozumieją pytania. Li­
czy się każdy SMS.
Szkoda mi tej profesjonalnej sztu­
ki przewidywania, w której duchu 
pisane były pytania audiotele. 
Dlatego już dziś postuluję: tele­
wizjo, wróć do zadawania pytań! 
Na dobry początek proponuję kil­
ka własnych*:

1. Którą płytą w dyskografii Feel 
jest album „Feel 2”?
a. Drugą.
b. Dwudziestą ósmą.
c. Nie jest płytą zespołu Feel.

2. Festiwal polskiej piosenki 
w Opolu odbywa się:
a. W Opolu.
b. W Sopocie.
c. W Kołobrzegu.

3. Najchętniej oglądany talk- 
-show Dwójki prowadzony przez 
męża Hanny Lis prowadzi:
a. Tomasz Lis.
b. Jan Pospieszalski.
c. Wojciech Cejrowski.

4. Czy istnieję?
a. Pewnie, że tak, jem przecież 
(definicja gastronomiczna).

b. Myślę, więc jestem (definicja 
racjonalistyczna).

[ c. Jeśli ten SMS dotarł, to znaczy, 
że żyję (definicja telefoniczna).

5. Co zrobić, by wygrać Megalo- 
terięTVP?
a. Wysłać SMS i napisać w nim 
coś mądrego, 
a. Wysłać SMS i coś w nim 
napisać.
a. Po prostu wysłać SMS.

Skłamałbym jednak, pisząc, 
że Megaloteria nie ma pozy­
tywnych skutków. Podobnie jak 
Totalizator Sportowy, dojąc na­
sze kieszenie, budował obiekty 
sportowe (to, że ich nie ma­
my, nie znaczy, że nie budował), 
tak teraz nowy pomysł TVP 
zwiększa kontakt widza z kultu- 

| rą, zmuszając nawet najbardziej 
opornych do kontaktu z paroma 
taktami Rubika. Reklamów­
ki Megaloterii mają już nawet 
pierwsze sukcesy w kreowaniu 
opinii publicznej w tej dziedzinie. 
Piosenkarka Iwona Węgrowska, 
która promowała Megaloterię 

| wcześniej, stała się tak popular­
na, że aż gościnnie zaśpiewała 
na nowej płycie Rubika. Jej sta­
tus się zmienił, a pozycja została 
wywindowana do takiego stanu, 
że kto wie, może nawet będzie 
mogła wystąpić w reklamówce 
Megaloterii TVP? □

lim bę, co tam  p róchn ie jąca  
zw a lona w iew em  burzy..

ihni

symbolicznie to, janku, w yraiiłes  . 
t e ? wielokrotnie ----------------  -
OttEWAtEM TO f  I « iK0 w JEDNVM 
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Samodzielna czy 
sam otna? Audrey 
Tautou jako Coco. 
To dzięki Chanel 

Francja rymuje się 
z elegancją

R O ZM O W A MARIOLA WIKTOR

Cocopciuszek
Biografię projektantki 

rewolucjonistki ubrano w  szatki 
konwencjonalnego romansu

D  D  D  0LA SALWA

C o łączy film Anne Fontaine z m ałą czarną (sukienką, 
nie kawą) uszytą przez Coco Chanel? Prostota. Przy 
czym to, co jest siłą ponadczasowego projektu fran­
cuskiej kreatorki mody, jest zarazem słabością jej fil­
mowej biografii. Reżyserka postawiła na klasycz­
ną opowieść o tym, jak  z małej pólsieroty Gabrielle 

wyrosła projektantka, która pomogła zdjąć kobietom gorset 
i swobodnie oddychać. Także metaforycznie, bo Chanel no­
torycznie łam ała społeczne konwencje: nosiła męskie stro ­
je, publicznie paliła papierosy oraz -  o zgrozo! -  mówiła 
to, co myśli, i marzyła o pracy. Na ekranie zobaczymy jej 
historię wtłoczoną w  schem at baśniowy: biedną szanso- 
nistkę i szwaczkę Coco (tradycyjnie sztywna jak  m ane­
kin Audrey Tautou) odkrywa bogaty arystokrata Balsan, 
który wprowadza ją  na salony. Dzięki tej erotycznej zna­
jomości madmoiselle Chanel zauważa, że przepych i zby­
tek psuje (także wizerunek), oraz odkrywa swoje powoła­
nie -  stworzenie stylu nowoczesnej, eleganckiej kobiety.
W  tym miejscu Fontaine doszywa piorunujący rom ans 
między Coco a Brytyjczykiem Boyem i przekonuje, że 
to właśnie miłość była ostatecznie siłą napędową dla 
projektantki. Wniosek, że za kobietą w olną i niezależną 
musi stać mężczyzna, jes t irytujący jak  noszenie polie­
strowych sukienek. Niby świetnie się układają, ale są 
całkiem sztuczne.

Szkoda, że reżyserka wykazała się mniejszą wy­
obraźnią i odwagą niż postać, o której opowiada. □
„Coco C h anel", re i. Anne Fontaine,
Francja 2 0 0 9 , 105' SP I, prem iera 26  czerwca

Damą być, ach, damą być
Chanel udowodniła, że luksus to nie 

to samo co przepych -  tłumaczy reżyserk
„Coco Chanel” [Anne Fontaine

Chanel zmarła 20  lat tem u, skąd 
więc dziś nagłe zainteresowanie 
filmowców jej postacią? „Coco 
Chanel" jest jedną z kilku nowych 
produkcji na jej tem at.
Trzeba by zapytać innych reżyserów. 
Ja tym tem atem  żyłam całe lata. Jako 
m łoda dziewczyna miałam szczęście 
spotkać Lilou M arquand, jedną z naj­
bliższych współpracownic Coco z ostat­
niego okresu jej życia. Coco zmarła 
w  1988 roku. Lilou po jej śmierci napi­
sała książkę „Chanel powiedziała m i” 
o relacji łączącej ją  z Grandę Mademo- 
iselle. Potem wpadła mi w  ręce książ­
ka Paula M oranda „Kuszenie Chanel” 
opowiadająca mniej o modzie, a więcej 
o osobie projektantki.
A co panią tak w niej zafascynowało? 
-  Dziś tworzy się modę dla zabawy, ale 
sto lat temu rewolucja w  ubieraniu, któ­
rą Coco zapoczątkowała, wyzwoliła ko­
bietę. Odrzucając gorsety na rzecz czar­
nych kostiumów ze spodniami, pro­
jektantka dała kobiecie niezależność 
w  świecie zdominowanym przez męż­
czyzn i ograniczonym przez obyczajowe 
konwenanse. Ale najważniejsze było dla 
mnie to, że Coco, która narzuciła swój 

styl wszystkim war­
stwom społecznym, 

sama pochodzi­
ła z biednej ro­
dziny. Nie mia­
ła wykształce­

nia, została po­
rzucona przez 
ojca po śmier­

ci matki -  dlatego 
potem w mężczyz­

nach szukała oj­
ca, ale jednocześnie 

bała się im zaufać 
-  i wychowywała się 

w  zakonnej szko­
le z internatem. 

Teoretycznie rzecz 
biorąc, nie mia­
ło prawa się jej 

udać. A jed­

nak to właśnie ona narzuciła bc ityni 
damom swój styl. Jedną z tajeir c jej 
sukcesu była kreatywność popai nie­
zwykłą pracowitością. Nawet gc! spo­
tykały ją  kolejne dramaty, niepo\ idze- 
nia miłosne (nigdy nie założyła ri zim­
nie miała dzieci), było jej szkoda :asu 
by skupiać się na nich. Całą enei ę lo 
kowala w pracy.
W  film ie zwraca pani uwagę, że oco 
czerpała inspiracje z codziennego 
życia, jak w scenie, gdy kamera 
koncentruje się na białych kom* ach 
i kołnierzach sióstr zakonnych.
-  Była świetną obserwatorką ycial 
Dla dam  z okresu belle epoąut byl<| 
nie do pomyślenia, by szukać pomy 
słów na stroje w  kombinezonu h ro 
botników, białych kołnierzykach elne 
rek czy w  sportowych strojach m^kich 
Geniusz Coco polegał na tym, że simia 
ła sprzedać je jako towary luksusowe | 
W  przeciwieństwie do współczt nycl 
projektantów lubiła też, gdy jej strojj 
były kopiowane, a styl trafiał na u i icę. 
Od początku widziała pani w Ai/drey 
Tautou idealną odtwórczynię ro 
Chanel? Niektórych krytyków n « 
przekonała „łagodna Amelia" w roli 
znanej z wybuchów wściekłości 
dyktatorki mody.
-  (Śmiech) Ależ ja  właśnie odl ytol 
w  tej, jak  pani mówi, „łagodnej A nelii J  
niezłego diabełka. Nie można patrzę
na aktora przez pryzmat jego po rzec
nich ról. Audrey potrafi pokazać p- zurk 
jak się ją  sprowokuje. Poza tym m. wsc 
bie androgeniczną dwoistość, niezwj 
kłą w  jej czasach, która może b> ć kh 
czem do zrozumienia tego, jak Cc o W] 
myślała swój styl. Była inna niż c .acz; 
jące ją  kobiety: po męsku się ub.eral: 
pracowała z nieodłącznym papierosei 
w  ustach, była szczupła i drobna. U* 
żała, że elegancja nie polega na r a ­
dowaniu, ale na odejmowaniu i proste 
cie. Chłopczyca i pulchna dama w dli 
giej sukni, gorsecie oraz wielkim kapel' 
szu gnieździe to kompletnie nieprzys0 
jące do siebie ideały kobiecości. Aud# 
była więc idealna do roli Coco. Póz® 
dowiedziałam się jeszcze, że Audrey sp> 
dziła dzieciństwo w  Monduęon. To tj 
30 mil od Moulins, skąd pochodzi Coo 
Audrey wyznała mi, że instynkto"'11 
czuła, iż kiedyś ich drogi się zejdą- 
i się nie pomyliła.

FOT. EAST NEWS (2), GUTEK FILM, MJS

□  □ □ □

Edukacja seksualna
„Mój nauczyciel” uczy, że w kinie 

lożna pokazać wieś zupełnie 
niesztampowo

ZACZ fNASIĘ JAK POLSKIE „WINO TRUŚ-
tawl owe”. Wiodący w mieście na 
pozór wygodne i udane, a w  rzeczy- 
wistośd frustrujące życie Petr (Pavel 
Lisku) przenosi się na prowincję, 
by z; cząć wszystko 

n iwa. Po kwadran­
sie s. ansu wiemy już 
M onale, że nie je ­
steśmy jednak w kinie 
polskim, i nie może- 
my\ yjść z podziwu, jak 
Czes potrafią być bli­
sko ; ycia.
Hs\ ojej wiejskiej opo­
wieści Slama trzyma się

z dala od prostackich klisz, nie spro­
wadza prowincji do sztampowych 
obrazków z blondynkami z wiel­
kim biustem lejącymi piwo za barem 
w miejscowej knajpie. Równie sku­
tecznie ucieka i od magicznego 
realizmu, i od ponurych socjologicz­
nych diagnoz. Interesuj ą go 
prawdziwe życie i praw­
dziwe dylematy, które 
dotąd nie mieściły się

Nastolatki z  filmu 
Slamy muszą 

spojrzeć prawdzie 
W OCZy: Pragę od 
prowincji dzieli nie

w konwencji czeskiego „wiejskie­
go” kina. W „Moim nauczycielu” 
ktoś musi więc obnażyć przed rodzi­
cami i wiejską społecznością swoją 
homoseksualną orientację, ktoś inny 
wybacza wyrządzoną mu krzyw­
dę, by zrzucić z siebie ciężar gniewu.

Dół i nuda? Nic bardziej myl­
nego! Równie dobrze jak 
z wnikliwym portretowa­
niem rzeczywistości Slama 

I radzi sobie ze zwrotami ak­
cji i budowaniem napięcia. 
Na co dowodem niech będzie 
box office: „Mój nauczyciel” 
to jeden z największych prze­
bojów kasowych ubiegłego 
roku w Czechach. -  kp

„ M ó j nauczyciel" , reż. Bohdan 
Slam a, Czechy/Francja/
Niem cy 2 0 0 8 , 115', Cutek Film, 
premiera 19 czerwca

I

Już od
Wiek męski, wiek zwycięski

1 przyszłego numeru startujemy z nową kolekcją DYD  
Legendy kina. Clint Eastwood ’. Wspaniałe role, mistrzowska 

reżyseria -  a wszystko na 20 płytach

ch, jaki piękny był młody 
Brando, gdy wnosił do kina 
cały niepokój i gniew  swoje-

I go pokolenia! A młody New­
man? Miody Redford? Bez 
końca można rozprawiać 

ś" ieżości i uroku, jaki przynieśli 
#k na. Jest jednak na  świecie ak- 
®,1 tóry w zasadzie nigdy nie prze- 

F!'le cranowej młodości, którego bo- 
pte owie niem al od początku zda- 
N i się nieco zmęczeni, przytłocze- 
Ne monami przeszłości.
I ( int Eastwood, bo o nim  m o­
ra, od razu wskoczył w  wiek mę- 
F < rał kowbojów z pooraną bruz- 
Mm twarzą („Bez przebaczenia” 
[°d tego oscarowego hitu  rozpo­
znam y kolekcję!), m entora mło- 
N i policjantów („Żółtodziób”) czy 
lustrowanego gliniarza po przej- 
Rch („Brudny H an y ”). Nawet je- 
p amanci dawno już przekroczy-

■  MAŁGORZATA SADOWSKA

li sm ugę cienia („Co się wydarzyło 
w Madison County”), ba!, wyruszał 
w  kosmos, by ratować Ziemię przed 
satelitą, jako dziarski staruszek 
(„Kosmiczni kowboje”).

Eastwood pokazywał i po­
kazuje do dziś dojrzałą twarz 
kina, nie tylko jako aktor, 
ale także jako reżyser głębo­
ko zainteresowany etycznymi 
i moralnymi problemami, które 
przynosi współczesne życie. Dzię­
ki „przekrojowej” kolekcji pozna­
cie oba jego oblicza. Przypomni­
my wam takie hity z j ego udziałem, 
jak  „Złoto dla zuchwałych”, „Bez 
przebaczenia” czy „Brudny Har­
ry”, ale też nieco mniej znane tytuły: 
„Niesamowitego jeźdźca” „Bron- 
co Billy’ego” „Wzgórze serc” czy 
„Wyjętego spod praw a”. Chciałoby 
się napisać, że gwarantujemy i po­
tężną dawkę adrenaliny, i równie

mocną wzruszeń, ale j ak mawia nie- 
jaki Clint Eastwood: „Jeśli potrze­

bujesz gwarancji, kup sobie 
toster”. □

„Bez 
przebaczenia”;

Ea pod jfita łowca \ 
nagród. /  w filmie, 
i w rzeczywistości

Na to 
idziemy

Co tam 
u Szwajcarów?
Toruński Tofifest to 
impreza niepokorna 

Co łączy szwajcarskie 
kino i szwajcarskie ze­
garki? Jeśli wierzyć 
organizatorom 7. edy­
cji Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego „To­
fifest”: jakość. W tym roku 
w Toruniu poświęcono hel- 
weckiemu kinu całą sekcję, 
którą będą promować 
obecni na festiwalu szwaj­
carscy filmowcy (m.in. 
Lionel Baier i Greg Zglin- 
sla). Własnego bloku 
doczekały się też spaghet­
ti westerny i zashiżone 
dla polskiego lana pa­
nie: reżyserka Barbara 
Sass i gwiazda lana 
przedwojennego Helena 
Grassówna.
Jak co roku odbędą się też 
dwa konkursy -  polski 
i międzynarodowy. Trady­
cyjnie licznie stawią się pol­
scy aktorzy, m.in. Tomasz 
Karolak, Jadwiga Jankow- 
ska-Cieślak, Olgierd Łuka­
szewicz. Niestety, nie poja­
wi się zapowiadany przed­
tem mistrz europejskie­
go kina Michael Haneke.
Na pocieszenie pozostaje 
(pierwszy w Polsce tak du­
ży!) przegląd jego filmów. 
Miejmy nadzieję, że organi­
zatorzy Tofifestu nazywa­
nego ze względu na odważ­
ny repertuar „festiwalem 
niepokornym” pokornie 
dopilnują sprawnej organi­
zacji. Bo żeby zaliczyć więk­
szość ze 150 (!) filmów, któ­
re znalazły się w programie 
imprezy, wszystko musi 
na niej działać jak w szwaj­
carskim zegarku. -  kp

T o fife s t -  26.06-3.07 
Toruń, w w w .to fife st.p l

-  to liczba filmów startujących wczterech konkursach (pełen metraż, fabuła, 
krótkometrażowe animacje, dokumenty i fabuły) podczas tegorocznej edycji festiwalu 

debiutów Młodzi i Film w Koszalinie. Trwa 011 jeszcze do 20 czerwca, a naszą opinię 
* młodych polskich filmowcach znajdziecie na film.przekroj.pl
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Do budy
Trzeba wiedzieć, ki 

ze sceny zejść niepokor iyn

IGGY POP OGŁOSIŁ, ŻEJ ,Ł I
już dość „słuchania zi 
diociałych twardzieli 
z gitarami, którzy graj ;óui 

nianą muzykę”, i nagr; 
płytę z jazzmanami. N  

może ani świetna okła 
(namalowana przez 
Satrapi, autorkę „Pers 
polis”), ani powoływa-, e I 
się na literackie inspir je I 
(Houellebecąiem moż .z I 
pan zaimponować chy a I 
tylko zidiociałym twai ',ie-1 
lom z gitarami), kiedy zmj 
to jak Leonard Cohen de­
presji. Wierzyłem Igg\ •mul 
gdy śpiewał, że chciał bytj 
jej psem. Chciałem z r n  
podróżować, choć byl lko 
pasażerem. Potrafił za iżaćl 
rządzą życia. Dzisiaj p pro l 
stu nudzi. -  is

FOT. MYSTIC, UNIYERSAL (2), EMI

iggy Pop
„Prelim inairesJ
Yirgin, 53 zł

Kobiety są z Wenus, a recenzent z „Przekroju”

K er i H ils o n  
„ In  A  P e rfect 

W o rld "
Autorka prze­

bojów  m.in. 
Britney Spears 

(tych mniej 
fajnych) 

postanowiła  
popraco­

wać trochę 
na siebie. Na- 
spraszała gości 
-  Kanye West, 

Timbaland, 
Akon, Ne-Yo... 

— i nagrała 
płytę, z  k tó­

rej każdq nutę 
znałem, zantm 

jq włożyłem  
do odtwarzacza. 

W  idealnym  
św iecie takie 
rzeczy się  nie 

zdarzają.

Lenka
„L en ka"
Panien­

ka z okienka. 
Znany z autó 
promocji TVN  

numer „The 
Show " to ra­

diowy pewniak. 
Reszta tylko 

poprawna. Ot, 
miła dla ucha, 
nieco stono-

-wana.-war.iaqa. 
na tem at Katy 

Perry, czyli rzecz 
o kobiecie, k tó ­
ra jak najdłużej 
chciałaby być 
podlotkiem.

S t. V in cen t  
„A c to r"

S t. Vincent, 
czyli A n - •] 
nie Clark, 

to piekielnie 
zdolna młoda 
dama z Okla­

homy. Najmniej 
wokalist­

ka -  zwróćcie 
raczej uwa­
gę na to, jak 

komponu­
je, gra (prawie 
no w szystkim ) - 

i produku­
je (w  duecie 

z Johnem Con- i 
gletonem).
Na pierw­

szy rzut ucha 
zda się  wam 
wrażliwą in- 
trowertyczką  
w typie Em i­
liany Torrini, 

ale poczekaj­
cie, aż rozpęta 

noise'owq apo­
kalipsę...

D em i Lovato  
„ D o n 't  
Forge t"

Disneyow- 
sk i pop-rock  

dla nastolatek, 
dźwiękowa 

guma do żu­
cia. Przez kilka 
minut sm aku­
je i daje ułudę 
św ieżości, ale 
potem trze­
ba wypluć. 
Ulubionym  

zespołem  D e­
mi jest ponoć 
blackm eta- 

lowy Dimmu 
Borgir. S zko­

da, że tego nie 
słychać.

M ik a  U rb a n ia k  
„C loser"

Debiut moc- 
j no spóźniony 
i / nieoczekiwanie 

zachowaw-
j  czy .M iaThyć ....

ambitny pop 
j z odwołania­

mi do funku 
czy jazzu, lecz 
albo za ma- 

| ło tu ambicji,
| albo za mało 
| przebojowo- 
j śc i — zależyr 
\ z której stro ­

ny spojrzeć.
Za to in­
trygujący 

I drugi plan trze- 
| ba pochwalić.

S oap Sc Skin  
„L o v etu n e For 

V acuum "
Mroczne 

zakamarki udrę­
czonej 19-letniej 

duszy, niezły 
głos i fo rte­

pian -  gdyby 
pochodząca 

z Austrii Anja 
Plaschg na tym 

poprzesta­
ła, piałbym  
z zachwy-

... tu...Ale choć .....
udało je j się 

upchać na de­
biucie również 
kilka słabych 
pomysłów, 

protegow a­
na Fennesza 
skazana jest 
na sukces.

M elo d y  
G ordot 

„ M y  O n e And  
O n ly  T h r ill"
Śpiew a bez 
ozdobników, 

prosto i sz la­
chetnie, jest 

wierna — no­
men omen 
— melodii.

W  tle akustycz­
ne subtelności 

walczą o prymat 
z brzmieniem  

radiowych 
big-bandów  

z lat 50 . Zrób­
cie jej miejsce 
na półce obok 

Gershwina 
i Getza.

Lene M arlin  
„Tw ist 

th e  T ru th "
Sympatyczna  

Norweżka, 
którą kie­
dyś można 
było wziąć

j za młodszą 
\ siostrę Sheryl 
i Crow, uderzy- 
j ła w  spokojną, 

bardziej m e­
lancholijną 

nutę. S łu sz­
nie, bo nad 

miksturę popu 
z rockiem dziś 

| przedkłada się 
pop wym iesza­

ny z folkiem. 
Ładne piosenki, 

ale brak iskry 
bożej.

B lue Roses 
„B lu e  Roses"

Kate Bush  
i może czuć się 
I dumna, Joanna 
\ Newsom z kolei 

-  zagrożona. 
To ta sama 
wrażliwość, 

podobny 
sposób  

prowadzenia 
kompozycji 

(zgrabne to, 
ale nigdy nie 
wiecie, jak. się 
skończy), ale 
Laura Groves 

walczy ze złym 
i brzydkim  

św iatem  nie 
i harfą, lecz gitarą 

i pianinem.

D o trzech razy sztuka. Po 
dwóch płytach, które prze­
szły bez echa, Gaba Kulka 
znowu debiutuje, tym razem 
skutecznie. Świetnie śpiewa 
-  to po pierwsze. Na doda­

tek pisze sobie niezłe teksty (po pol­
sku i angielsku) i jeszcze lepsze 
melodie. Jakkolwiek karkołomnie 
by to  brzmiało, mamy do czynienia 
z repertuarem , który pogodzi wier­
nych słuchaczy audycji Marcina Ky­
dryńskiego ze stałymi bywalcami 
Przystanku Woodstock. Choć nie ty­
le o materiał tu  chodzi, ile o osobo­
wość wykonawcy, bo Gaba ma w  so­
bie tę moc, tę samą energię, któ­
ra rozsadzała Stanisława Soykę ja-
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Sukinsyn w  sukience
Po wysłuchaniu „Hat, Rabbit” zadaję sobie pytanie: 
Jak tyle talentu zmieściło się w  jednej Kulce1?

□  □ □ □ □  JAREK SZUBRYCHT

kieś 20 kilogramów temu. 
Umiejętności też podob­
ne. Kulka śpiewa przy tym 
w bardzo charakterystycz­
ny, ekspresyjny sposób. Po­
równań do Tori Amos* czy 
Kate Bush nie da się unik­
nąć, ale Polka pozwala so­
bie na więcej interpretacyj­
nej wolności. Od lirycznych 
ballad łatwo przechodzi przez jaz­
zowe swingowanie aż do punkowej 
łobuzerki -  i jakim ś cudem udaje 
jej się tego dokonywać bez szkody 
dla spójności płyty. Jest więc „Hat, 
Rabbit” eklektyczna, ale nie chao­
tyczna. Ambitna i przystępna zara­
zem. Połączenie rzadko występują­

ce w  przyrodzie, ale 
-  jak  widać -  możli­
we. Z kronikarskie­
go obowiązku wspo­
mnę też o gościach 
(fajnie wyciszony Czesław 
Mozil w  „Aaa...” i Kulka 
senior w  „Lady Celeste”) 
oraz brzmieniu, w  którym 
wszystko się zgadza (pro­

dukcja: Kulka i Marcin Bors). A zga­
dza się i dlatego, że akompaniujący 
wokalistce zespół świetnie gra.

Pamiętacie dowcip o Polaku, 
który miał dwie kulki? Jedną zgu­
bił, drugą zepsuł. Proszę, nie ze­
psujmy Gaby Kulki. To nasze dobro 
narodowe.

G aba Kulka  
„ H a t ,  

R a b b it" ,
M ystic , 32  zł

ł A* Tori Amos 
„Abnormally 

Attracted to Sin”

Kuszący tytuł, pikantna 
sesja zdjęciowa, ale 

temperatura muzyki 
ledwie letnia. Taki 

pościelowy trip-hop 
mógł robie wrażenie 

15 lat temu, dzisiaj 
świadczy o lenistwie 

producenta (tu: 
perkusista Matt 
Chamberlain).
Za to piosenki, j 

których Ruda nie 
obwiesiła zbędnymi !

elektronicznymi 
ozdobnikami, z „Maybe 

California” na czele, 
spodziewanie piękne.

ŁUKASZ DUNAJ

Dół wieku średniego
a płyta ^o-letniego Briana Warnera brzmi jak gorzkie 
zliczenie z dotychczasowym wizerunkiem szaleńcarozliczenie z d

MARILYN MANSON PRZYPOMI-

na komiksowy szwarccha- 
rakter. Nie jest człowie­
kiem z krwi i kości, ale gro­
teskowym bytem, który czę­
sto przerasta swoją muzykę. 
Na szczęście „High End Of 

Low” świadczy o przywró­
ceniu zdrowych propor­

cji między formą a tre­
ścią, być może dzięki 
powrotowi do zespo­
łu basisty i dawnego 
przyjaciela -  Twiggy 
Ramireza.

Mocno osadzony rytm i niemal 
bluesowo-countrowe gitary bu­
dują nastrój sprzyjający zadu­
mie, okazyjnie rozpraszany kil­
koma typowymi dla W arnera 
skandowanymi hitami. Taki nu ­
m er jak  „Running To The 
Edge Of The World” nie 
uchowałby się jednak 
na pamiętnej płycie „An- 
tichrist Superstar”. Bal­
lada z patetycznymi smy- i------
kami to dowód, że tam - ^
tego Mansona już nie End 
ma. M ansona tarzające- Univ>

M a rily n  
M an so n  „H ig h  
End o f Low ",

Universal, 33 zł

go się w  ekskrementach ludzkiej 
psychiki zastąpił Manson zdy­
stansowany wobec siebie i świa­
ta. Na tyle, ile potrzeba, pozo­
stał jednak sobą: szydzi z hipo­
kryzji Ameryki, przymierza m a­

skę mizogina, dosypu­
jąc szczyptę prowokacji 
(„Pretty as a Swastika”). 
Czwarty krzyżyk sta- 

I wiam za bezcenny wers
-------i z „Four Rusted Horses” :
/ n „Ludzie przyjdą na  mój 
"ow"H pogrzeb, by mieć pew- 
, 33 zł ność, że um arłem ”. C



I  K A M A

Nieprzyjaciel Ludu
„Marat/Sade” Kleczewskiej opowiada szaleństwem teatru o szaleństwie rewoluc

T
rzygodzinny spektakl Kleczewskiej jest 
gęsty od idei, obrazów, asocjacji. Stwa­
rza poczucie niewyobrażalnego rozma­
chu. Jakby pułk obłąkańców w  poczuciu 
absolutnej wolności malował na  nowo 
i bluźnierczo Kaplicę Sykstyńską pod 

dyktando demiurga -  markiza de Sade’a.
Peter Weiss stworzył piętrową metaforę 

XX wieku: oto wariaci z przytułku Charenton 
odgrywają szaleństwo rewolucji francuskiej. 
Marat, wydawca pisma „Przyjaciel Ludu”, wiel­
ki demagog i Chrystus rewolucji jest bohate­
rem widowiska przygotowanego przez marki­
za de Sade’a -  papieża libertynizmu, wyklętego 
kata i zbawcę ludzkich ciał. Kleczewska uzna­
ła, że tylko poprzez sceniczne szaleństwo formy 
da się opowiedzieć o rewolucji jako szaleństwie 
odgrywanym przez prawdziwych szaleńców. 
Wizyta w  domu wariatów nigdy nie jest bez­
karna, więc teatr przypuszcza atak na wrażli­
wość estetyczną i wytrzymałość fizyczną widza. 
Jesteśmy w gabinecie chybotliwych luster, sa­
li gimnastycznej dla wytresowanych wariatów, 
których pożera teatr, jakiego nie znają. „Marat/

Sade” przytłacza kaskadą chorych scen, uderza 
słowem, kłuje obrazem. Kolory płyną, lustra 
odbijają niepokój muzyki. Czas boli.

Kleczewska pyta: kim jest de Sade dzisiaj? 
Pomarszczona, siwa, wyschnięta na wiór Da­
nuta Stenka nie gra markiza. Jest zgorzkniała 
i wściekła, m artw a i żywa zarazem, jak  Oria- 
na Fallaci tuż przed śmiercią albo zamknięta 
w  swej austriackiej samotni Elfriede Jelinek. 
Dla starej kobiety-filozofa rewolucja, czyli lu­
dobójstwo, to najbardziej ambitny, ekstremal­
ny protest przeciwko śmiertelności człowieka. 
Patrycja Soliman (Charlotta Corday) wkłada 
sobie dłonie w  usta, żeby wyjąć słowa z gardła 
somnambuliczki. Jej monologi są jak powolne 
wymioty, brzydka nagość pięknej kobiety. Naj­
większe odkrycie spektaklu to Paweł Paprocki 
jako Marat. Wystylizowany na Ryszarda Cieśla­
ka z „Księcia niezłomnego” i Klausa Kinskie- 
go z performance’u „Jezus Chrystus Zbawiciel”, 
ni to operowy śpiewak, ni akrobata, odgrywa 
na fortepianie etiudę rewolucyjną Chopina.

Kleczewska rozpina swoją opowieść na od­
wołaniach do teatru Piny Bausch, Goebbel­

sa, Pandura i zwłaszcza Einara Schleef któj 
ry podpowiedział jej myślenie operą, wie! 
kim gestem, ruchem ludzkich mas. Nie ,am< 
wity, w  muzycznych rytmach skandując chó I 
to nie tyle społeczeństwo w  poszukiwań i lide I 
ile okrutna, pierwotna siła. Armia szal ńcćn I 
w  wielkiej, półgodzinnej, mechaniczne chc I 
reografii słów i ciał żąda buntu, ale ich v rzas I 
i męka nie odmieni świata. Rewolucjom: i ic I 
lider Marat padną wyczerpani, zginą w c osi |  
który stworzyli, bo „rewolucja jest nasz; i 
nalazkiem, ale jeszcze nie nauczyliśmy f ię j1 
obsługiwać”. Ciało przegra ze słowem, id e 
żre głodny tłum. Kleczewską interesuje we 
lucja jako przeistoczenie jednej formy w rugi 
niespodziewany upadek meteorytu, któr 
czy wszystko dookoła. Ocaleje teatr, jedy ■ si 
leństwo, które daje nam  prawo syntezy iati 
Prawdziwy Nieprzyjaciel Ludu.

„Marat/Sade" Petera Weissa w przekładzie 
Andrzeja W irtha, reżyseria M aja Kleczewska, 
scenografia i św ia tto  Katarzyna Borkowska, 
muzyka Agata Zubel, choreografia M ikołaj 
Mikołajczyk, Teatr Narodowy w Warszawie

□  □ □ □

Opera konspira
Cudne operowe dziwadełko

WARSZAWSKA OPERA KAMERALNA 
mieści się w  dawnej loży masoń­
skiej i może z tego powodu pod 
gryfem tajności (gazety nie poda­
wały nawet godzin grania) dano 
tu  światową prapremierę cud­
nego dziwadełka. Józef Koffler 
aspirował ponoć do pozycji wice- 
-Szymanowskiego, druga woj­
na jednak nie dość, że uśmierciła 
kompozytora, to i spuściznę prze­

trzebiła do minimum. Jedyne 
dzieło sceniczne, „Matrimonio 
eon variazioni” z 1932 roku, odna­
leziono przed 15 laty w Berlinie 
w  szczątkowej formie: ja ­
ko wyciąg fortepianowy 
z niemieckim tekstem.
Utwór był w  kompozy­
torskim planie rozpięty 
między wystawną re­
wią a... dodekafonicznym 
oratorium; preteksto­
wa akcja toczyła się 
w  podejrzanym 
biurze matrymo-
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nialnym. Muzykę zrekonstruował 
Edward Pałłasz, łącząc jazzban- 
dowe rytmy z atonalną melodyką. 
W  libretcie słychać echa „Balu 

w operze” i... sporo rymów 
mocno za łatwych. Szam­
pański byłby z tego teatr, 
gdyby zabawić się na przy­
kład w szaloną parafrazę 

kabaretowo-dekadenc- 
kich lat 30. Na to jednak 

trzeba by dysponować 
lepszymi warunkami 

scenicznymi, niż ma zapyziała 
WOK, no i zrobić to z rozma­

chem, a nie chyłkiem i Ciszkiem- 
W operze rządzą dziś melodra- 
matyczne nudziarstwa na zmian! 
z pseudobrutalizmem; czy zatem* 
poczucie humoru, jedyne pana­
ceum na nadęcie, skazane jest 
na podziemie?

Jacek Siera

„Matrimonio eon yariazioni o:' 1
Kofflera, lib re tto  Joanna Kulmowa 
instrum entacja Edward Pałłasz, 
reżyseria i choreografia Romana 
Agnel, scenografia Marlena 
Skoneczko, kierownictwo muzyczne 
Przemysław Fiugajski, W a r s z a w s  j 
Opera Kameralna

JUŻ W SPRZEDAŻY
WY M N IE  SPECJALNE DLA NAJMŁODSZYCH

GRY I ZABAW Y DLA DZIECI"

w nim: zgadywanki, rebusy, krzyżówki, 
wytęż wzrok, kolorowanki, wierszyki

Wydania 
„GRY I ZABAWY DLA DZIECI" 

s ukaj we wszystkich punktach sprzedaży 
na terenie całej Polski.

Już w sprzedaży

PRZEWODNIK KONCERTOWY
r s t * * ..
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|<V KINACH OD 19 CZERW CA

A w nim:
■ kalendarium wakacyjnych imprez muzycznych *  obszerne opisy koncertów 

wywiady z artystami historia letnich festiwali poradnik praktyczny: 
jak przeżyć festiwal ■ przydatne telefony, adresy www

Wydania specjalego „Lato muzycznych festiwali" szukaj w najlepszych punktach 
sprzedaży na terenie całej Polski



FOT. BOGDAN KRĘŻEL, MAREK SZCZEPAŃSKI, CINQCINQDESIGNERS (2), 
PACKLAB (2), NUCLEO DESIGN (2)

ROZMAITOŚCI um  tygodniu:
ŁADNE RZECZY O KRZESŁACH 
Z TRAWY, KRZYŻÓWKA 
KYNOLOGICZNOWAKACYJNA 
(AZOR -  WYSPA), A SZARY 
O INSTRUKCJACH

Szary wiruje pył
MARCIN PIESZCZYK

Życie -  instrukcja 
)bsobsługi

-  ŻYCIE JEST T̂ AK SKOM- 
plikowane, że stało się nie
do zniesienia -  powiedziała Sza­
ra, która z opakowania wyjęła 
płatek z pięcioma pigułkami 
oraz ulotkę dla pacjenta wielko­
ści „Anny Kareniny”. -  Obym 
zdążyła to przeczytać 
przed końcem kuracji
-  powiedziała Sza­
ra, zagłębiając się 
w listę zastrzeżeń.
Przede wszystkim 
specyfiku nie po­
winny stosować osoby 
uczulone na loratadynę 
lub którykolwiek z pozostałych 
składników (około tuzina). Sza­
ra nie miała pojęcia, czy była 
uczulona na którąś z orien­
talnie brzmiących trucizn, ale 
przynajmniej miała nadzieję, 
że wiedział to lekarz. „A niby 
skąd miałby wiedzieć?” -  pomy­
ślał Szaty, ale by nie niepokoić 
swej połowicy, przestawił temat 
skomplikowania życia na in­
ne tory.
-  Rewolucja w słowie pisanym 
nie dokonała się wraz z wyna­
lezieniem druku ani nawet nie 
w chwili, gdy nakład „Harry’ego 
Pottera” prześcignął nakład Bi­
blii, ale wtedy, gdy najbardziej 
rozpowszechnionym drukiem 
na świecie stał się katalog Ikei.
I właśnie katalogi, instrukcje 
obsługi oraz gwarancje zaczę­
ły organizować nasze życie, 
jednocześnie niepomiernie 
je komplikując. Niby zdaniami 
prostymi jak struktura kryształu 
przywracały lad i przypomina­
ły dawno zapomniane prawdy 
(„Czajnik elektryczny jest urzą­
dzeniem przeznaczonym 
do gotowania wody”), by chwilę 
potem jakimś równoważnikiem 
(„Wyeliminowanie zakłóceń ra­
diowych według 89/336/EWG 
i wytycznych EG 73/23/EWG”)

zażyć nas z flanki. Myślisz, 
że wziąłeś urlop, kupiłeś apa­
rat i hola nad morze? Nic z tego, 
wcześniej weź jeszcze tydzień 
wolnego, by dokładnie przestu­
diować, czym jest wspomaganie 
AF podczas używania lampy 

błyskowej. Oczywi­
ście nad morze weź 

ze sobą nie tylko 
przydatne ci przed­
mioty, ale również 
ich instrukcje, „aby 

można było z nich 
korzystać w trakcie 

późniejszego użytkowa­
nia wyrobu”. Szczęśliwi, których 
zakup od razu po wyjściu 
ze sklepu nadaje się do użycia! 
Gorzej, gdy towar trzeba złożyć 
samemu. Nałóż sitko, nastaw 
pokrętło, zdejmij nasadkę, we­
pchnij kciukiem, umieść występ, 
zwróć uwagę, zdejmij miskę, na­
krętkę nakręć na oś, tylną osłoną 
unieruchom obudowę silnika, 
korpus włóż w podstawę, włącz 
funkcję oscylacji. Gdy coś się 
zepsuje, zawsze można skorzy­
stać z gwarancji, ale -  uwaga!
-  „reklamujący powinien 
dostarczyć urządzenie w orygi­
nalnym opakowaniu”. Tak więc 
przy zakupie mieszkania pa­
miętaj, by kupić jeden pokój 
więcej -  na pudła po sprzęcie. 
Nie zapominaj, że gwarancja 
obowiązuje tylko wtedy, gdy 
z towaru nie korzystaliśmy 
na słońcu, w deszczu, podczas 
silnego wiatru, upału i mrozu, 
a także gdy uszkodzeniu uległ 
wąż, rura, ssawkoszczotka, ku­
bek miksujący... Nie kraczmy 
jednak, Szary i tak ma proste za­
danie: „Urządzenie wyłączamy 
włącznikiem”. Co miała powie­
dzieć Szara, która wahała się, 
czy przyjąć pastylkę zawiera­
jącą acyklowir i walacyklowir?
A od tego zależało jej życie. □

Uwaga, konkurs!!! Czytaj' 
i wygraj! Szoszke była ty 
granicą. Gdzie? Osoba, 

pierwsza wyśle prawidłow, 
na adres rozrywka@pr 

otrzyma książkę Michała 
„Psi paszport". Odp 

z zeszłego tygodnia: to 
Cortata strzelanie z kar 

pozytywnie moty 
-------  do życia.

r i
i «

Wymyśli! i narysował Marek Raczkowski

^ ■ | |  0 A SALWA

Zasadź 
sobie fotel
pikowanie pomidorów 
s anie kwiatków to nuda. 
A ‘/. się do mebli

Fińska 
projektantka 
Anni Nykanen 
jeszcze uprościła 
życie domowym 
kinomanom:
torebka z popcornem 
zamienia się po 
otwarciu w  miseczkę.

rro 'OWIEDZIAŁ, 
oi rodnictwo mu- 
być męczące? Za- 
lias t tego postaw 
wygodnictwo*: 

irt mowy szkielet po- 
yp: iemią i nasiona- 
ni ti awy, a kilka tygo- 
Ini j óźniej na twoim 
raw liku wyrośnie fo- 

T ie martw  się, czy 
tasz radę, nawet jeśli 
psteś zielony w sadze- 
iu tego nie da się 
pap rać. No a ekolo- 
ja i wygoda to po- i

łączenie najkorzyst­
niejsze i najmodniej­
sze z możliwych. Jeśli 
nie nęci cię trawia­

sty fotel, choćby z po­
wodu ryzyka bliskie­
go spotkania z mrów­
kami podczas drzem­
ki, jest jeszcze kilka 
innych mebli, na któ­
re możesz się zasa­
dzić. Stół, ławka, mo­
del i kolor dowol­
ny, oczywiście pod 
warunkiem że bę­
dzie to zielony. □

Błyskotliw ość
jest

pozbawiona
refleksyjności

Chłopaki płaczą
Zasłyszane podczas spotkania inaugurujące?0 
powstanie Partii Mężczyzn Niezaproszonyc 

do Udziału w  Kongresie Kobiet Polskich 
(PaMNiedUwKoKoP)

ROMAN KURKIEWICZ

-  To skandal! Horror! Dyskryminacja! Jesteśmy !ekc 
ważeni! Nigdy dotąd tak mnie nikt...

Ale o co ci chodzi? Czego się żołądkujesz? Goi zko. 

No bo, przecież to niedopuszczalne, ze . 
że ty, że my...

-  Ale co???
-  No na kongres nie jestem zap roszon ;

-  Na jaki kongres?
-  Na Kongres Kobiet Polskich!
■ A ty jesteś kobietą?

Nie jestem, ale chyba do dyskusji mam pra"
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A wcześniej dyskutowałeś kie- 
lyśt kobietach? 
ty iące razy!
Ale o ich sprawach czy o swo-
i?
O moich, czyli ich!
A może one mają swoje sprawy, 
■ort: nie są twoje?
Jakie?
No, wiesz, bariery na rynku 

:tacy , godzenie kariery naukowej 
tyciem matką, obecność w  me- 
lach, mobbing i molestowanie
'Pracy...
Mnie też kiedyś jedna moja...! 
Jeszcze dorzucę walkę o prawa 
'śeownicze, obecność, a raczej 
^obecność w  polityce, edukacja 
f e ,  aktywność publiczna kobiet 
lfJjrzałych, no w ogóle, zbyt mała 
1|a kobiet w  życiu publicznym.

-  Ale przecież my walczymy 
o wszystkich!
-  To dyskusyjne. Kobiety uzna­
ły, że słabiutko, że za mało, że bez 
przekonania, że protekcjonal­
nie, że licho, że niewystarczają­
co, że za wolno, niezbyt mądrze. 
Jeśli praw dą w ogóle jest, że wal­
czyłeś o cokolwiek z tych wymie­
nionych. Klasycznie feministycz­
ne postulaty. Od sufrażystek, so- 
cjalistek, komunistek, a nawet 
Johna Stuarta Milla nie udało się 
ich spełnić...
-  Ale tak mnie nie zaprosić? Tylko 
dlatego, że jestem facetem.
-  Aż. Wyłącznie.
-  Przecież to rasizm! Niemal...
-  Ale kiedy masz wokół samych 
facetów, to jakoś się nie gulgo­
czesz, coś cię to nie uwiera...

-  Uwiera! Ale nie mam komu 
powiedzieć, bo wkoło same chło­
paki!
-  To czemu im nie powiesz, że cię 
uwierają?
-  Jak to im?
-  No a komu chcesz powie­
dzieć, że zbyt wielu kolesiów 
wszędzie jest czymś nie tak? Ko­
bietom?
No, powiedz tym, do których 
to jest.
-  Ale jak to tak kolegom mówić, 
że coś nie tak jest z kolegami?
-  Czyli kobiety są winne, że za du­
żo jest wszędzie kolesiów?
-  No a czyja to wina, że ich nie 
ma, a tylko są sami koledzy? Gdy­
by były, to ich, nas, by było wszę­
dzie mniej!
-T ak?

K r z y s z to f

B ilica

-  Tak...
-  Jesteś pewien? Jak zwykle? 
Masz rację?
-  No czasem nie mam...
-  Ale przeważnie?
-  Przeważnie to mam.
-  Skąd wiesz?
-  Mówią mi.
-K to?
-  Wszyscy.
-  Czyli?
-  Wszyscy koledzy! Moi koledzy! 
1 twoi, nie zapominaj, k..., twoi 
też! □

R om an K u rk iew icz  
„K lap s y  po lsk ie",
Wyd. Iskry, 
Warszawa 2009
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WYRAZY 11-UTEROWE;

• ZIELONE ŚWIATŁO 
DLA ZDALNIE 
STEROWANYCH
• W TE KLOCKI CHART 
NIEWART ZŁAMANEGO 
GROSZA

WYRAZY 8 -LITEROWE:

• IDEALNA OKAZJA,
ŻEBY DOKĄDŚ NIE PÓJŚĆ
• NOWOHUCKA TKANKA

WYRAZY 7-LITEROWE:

•ABRAKADABRA
DLA TOPORNYCH • KRAINA
BEZ WYSIADANIA
• ZA PASEM* CYRK 
OŁOWIU

WYRAZY 6-LITEROWE:

• ZGRANE ŁOPATY
•  Z POMIDOROWYM DNA

DO DNA* W JEDNYM 
STAŁY DOMU • PODOBNE 
I TYM PODOBNE

WYRAZY 5-LITEROWE:

• SZCZEGÓLNE
W ROKU 1647* BŁĘDNY 
MONODRAM METANU
• NÓŻKĘ MA JAK PIK
• BUJA POD OBŁOKAMI
• SOCZYSTA ERRATA 
DO SWATA-GŁÓD 
WYJŚĆ* O STEMPEL 
OD SPĄGU‘ DOBRE 
DLA POTĘPIONEGO 
BRUKARZA

WYRAZY 4-LITEROWE:

• GRAFICZNA RIPOSTA 
NA ZAWOŁANIE
• POFIGLOWAŁYBY 
Z FIGAMI

Określenia podano w  innym  szyku niż kolejność .wyrazów w  diagramie. W  diagramie ujawniono niektóre litery.
Po w ypełn ieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

J 1 1 _ D 8 _ A 7 _ F 5 _ G 2 _ C 4 _ K 4 _  /  C 9 _ F 1 0 _  /  F 1 2 _ B 6 _ D 1 _ K 9 _ H 1 0 _ E 2 _ K 1 1 _ J 5  _ I 3 _ J 8 _  /  16 _  19 _  C l  O  _  G 6  _  D 3  _  B 3  _

Uwaga! Jolkę nr 24  i krzyżówkę nr 24 możesz też wydrukować ze strony WWW.PRZEKROJ.PL

JESZCZE RAZ RACZKOWSKI

/apasza C ano n___________________________________________ _________________ NA k o n ie c  STOPKLATKA

Przed obiektywem Hosoe zorientowałem się, że wszelkie 
mechanizmy sterujące moim duchem i umysłem stały się zbędne. 
To było wyzwalające uczucie. Marzyłem o nim Y U K IO  M I S H IM A
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KRZYZOWKA NR 24 PRZYGOTOWUJE ZESPÓŁ KALIBER 45

Wygraj jeden z 10 NOWOCZESNYO PRO
GRAMÓW EDUKACYJNYCH „Szyb , c2y
tanie" (Biuro Informatyki Stc -ani
FORMAT). Rozwiąż krzyżówkę i ;0||<
1 prześlij do nas hasło. Wyślij SMS o treś 
ci PRKK.HASLO JOLKI lub PRKi IASL( 
KRZYZOWKI na numer 72606. R „ iąza 
nia możesz także przysłać na kar* pocz 
towej (decyduje data stempla) n adre: 
„Przekrój" ul. Wiejska 19, 00-480 jrsza 
wa, z dopiskiem: „jolka 24" lub , ;żów 
ka 24". Na prawidłowe rozwiązań zeka 
my do 28 czerwca 2009 roku. Kosz- MS-;
2 zł netto/2,44 zł brutto.

Dane osobowe uczestników konkursu w skresk
imię i nazwisko, adres zamieszkania, num ;;efon
stacjonarnego lub komórkowego, będą pr arzar
przez organizatora konkursu, t j. Edip o Po
ska SA z siedzibą w  W arszawie przy ul. V. kicj V
w celu realizacji umowy przystąpienia dr. nkuri
i jego prawidłowego przeprowadzenia lub rketil
gu własnych produktów lub usług oi zatoj
konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu woii
danych osobowych oraz ich poprawiania, j- równli
żądania zaprzestania przetwarzania dc h. pi
danie danych jest dobrowolne. Dane o;. w* tJ
będą udostępniane innym podmiotom. ulami
konkursu został wyłożony do wglądu w si ibie oj 
ganizatora konkursu.

ROZWIĄZANIA2 NR
KRZYŻÓWKA: KAPELAN 
Poziomo: 4. z ie m i, tej zie m i -  skorupa  5  onet

-  OBRAZ 7. ŚMIESZNY WYRAZ -  UŚMIECH 8. .-DA BE 

TRZYMANKI -  POPIS 9. PAPIER Z PUDŁA -  TEK rURA 

12. ZWIĄZEK WŁOSKI -  WARKOCZ 16. CZUTY BLUES 

17. ŚMIGA NA DESCE -  ŻELAZKO 18. ZBIÓRKC ZNIWC 
19. ZRÓB TO SAM -  ZADANIE

Pionowo: 1. AS Z RĘKAWA -  OSZUSTWO 2. YJDZIE 

Z NIEGO KOŁTUN -  KOSMYK 3. POCHODZENIE 

CZŁOWIEKA -  SPACER 5. WODY ODESZŁY -  OPŁYW 

6 .  BROŃ HIPHOPIOWA -  RAPIER 10 . KTO PAŁA.

TEN WIE -  UCZUCIE 11. 1/12 -  APOSTOŁ 13. ^DZY 

ZASŁUŻONYMI -  ALEJA 14. PODWÓJNA SZKOCKA

-  KRATA 15. WNIEBOKŁOSY -  ZBOŻE

JOLKA: BAJECZKI DLA
GRZECZNYCH DZIECI
Rzędami: k w a d r y g i,  m r ó z , dew ajtis , o  vsk ,

KONFETTI, ARCHAIZM, KOMODO, ABSENCJA, TM, 

ŚLIZGACZ
Kolumnami: k rakers , w ie k o , na jm it a ,

REJTERADA, ROBAL, GNIOT, SPICHLERZ, GRZ - 1, 

ZAJĄC, CZAKRAM

LAUREACIz NR 20
KRZYŻÓWKA:
Jerzy Boćkowski, Warszawa; A na aj |  
Magielski, Łódź; Damian i Urszu, 
Michałowscy, Olsztyn; Maria 
Staniszewska, Gniew; Janusz Wy;
Nowy Tomyśl

JOLKA:
Zofia Boszkiewicz, Czempiń; Jus 
Gołowaczyk, Kamienna Góra; Matusz 
Kamiński, Chełmno; Piotr Makai 
Wrocław; Stanisław Urbaniak, V> cłav

| KUBA DĄBROW5KI

Splątane losy
Zdarza się, że fotografowie i pisarze działają wspólnie, ale nie takjakEikoh Hosoe i Yukio Mishima

OK: O, ROK 1968. YUKIO MISHIMA JEST UZNANYM PISARZEM,
*iei iym lokalnej tradycji ultranacjonalistą, jedną z waż- 
«j: zych postaci życia kulturalnego powojennej Japonii.

nie ma wydać wybór swoich esejów i chce, żeby portret 
l*o dadkę wykonał Eikoh Hosoe. Młody fotograf zasłynął 
dęciami tańca Butoh. Niedosłowne, esencjonalnie japoń- 
*ie kadry stały w  opozycji do zalewającej kraj amerykań- 
fej popkultury. Hosoe jest onieśmielony spotkaniem z le- 
Snćą. Ku jego zaskoczeniu legenda oznajmia: „Hosoe-san, 
fei iteresuje mnie klasyczny portret, podziwiam pańskie 
rac- i pragnę stać się pańskim  tworzywem”. Praca zaczy­
nię od razu. Hosoe zabiera podlewającemu akurat ogród 
Jcu pisarza szlauch i oplata nim  idealnie zbudowane ciało 
ushimy. Ten bez skrępowania układa się na posadzce, kła­

dzie się w  wąskim przejściu przy do­
mu sąsiada. Sesja trwa dwie godziny. 
Obie strony są zachwycone efektami. 
Zlecenie w naturalny sposób przera­
dza się w  długotrwały projekt.

Fotograf i pisarz zaczynają spo­
tykać się regularnie. Pierwszy chce 
stworzyć dokument o najważniej­
szym twórcy pokolenia, drugi -  opo­
wiedzianą na swojej osobie wizualną 
opowieść o życiu i śmierci. Stylizują 
portrety, budują odwołania do euro­
pejskiego m alarstwa (M ishima jako 
święty Sebastian), opracowują gra­

ficzny układ planowanej książki. Ho­
soe wymyśla tytuł „Yukio Mishima 
i on sam”, Mishima obstaje przy „Ba- 
rakei” czyli w  wolnym tłumaczeniu 
„Różana gehenna”.

25 listopada 1970 roku Mishi­
ma staje na czele nieudanego zama­
chu stanu. Dowodzona przez nie­
go bojówka Tatenokai w dziera się 
do głównej siedziby japońskich sił 
zbrojnych. Żądają powrotu do tra­
dycji i przywrócenia cesarstwa. Nie 
mogąc znieść porażki, pisarz popeł­
nia seppuku. □

D  I G I T  L

I K U S
Kreuj zdjęcia. 
Twórz historie.

C a n o n

Litery z oznaczonych pól czytane poziom o 
utw orzą wyraz-rozwiązanie.

POZIOMO:

4. WYGRYWA Z PRĘDKOŚCIĄ 
DŹWIĘKU

5. AZOR
7. ANGIELSKIE TUMANY
8. KTO LEPSZY, TEN 

PIERWSZY
9. MA CHŁOP SZCZĘŚCIE 

12. CZUJE PIECZENIE
16. WYCIOR
17. KTÓRA WIĘCEJ MALIN 

ZBIERZE...
18. ROŚNIE NA KLATCE
19. ŚWIĘTO SZCZURÓW

PIONOWO:

1. WIELE HAŁASU 0  NIC
2. PIERWSZE OBJAWY ODRY
3. KOLEJNE MIEJSCE
5. NUMER DO OPOLA
6. KOŁO I KRESKI WOKOŁO

10. NIEUDANIEC
11. NIE JEMU ŚCIEL
13. IUMIERA
14. SŁOMIANA PANNA
15. Ł ZIMA DO PRACY

Sponsorem  nagród jest FORMAT 
-  producent nowoczesnego 

oprogram owania edukacyjnego 
w w w .akadem ia-um yslu.edu.pl

AUTOR: JERZY BUCZEKNR 24

{ p 6 j r » t  f o r o c f i Ą F i ę .
Q T O  P - t O C A  P Ą t Ą t ł Ą '

H o s o e  n ie  chce 

p ły n ą ć  na fa li  
se n s a c ji i o d w o łu je  

p u b lik a c ję  na w ie ś ć  
o  ś m ie rc i M is h im y . 
K s iążka  | na w y ra ź n ą  
p ro ś b ę  w d o w y  po  
p isa rzu  u k a z u je  s ię  
p ó ł ro ku  p o  je g o  
s a m o b ó js tw ie .
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CAPTIVA

CaptivaLacetti KombiLacetti

Rodzina o bogatym wnętrzu!
Teraz wzbogacona o nowego 
Chevroleta Cruze

. \  ■ ■

• Aveo już od 32 490  zł 
•Cruze już od 49 990 zł
• Captiva już od 87 990 zł

T T T
A C /O C /N W  w cenie 3,30%

GET REAL
C H E V R O L E T

Najnowszy Chevrolet Cruze zmienia znaczenie standardu, oferując więcej, niż oczekujesz za mniej, niż myślisz. Inspirowany Corvt 
podwójny kokpit, dynamiczny styl coupe, 4 poduszki powietrzne, radio CD, MP3, elektrycznie sterowane przednie szyby, podgrzew 
boczne lusterka, wszystko to już w standardzie. Wysoka jakość wykończenia, komfort jazdy, funkcjonalność -  to wszystko łączy w so 
Cruze. Przyjdź do salonu i poznaj najnowszą ofertę na pozostałe modele z rocznika 2009. Zapraszamy na jazdy próbne.

www.chevrolet.pl

Oferta obowiązuje od 03.06.2009 r„ jest dostępna u dystrybutorów biorących udział w promocji i dotyczy aut z roku produkcji 2009. Podane ceny zawierają upusty promocyjne. Liczba samoc o ^  
ograniczona. Promocyjny pakiet ubezpieczeń AC/OC/NW w cenie 3,30% wartości auta. Zużycie paliwa (pomiar dokonany zgodnie z normą określoną w dyrektywie 1999/100/UE) w zależności od wy  ̂
wynosi: dla Aveo w cyklu mieszanym: 5.5 -  6,41/100 km; emisja CO,: 132 -152 g/km: dla Cruze w cyklu mieszanym: 5.51 -  7,81/100 km; emisja C02:145 -184 g/km; dla Captiva w cyklu mieszanym: 7, 
emisja CO, 190 -  264 g/km. Informacje na temat złomowania samochodu, przydatności do odzysku i recyklingu są dostępne pod adresem internetowym www.chevrolet.pl.

http://www.chevrolet.pl
http://www.chevrolet.pl



